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Od przebudowy Niemiec zależy
TRWAŁY I BEZPIECZNY POKÓJ

Memorandum Polski na konferencji londyńskiej zamiera 
konstruktywny plan rozw iązan ia  
problemu niemieckiego

L O N D Y N  (P A P ). —  Delegacja polska złożyła konferencji ■ psychiki niem ieckiej przez rozciąg-

Finlandia
p rzy ję ła
trak ta t pokojowy

HELSINK I (SA P). —  Parla­
m ent fiński zatw ierdził jedno­
myślnie traktat pokojowy. D e­
cyzja ta uprawnia rzad fiński do 
podpisania traktatu, równocześ­
nie ze wszystkimi satelitami 
państw „O si" dnia 10 lutego rb. 
w Paryżu.

R am adier
otrzymał
votum zaufania

PARYŻ (SAP). Socjalistyczny pre­
mier, Paul Ram adier i jego koalicyj­
ny gabinet otrzym ał votum zaufania 
453 głosami, wobec 18 głosów prze­
ciwnych.

Prokuratura polska
w  p ro c e s ie  n ie m ie c k ic h

przemysłowców
Akt oskarżenia, przygotowywany o- 

brenie do procesu niemieckich prze­
mysłowców w Norymberdze, będzie 
się posługiwać m in. maleriatam i. o- 
pracowanymi przez P rokuraturę Pol­
skiego NTN.

Prokuratura zbiera obecnie male- 
riały, dotyczące działalności na tere­
nie Polski koncernów I. G. Farbenin- 
dustrie i Hermann Goeringwerke. Ró­
wnież w tej samej rozprawie przeci­
wko przemysłowcom wezmą prawdo­
podobnie udział przedstawiciele pol­
skiej prokuratury.

„Dakoty” będą 
wycofane

L O N D Y N  (SA P). — Mini­
ster lotnictwa cywilnego, lord 
N athan, oświadczył, że dopóki 
Brytyjczycy brali udział w akcji, 
zapewnienia bezpieczeństwa lot­
nictwu nie wydarzył się ani je­
den wypadek samolotów D ako­
ta” z powodu przeciążenia.

4-m otorowe samoloty „H al- 
tens" i „Vickers - Vikings" fa ­
brykowane w Anglii, zastypi^ 
„D akoty” , poczyftajac od marca.

zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 wielkich mocarstw 
następujące memorandum w sprawie traktatu pokojowego dla 
Niem iec:

„Zważywszy, że:
I. Niemcy w X X  w. wywołały w ciągu jednego pokolenia 

dwie wojny światowe;
II. Niemcy stały sie winne zbrodni przeciw pokojowi i prze­

ciw ludzkości:
III. wyeliminowanie niebezpieczeństwa niemieckiego zostało 

postanowione przez 3 mocarstwa w Jałcie i w Poczdamie, gdzie 
oświadczyły, że „Militaryzm niemiecki i nazizm beda zniszczone 
i że Niem cy już nigdy nie staną sie groźbą dla swych sąsiadów' 
lub dla pokoju świata"; *

IV. przedstawiciele 3 mocarstw, w Teheranie oświadczyli, 
że ”Na wszystkich Narodach Zjednoczonych ciąży najwyższa od­
powiedzialność, aby stworzyć pokój, który oprze sie na dobrej 
woli olbrzymich mas narodów świata i na szereg pokoleń oddali 
kleske i groźbę wojny";

V. postanowienia tych konferencji przyjęte zostały przez na­
rody świata z ufnością, jako podstawowe zasady ładu międzyna­
rodowego;

V I. organizacja nowego ładu międzynarodowego powinna 
oprzeć sie na zasadach współpracy wszystkich państw miłujących 
pokój.

Polska, jako wschodni sąsiad 
Niemiec od wieków była i jest 
narażona na wszystkie zakusy ich 
imperializmu —  w 1939 r. sta­
ła sie pierwsza ofiarą agresji nie­
mieckiej, zmierzającej do pod­
boju całej Europy i panowania 
nad światem i podjęła jako pier­
wsza, mimo nierówności sił, wal­
kę o wolność, która zakończyła 
się świetnym zwycięstwem sprzy­
mierzonych państw demokraty­
cznych nad siłami faszystowskiej 
tyranii —  w czasie 6-Ietniej oku­
pacji ani przez chwile nie zanie­
chała walki i doznała od oku­
panta niespotykanych w historii 
ludzkości cierpień, szkód i strat, 
za które państwo i naród nie­
miecki w  imie podstawowych 
zasad prawa i moralności muszą 
ponieść odpowiedzialność, jest 
jednym z najbardziej zaintereso­
wanych państw we wszystkim, 
co ma być przedsiewziete, aby 
unormować statut Niemiec, a 
zarazem zabezpieczyć pokój w  
Europie.

Rząd polski w głębokim prze­
konaniu, że właściwe uregulo­
wanie przyszłości Niem iec umo­
żliwi współprace wszystkich 
państw miłujących pokój, nie wy 
kluczając Niemiec, ma zaszczyt 
przedstawić swój punkt widze­
nia w sprawie Niem iec.
PO D ST A W Y  P O K O JO W E J 

I  D E M O K R A TY C ZN EJ 
PRZE BU D O W Y  N IEM IEC
1) Rząd polski uw aża, że dem o­

k ra tyczna i pokojow a przebudow a 
N iem iec przez rozbrojenie, dem ilita - 
ryzację  i d enazifikację  są w a ru n k a ­
mi ładu m iędzynarodow ego.

2) Jedno litość  zasad w ykonania  
p rogram u rozbro jen ia , dem ilita ryza- 
c ji i denazifikacji n a  obszarze ca ­
łych Niemiec, stanow i o sku teczno­
ści w ykonania tego program u, a  je ­
go rea lizac ja  o m ożliw ościach zaw ar 
cia pokoju. Zgodnie z tym  do chwili 
w ejścia  w  życie tra k ta tu , w ładzę 
najw yższą w  Niem czech pow inna 
nada l spraw ow ać Sojusznicza Rada 
K ontroli. W m iarę  realizacji w ym ie­
nionego w yżej p rogram u pow inny 
działać, pod kon tro lą  Sojuszniczej 
R ady, w ładze niem ieckie, p o siada ją ­
ce określony zasięg kom petencji.

3) N ależv przedsięw ziąć w szystk ie 
możliwe kroki d la  przeobrażen ia

nięcie kon tro li nad  w ychow aniem  
społeczeństw a w  duchu idei dem o­
kratycznych  i pokojow ych, a przede 
w szystk im  przez sprzy jan ie  rozw o­
jow i in s ty tuc ji dem okratycznych.

4) W w ykonaniu  powyższego m.in. 
obow iązyw ać pow inien n a  obszarze 
całych N iem iec zakaz p ropagandy  w  
k ie ru n k u  rew izji granic, połączeriia 
N iem iec z A ustrią  i idei suprem acji 
N iem iec nad  innym i narodam i.

5) W ram ach  dem okratycznej i po 
kojow ej przebudow y N iem iec ko­
nieczna je s t likw idacja  P rus, jako  
źródła trw ałego  zagrożenia pokoju 
w  Europie.

ST A T U T  PO L IT Y C Z N Y  
N IEM IEC  I K O N T R O L A

6) U stalenie u s tro ju  Niemiec, przy 
w spółudziale narodu  niem ieckiego, 
w  oparciu  o jedność polityczną N ie­
miec, pow inno być uw arunkow ane 
postępam i w  zakresie  Ich dem okra­
tycznej i pokojow ej przebudowy.-

7) Po  w ejściu  w  życie tra k ta tu  
pokojow ego, N iem cy pow inny do 
czasu pełnej i dem okratycznej p rze­
budow y — pozostaw ać nadal pod 
kon tro lą  cyw ilnych i w ojskow ych 
w ładz sprzym ierzonych na  teren ie  
Niemiec.

U D Z IA Ł  POLSKI 
W  K O N T R O L I

8) Polska pow inna być dopuszczo­
na do p rzedstaw ian ia  organom  kon­
tro li — za pośrednictw em  swego 
akredy tow anego  przedstaw iciela  w  
N iem czech — swego p u n k tu  w idze­
n ia  w  zakresie  sp raw  po lsko-n ie­
m ieckich lub  innych bezpośrednio 
tyczących Polski.

U D Z IA Ł  N IEM IEC 
W E  W SPÓ LN O C IE 

M IĘ D Z Y N A R O D O W E J
9) T ra k ta t pokojow y pow inien  u - 

stalić, w  jak im  zakresie  i w  jak ich

etapach  Niemcy mogą być dopusz­
czone do społeczności m iędzynaro­
dow ej w m iarę  realizacji i w a ru n ­
ków  dem okratycznej i pokojow ej 
przebudow y Niemiec.

Z B R O D N IA R ZE W O JE N N I 
I Z D R A JC Y

10) Rżąd polski je s t zdania, że 
należy usp raw nić  w ykonanie  posta ­
now ień dek la rac ji m oskiew skiej z 1 
listopada 1943 roku  i um ow y londyń­
skiej z 8 sierpn ia  1945 r. w  p rzed ­
miocie przestępców  w ojennych, jak  
rów nież spow odow ać w ydaw an ie do 
k ra jów  ojczystych — w  celu  osą­
dzenia i u k aran ia  — zdrajców  bez 
w zględu na ich przynależność p ań ­
stw ow ą.

REO RG A N IZA CJA  
GO SPODA RCZA NIEM IEC
11) Zgodnie z uchw ałą  Sojuszni­

czej R ady K ontro li z 26 m arca  1946 
r., każdy plan  gospodarczy d la  N ie­
m iec pow inien  być uw arunkow any  
następu jącym  postu la tem : '

a) zapew nienie rozw oju  gospodar­
czego N iem iec dla celów  pokojo­
w ych przy w yłączeniu  przem ysłu 
zbrojeniow ego i form  gospodarki 
m onopolistycznej;

b) zabezpieczenie p ierw szeństw a 
odbudow y k ra jów  zniszczonych 
przez Niemców, celem  uchron ien ia  
ich przed suprem acją  gospodarczą 
N iem iec;

c) zabezpieczenia słusznych o d ­
szkodow ań od Niemiec.

12) Jedność gospodarcza Niemiec 
pow inna być uw arunkow ana is tn ie ­
niem  p lanu  określonego w  p u n k ­
cie U .

G RA N ICA  
POLSKO - N IEM IECK A

13) W w ykonaniu  uchw ał pocz­
dam skich i n a  podstaw ie dośw iad­

czeń, nabytych  przez zagospodaro­
w anie ziem w łączonych do Polski na 
podstaw ie uchw ał poczdam skich, 
P o lska zastrzega sobie praw o  p rzed ­
łożenia szczegółowego p ro jek tu  de- 
lim itac ji gran icy  po lsko-niem ieckiej 
na  lin ii: — od M orza B ałtyckiego 
bezpośrednio na zachód od Św ino­
ujścia, i s tąd  w zdłuż rzeki O dry . do 
m iejsca, gdzie w pada zachodnia 
Nisa. i w zdłuż Nisy zachodniej do 
granicy  czechosłow ackiej.

O D S Z K O D O W A N IA  
I RESTYTUCJE

14) Wobec fak tu , że planow e zn i­
szczenia dokonane przez N iem cy w 
Polsce, naruszy ły  podstaw y polskiej 
gospodarki narodow ej, rząd  polski 
podkreśla  sw e szczególne za in te re ­
sow anie w  o trzym an iu  od N iemiec 
słusznego i szybkiego odszkodow a­
n ia  zarów no z substanc ji m a ją tk o ­
w ej, jak  i z n iem ieckiej p rodukcji 
bieżącej. O dszkodow ania ze sp rzę­
tu  przem ysłow ego stanow ią d la  P o l­
ski, — Istotną w artość, gdyż mogą 
pozw olić na  szybszą odbudow ę ży­
cia gospodarczego Polski i zapobiec 
dysproporcji m iędzy siłą gospodar­
czą P olski i N iem iec na  niekorzyść 
Polski.

15) N iezależnie od g lobalnej sum y 
odszkodow ań za zniszczenia w o jen ­
ne, szkody i s tra ty  polskie w  dorob­
ku  k u ltu ra ln y m  i naukow ym  pow in­
ny  być pok ry te  przez rów now artość 
odpow iednich urządzeń niem ieckich.

16) Stosow nie do dek la rac ji N aro­
dów Z jednoczonych i uchw ał pocz­
dam skich, pow inno być zw rócone 
Polsce w szelkie m ienie, k tó re  zn a j­
dow ało się na te ry to riu m  P olski i 
ziem do n iej w łączonych, a k tóre  
zostało  usun ię te  do N iem iec w  czasie 
w ojny. W razie  niem ożności re s ty tu ­
cji, należy w ydać Polsce przedm ioty 
rów now artościow e tego sam ego ro ­
dzaju. W celu re s ty tu c ji należy 
udzielić Polsce w szelk ich  u łatw ień.

17) N iem cy będą obow iązane zw ró­
cić państw u  polskiem u, polskim  o- 
sobom praw nym  i obyw atelom  pol­
skim  w szelkie św iadczenia dokonane 
n a  rzecz państw  sojuszniczych i n eu ­

tra lnych , z ty tu łu  czynności praw­
nych, k tó re  m iały  m iejsce do dn ia  S 
m a ja  1945 r., a k tó re  obciążają 
przedm ioty m ajątkow e, znajdu jące  
się na ziem iach w łączonych do P o l­
ski.

W Y D A N IE  A R C H IW Ó W  
I D O K U M E N T Ó W

18) N iem cy pow inny w ydać Polsce 
w szelkie a rch iw a  historyczne, sądo­
we, adm in istracy jne  1 techniczne 
w raz  z m apam i, p lanam i oraz n a ­
rzędziam i i u rządzen iam i pom ocni­
czymi. k tó re  dotyczą ziem w łączo­
nych do Polski.

W Y K A Z  SPRAW  
PO ZO STA ŁY C H  D O  
U R E G U L O W A N IA

19) .Rząd polski podkreśla  sw e
w uregulowaniu

Wyrazy sympatii dia narodu polskiego
zakończyły pierwszą dyskusję w Londynie

nad memorandum w  sprawie Niemiec
LONDYN (PAP) Obradom konferen 

cji zastępców ministrów spraw zagra 
roicznych w Londynie podczas składa­
nia przez delegację polską meraoran 
dum w sprawie Niemiec, przewodni­
czył delegat St. Zjednoczonych, Mur­
phy.

Krótkie przemówienie wstępne wy­
głosił min. tow. Leszczycki, oddając z 
kolei głos amb. W ierbłowskicmu, k tó­
ry wygłosił obszerne expose (podane 
przez nas wczoraj). Poruszenie na sa 
li wywołały słowa amb. Wierbłow- 
skiego, który nawiązując do ostatnich 
wiadomości o wznowieniu działalności 
hitlerowsikiej w Niemczech, ośw iad­
czył:

„Dopiero wczoraj opinia światowa 
zaniepokojona została ogłoszonym w 
prasie memoriałem komisji, zajmują­
cej się studiami nad zagadnieniami 
europe jskimi. Memoriał ten stwierdza, 
że partia hitlerowska w Niemczech 
spokojnie reorganizuje się i przygoto 
woje do powrotu do władzy oraz. że 
hitlerowcy ciągle jeszcze dysponują 
wielkimi zasobami finansowymi poza 
granicami Niemiec".

Zarówno memorandum, jak i expo 
se polskie, wywołały niezwykle duże 
zainteresowanie, którego dowodem by 
ła dwugodzinna dyskusja, jaka się wy­
wiązała po przedstawieniu stanowiska 
polskiego. W dyskusji tej ze strony 
polskiej brali udział rain. Leszczycki

oraz amb. Wierblowski 
szczegółowych wyjaśnień na wszyst­
kie zadawane pylania-

Przedstawiciel Francji, Couve de 
Murville, prosił o wyjaśnienia w związ 
ku ze stanowiskiem Polski, omawiają 
cym jedność Niemiec. Amb. W ierbłow­
ski podkreślił, że Polska nie wypowia­
da się za silnie scentralizowanym p ań ­
stwem niemieckim i żąda konlroli nad 
Niemcami, a kontrola laka jest m o­
żliwa w praktyce przy zachowaniu jed 
ności Niemiec. Na dłuższy okres czasu 
federacja Niemiec, rozbitych na szereg 
mniejszych państw, jest nierealna.

Delegat radziecki, Gusiew, ośw iad­
czył, że delegacja radziecka z zainte­
resowaniem wysłuchała oświadczenia 
polskiego, w którym wysunięto sze­
reg problemów, zasługujących na roz 
patrzenie ich z wielką uwagą — co też 
delegacja radziecka uczyni.

Delegat brytyjski. Strong, podkreślił, 
że całkowicie przyłącza się do sta­
nowiska delegala radzieckiego.

Przedstawiciel St. Zjednoczonych, 
Murphy, prosił o informacje, dotyczą 
ce stanu zagospodarowania i zaludnić 
nia Ziem Zachodnich.

W odpowiedzi min. tow. Leszczycki 
przedstawił, poparty szczegółowymi cy 
frami. obraz wysiłku polskiego i osią 
gnńęć Polski na Ziemiach Odzyska 
nych.

Zainyksjąe obrady, przewodniczący

udzielając 1 Murphy, podziękował polskiej delega­
cji za wyczerpujące wyrażenie opinii 
rządu polskiego w sprawie Niemiec i 
podkreślił z naciskiem, że zebrani na 
konferencji delegaci czterech mo­
carstw zdają sobie sprawę ze strat i 
ofiar polskich, poniesionych w wadcc 
z Imperializmem niemieckim. Prze 
wodniczący, Murphy, oświadczył, że 
pragnie zapewnić o sympatii zebranych 
dla narodu polskiego.

Ostatni zabrał głos min, tow. I esz- 
czycki. dziękując w imieniu rządu poi 
skiego za zainteresowanie stanowi­
skiem polskim.

zain teresow anie 
spraw :

a) kom unikacji, b) w łasności wszel 
kiego m ienia kom unikacyjnego, c) 
w łasności kabli, d) rozliczeń fin an ­
sowych praw nych; e) p raw  P olaków  
w Niemczech, f) sp raw  m ajątkow ych 
p aństw a polskiego, polskich osób 
p raw nych  i obyw ateli polskich w 
N iem czech 1 in. spraw , oraz zastrze­
ga sobie praw o przedłożenia szcze­
gółowych w niosków  w  tych  sp ra- 
w ach.

20) Stosow nie do uchw ał poczdam ­
skich, Po lska zastrzega sobie praw o 
przedłożenia dalszych konkre tnych  
w niosków  w  spraw ie w ynagrodzenia 
s tra t i cierpień.

U D ZIA Ł  POLSKI 
W  W Y K O N A N IU  PO STA N O  
W IE N  G O SPO D A R C ZY C H  

T R A K T A T U
21) Rząd polski w yraża  życzenie 

dopuszczenia jego przedstaw icieli do 
w spółpracy w  organ izacjach  m iędzy­
narodow ych, k tó re  u tw orzone zosta­
ną d la .  w ykonan ia  postanow ień 
tra k ta tu  pokojow ego w  dziedzinie 
gospodarczej.

W N IO SK I K O Ń C O W E
22) O pierając n in iejsze m em oran ­

dum  na  ocenie sy tuac ji obecnej, 
rząd  polski zastrzega sobie możność 
przedstaw ien ia  k o re k tu r i uzupeł­
n ień , stosow nie do rozw oju w ypad ­
ków.

23) R ząd polski uw aża, że rozle­
głość kom pleksu zagadnień, w  roz­
w iązaniu k tórych  Polska jes t żyw ot­
nie za in teresow ana, uzasadn ia  po­
trzebę p rzedstaw ien ia  p u n k tu  w i­
dzenia Polski — w  zakresie  spraw  
polsko-niem ieckich  lub  innych, bez­
pośrednio  dotyczących Polski — w 
dalszych e tapach  p rac  nad  przygo­
tow aniem  tra k ta tu  pokojowego.

24) B iorąc pod uw agę, że P olska 
była p ierw szą o fia rą  agresji n ie ­
m ieckiej i poniosła olbrzym ie ofiary  
w  w ojn ie  z N iem cam i, rząd  polski 
czuje się m oraln ie  upraw niony , by 
proponow ać podpisanie tr a k ta tu  w 
spraw ie  N iem iec w  W arszaw ie

Dlaczego upadł rząd Girala
PARYŻ (PAP). W hiszpańskich ko­

lach republikańskich przyjęto bez zdzi 
wienia wiadomość o dymisji rządu Gi­
rala. której oczekiwał}' dawno: patria 
socjalistyczna i Generalna Konfedera­
cja Pracy. Przywódca Basków, Bilbao, 
min bez leki w rządzie Negrina wy­
raził pogląd, że kryzys rządowy wynikł 
z powodu niewypełnienia przez G ira­
la trzech warunków: 1) rząd republi­
kański powinien być silny, 2) przez 
swój skład rząd powinien mieć moż­
ność kontrolowania działalności ruchu

oporu i walki antyfaszystowskiej w 
Hiszpanii, 3) rząd powinien dawać 
gw arancję Hiszpanom i państwom 
sprzymierzonym, że po objęciu władzy 
w Hiszpanii nie będzie chaosu i woj­
ny domowej.

Lewe skrzydło partii socjalistycznej 
pod przywództwem Negrina, przyjęło 
z ulgą wiadomość o dymisji rządu Gi­
rala W partii tej p’anówał pogląd, że 
w łonie rządu znajdowali się ministro­
wie, którzy skłonni byli do pertrak ta­
cji z czynnikami reakcyjnymi.
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Nie szukamy z e m s tj j

P rzemówienie amb. W ierbło w ątłe­
go na konferencji w Londynie za­

mieściliśmy wczoraj pt. „Nic szukamy 
na Niemcach zemsty, chcemy pokoju, 
wolności I bezpieczeństwa". W tym 
jednym  zdaniu zaw arta jest w wiel­
kim skrócie treść stanowiska polskie­
go w spraw ie Niemiec.

Nie szukam y zemsty i nie bacząc na 
wszystkie krzywdy, doznane przez nas 
podeaae wojny i okupacji, nie dążymy 
do odwetowego wyniszczenia narodu 
niemieckiego. Pojęcia zemsty I odw e­
tu, pojęcia mordu i niszczenia, obce 
są  naszej mentalności-

I.eea tym bardziej jasne 1 zrozum ia­
le jest nasze pragnienie, nasza nie­
złom na wola, by zapewnić pokój 
światu, by zagwarantować wolność i 
bezpieczeństwo naszych przyszłych po 
koleń przed agresją niemiecką.

Rozumiemy, ie  na miejscu Niemiec 
nie będzie w Europie pustyni, że nie 
potrzeba zamienić tego kraju  w jedno 
wielkie więzienie lub w szereg obo­
zów koncentracyjnych na wzór hitle­
rowski. Ale rozumiemy z drugiej s tro ­
ny, ie  współżyjąc, a może nawet w 
przyszłości w spółpracując gospodarczo 
z narodem niemieckim, musimy mieć 
absolutną pewność, że nie grozi nam 
ze strony Niemiec nowy napad.

Do tego właśnie sm ieraają polskie 
wnioski, sform ułowane w m em oran­
dum, które czytelnik znajdzie dziś na 
plerwM ej stronie „Robotnika".

Zmiana tonu

r u n u w a m a  j l / e v y u u j ^  l i n ?  »si m i i o  i w n i i w u i M f

granice Czechosłowacji i Austrii faktyczna współpraca ZSRR i W . Brytanii
LONDYN (PAP). Na wtorkowym p o -) wienie zabezpieczające przed możliwo Komentarz KlOskieUJSki do głoSÓUJ prasy SofldjJÓskiejLONDYN (PAP). Na wtorkowym po-1 wienia zabezpieczające przed możliwo 

siedzeniu konferencji zastępców mini- ścią pow tórzeni* wszelkich prób Nie- 
strów spraw  zagranicznych delegat | mice zawładnięcia Austrią.
czechosłowacki d r Lisicky oświadczył 
że rząd czechosłowacki chciałby zała­
twić w drodze bezpośrednich przyjaz­
nych rokowań sprawę popraw ek gra­
nicznych z rządem austriackim . Dr Li- 
stcky podkreślił, że leży w interesie 
Czechosłowacji, aby istniała wolna i 
niezależna dem okratyczna Austria.

Sprawa niezależności Austrii jest śsf 
śle związana z zagadnieniem oczysz­
czenia jej aparatu adm inistracyjnego 
i gospodarczego z elementów hitle-

PARYŻ (PAP). W drodze na konfe­
rencję zastępców m inistrów  spraw za­
granicznych, delegacja austriacka za­
trzymała sie w Paryżu. Na czele dele­
gacji stoi premier, dr Figi.

Dr Figi oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że postulaty Auetrii mogą 
być streszczone w kilku słowach: Au­
stria musi stać się pnństwem prawdzi­
wie suwerennym w granicach z 1937 
roku.

We wiórek delegacja austriacko
rowskich. Muszą być powzięte postano przybyła do Londynu.

MOSKWA (PAP), Komentator poli- 
yozsny agencji LASS sumuje wrażenia 

jakie  wywołała na świeci* wymiana 
pism pomiędzy generalissimusem Sta­
ir nem i ministrom Bevinem,

Korespondent dyplomatyczny „TS. 
mes” oświadczył, że listy t* są do 
wodem, i i  nieporozumień**, istnieją 
O* w* temat traktatu  anglo-radzieo 
kiego pomiędzy Wielką Brytanią k 
Związkiem Radzieckim, zostały usu- 
nięte.

„M anchester Guardian" podkreśla

O brady  konferencji londyńskiej
Jugosławia poparła stanowisko Polski

w  sp raw ie  granic z Niem cam i

P rzeglądając gazety zagraniczne, 
które ukanaly aię po dniu wybo­

rów w Polsce, zauważyć można wiel­
ką sm lanę w sposobie przedstaw iania 
tem atu polskiego — i to we wszysl 
kich wydawnictwach, be* względu na 
ich kierunek polityczny. Zv.,.clęstwo 
Diuku Demokratycmiego zmusiło naj­
hardziej zażartych naszych przeciwni­
ków do zmiany tonu. Praw ie cała p ra­
sa zagraniczna podnosi wielkie zasłu­
gi polskiego obozu demokratycznego w 
dziele odbudowy kraju , krytykując je ­
dnocześnie taktykę 1 linię polityczną 
M ikołajczyka.

Przyb»czymy kilka przykładów.
Bynajm niej nie lewicowy „Obser­

ver" (Anglia) stw ierdza, że „blok stron 
nictw dcm nkraiycsnych odniósł zwy­
cięstwo 1 wszelkie protesty W. Bryta­
nii i USA powiększą tylko stosy not w 
archiw ach polskiego MSZ". Ten sam 
tygodnik zamieszcza koi-espondencję 
a  W arszawy pt. „M ikołajczyk wobec 
rozłam u w PSL", w k tórej m. in. czy­
tamy! „W  kolach PSL panuje przeko­
nanie że winę sa porażkę PSL w wy­
borach ponosi M ikołajczyk, który 
uparcie sprzeciwiał się zawarciu kom ­
prom isu z blokiem"-

Zdaniem „New York Times** (USA) 
„St. Zjednoczone 1 W. B rytania uzna­
ły że nadszedł czas, aby rozstać się z 
Mikołajczykiem".

U derzająca jest również zm iana to ­
nu takich dzienników, jak „New York 
H erald T ribune" lub „C hristian Selen 
ce M onitor", dotychczas niezbyt dla 
nas życzliwych, a obecnie raczej ohiek 
tywnych 1 um iarkow anych w wypowie 
dalach na tem aty polskie.

Eksport utęgla

P rzed kilku dniam i * poświęciliśmy 
artykuł wstępny „Robotnika" aa

LONDYN (PAP). Memorandum ju ­
gosłowiańskie, przedłożone zastępcom 
ministrów spraw zagranicznych stwicr 
dza, że zadaniem aliantów  jest usta­
nowienie form wspólnej kontroli po­
litycznej i ekonomicznej oraz stop­
niowe wciąganie narodu niemieckiego 
do adm inistracji państwowej drogą 
tworzenia samorządów niższego st«p- 
nia.

Memorandum zaleca likwidację 
Prus i oświadcza: „Głównym ciosem
przeciwko tradycjom  pruskim jest 
zniszczenie władzy niemieckiej nad 
terytoriam i polskimi »a Wschód od 
rzek Odry i Nysy”. W ystępując w 
ten sposób na rzecz polskich granic 
zachodnich mem orandum oświadcza

również, że rot&ziczenla czechosłowac- ckiej kontroli kontrolnej z marca
kie w sprawie korektory granicy * 
Niemcami są usprawiedliwione z* 
względów bezpieczeństwa,

Memorandum domaga się przesie­
dlenia do Niemiec pozostałych jeszcze 
w Jugosławii 100 tysięcy Niemców.

Rząd jugosłowiański trak tu je  z 
sympatią żądania narodu francuskie­
go, który trzy razy w ciągu 80' lat 
padł ofiarą agresji niemieckiej. Będzie 
on również popierał w myśl przedsta­
wionych w mem orandum zasad, słu­
szne żądania innych zachodnich są­
siadów Niemiec.

Jugosławia domaga się ustalenia 
jasnej i zdecydowanej polityki repa- 
racyjnej w zgodzie z decyzjami *łian

że wymiana pism pomiędzy iwatinwr 
t Bevinem mns,i wywołać zadowolenie 
Centralny organ Partia Pracy „Daily 
Herald** w artykule wstępnym pt- 
.Związek Radziecki i Wielka B ryta­
nia" oświadcza, że „nieporozumienie 
między Wielką Brytania a Związkiem 
Radzieckim zostało usunięte. T raktat 
pozostaje w mocy. Nie mogło być ina­
czej".

Dziennik liberalny „News Chroni 
cle" wyraża pogląd, że nieporozum ie­
nie, które mogło pociągnąć, za sobą 
poważne konsekwencje, zostało usu­
nięte.

W ymiana zdań będzie trwała na­
dal — spodziewa się „Times" — 1 
wyraża nadzieję że wizyta Bevina w 

| Moskwie przyczyni się do dalszego 
I wytk-or/- ■ r-.iia możliwości, które się 
j zarysowały. Pierwszym i  dominują 
: ayni wrażeniem w kołach ołicjalnyoh 
dnia 24 stycznia po południu było, że 

I .„metpoirozumaenie może pociągnąć za 
sobą pomyślne skutki".

„n in e s"  Wtórnie „Daily Herald", 
oświadczając w artykule wstępnym, 

W. Brytania w żadnym razie nie 
zamierza ograniczać lub rezygnować 
z wiążących ją traktatów.-

Nie brak komentarzy w prasie b ry­
tyjskiej co do ewentualnego pizedłu- 
żenia hrytyjsko-radziebkiego traktatu 
w ram ach’ ONZ. Należy podkreślić — 
dodaje Tana — że sprawa stosunków 
pomiędzy W. Brytanią a Zw. Ra­
dzieckim nie może zostać właściwie 
rozwiązana za pomocą sformułowań 
o charakterze ogólnym, dotyczącym

Parlamentarzyści szwedzcy podziwiają
szybkie tempo odbudowy Polski

We wtorek w poselstwie J serdeczne pozdrowienia i ży- 
szwedzkim odbyła się konfe-j czenia dalszej owocnej pracy

1946 roku.
Wbrew poprzednim deklaracjom 

program  odszkodowań nie został wła­
ściwie nawet zapoczątkowany. Władze 
okupacyjne w zachodnich Niemczech 
odwlekają przekazanie nawet łych 
niemieckich obiektów przemysłowych, 
których rozm ontowanie zostało zdecy­
dowane przez aliancką komisję kon­
tro lną w  Berlinie. Dotychczasowe 
przydziały odszkodowawcze z* stromy 
międzysojuszniczego urzędu odszkodo
w ań ni* wynoszą nawet jednego p ro ­
centu wartości odszkodowań, jakie ma 
ją przypaść 18 narodom  zjednoczo­
nym.

W Austrii władz* amerykańskie 
i przekazały adm inistracji austriackiej i 

szereg przedsiębiorstw  niemieckich. >
I Rząd Jugosłowiański uważa to stano- ' 

wisko aa nledające się uspraw iedli­
wić ani prawni*, ani moralnie, ani po-1 JEROZOLIMA (PAP). W środę na go 
litycznie. I dzinę 17 zapowiedziano wprowadzenie

przedłużenia traktatu. Stroma formal­
na tej sprawy ma znaczenie nieukoń­
czenie mniejsze aniżeli saima isto ta  
stosunków, zaw arta w traktatach, p®- 
roz umienia eh, konwencjach. W. Bry­
tania nie zawarła formalnego trak ta ta  
sojuszu ze St. Zjednoczonymi, n ie­
mniej przeto nie ulega wątpliwości, i i  
pomiędzy W. Brytanią i St. Zjednocz* 
nym i istnieją bliskie stosunki, k tóre w  
istocie rzeczy noszą charak ter soju­
szu wojskowego. W. Brytania posiada 
trak ta t sojuszniczy ze Zw. Radziec­
kim, zawarty na 20 lat. Nikt jedne'* 
nie może twierdzić, że polityka bry* 
tyjskn wobec ZSRR opiera się na za­
sadach wypływających z takie#® 
traktatu.

Nie sposób przemilczeć artykułu , 
który Ukazali się w; „Daily Worker* & 

Iktóry stwierdza, te  „stosunki b ry ty j- 
J  sko-radzieckie przyjęty obrót jak  naj- 
! bardziej niezadowalający i nikt nie 
j  wie o tym lepiej, aniżeli Bevin. T rak- 
I tat, sądząc ze znaczenia, jaki m» <■»
! w chwili obecnej, paógł być wcale nie 
i zawierany. W ciągu ostatniego roku 
W. Brytania robiła posunięcia to w  
tę stronę, to w ową. by wreszcie »t®ć 
»ię młodszym partnerem  St. Zjedno­
czonych do takiego stopnia, że nawdl 
zgodziła się na standaryzację uzbro­
jenia. „Przyszedł czas, by wykazać 
wierność traktatow i, a zwłaszcza te | 
jego części, w której oba kraje .*■"• 
bowiązały aię do współpracy dla u- 
gruntowania bezpieczeństwa i dobro-5 
bytu w Europie".

rencja prasowa, na której 
delegacja parlamentarzystów  
szwedzkich podzieliła się z pol­
skimi dziennikarzami swoimi 
wrażeniami z pobytu w Polsce.

Goście szwedzcy, którzy są 
przedstawicielami partii socjal­
demokratycznej, komunistycz-

członkom P. P. S. Omawiając 
sprawy szwedzkie, goście nasi 
podkreślili, że partia socjalde­
mokratyczna w Szwecji jest 
najsilniejszym stronnictwem  
kraju i wspólnie z partią ko­
munistyczną posiada większość 
w obu izbach parlamentu.

Anglicy grożą wprowadzeniem

stanu wojennego w Palestynie
Pożegnalna wizyta gen. M. Drury

u min. tow. A. Kurylewicza

w e ' w t S

Ł°poyzn J i i  z działalnością i w'eczorem’. u -at*!:.s*S w

artykuł wstępny
gadnieniu węgła, zw racając uwagę na 
katastrofalny brak  węgla na rynkach 
europejskich 1 na konieczność swięk- 
szenia eksportu węgla a Polski.

Znacznie obsgernlej zagadnienie to 
nastało przedstawione na odbyw ającej 
•tę w Katowicach II ogólnopolskiej 
konferencji węglowej. Zagajając ty 
konferencję, dyr. Topolski stw ierdził, 
że już w bież. roku będziemy w stanic 
wyeksportować, po pokryciu potrzeb 
wewnętrznych, 20 mil u. łon węgla. W 
roku 1049 osiągniemy przypuszczalnie 
eksport w wysokośet 35 mlln. ton. Są 
to liczby Im ponujące, zwłaszcza, jeśli 
uwzględnimy atan, w którym  nasz 
przem ysł węglowy przejął kopalnie.

Ten zwiększony eksport będzie m o­
żliwy dzięki zwiększonemu wydobyciu 
węgla Plan na rok 1947 przewiduje 
wydobycie 57,5 miln. ton, czyli o  10 
mlln. ton więcej, niż w roku ubie­
głym. W zrost o  ponad 20 proc, w etą- 
gń jednego roku — a jesteśmy pewni 
ie  plan będzie wykonany — to do­
praw dy maksimum), jakiego możemy 
żądać od naszego przem ysłu węglo­
wego.

szpitala i Akademii Lekarskiej 
we Wrzeszczu. Poza tym zw ie­
dzili oni ośrodek dziecięcy w 
Otwocku, znajdujący się pod 
opieką misji szwedzkiej w Pol­
sce.

Delegacja była obecna na 
koncercie znakomitego piani­
sty polskiego — Szpinalskiego 
We Wrzeszczu.

Członkowie delegacji wyra­
zili podziw dla żywotności na­
rodu polskiego, który z wielką  
energią przystąpił do odbudo­
wy zniszczonego wojną kraju. 
Parlamentarzyści szwedzcy są 
głęboko wstrząśnięci zniszcze­
niami wojennymi w Polsce. 
Oświadczyli oni, że tempo od­
budowy Polski jest największe 
ze wszystkich krajów europej­
skich, a osiągnięte wyniki są 
naprawdę imponujące.

W rozmowie z naszym współ 
pracownikiem, socjalistyczni 
członkowie delegacji —  tow. 
tow. Hallen, Lindholm i Lind- 
berg wyrazili gorące uznanie 
dla osiągnięć Polskiej Partii 
Socjalistycznej i za pośrednic­
twem  „Robotnika" przesłali

powrotną do Sztokholmu.
(a. m.).

Generał Charles M. Drury, szef m i­
sji UNRRA w Polsce złożył pożegnal­
ną wizytę ministrowi Pracy i Opieki 
Społecznej tow. Adamowi Kuryłowi- 
czowi, zapewniając go o swoich se r­
decznych uczuciach dla narodu pol­
skiego, s którym  rozstaje się z wiel­
kim żalem.

Jednocześnie gen. Drury przedsta­
wił min. tow. Kurylowlczowi p. Do­

nalda R. Sabina, który pozostaje jako 
jego następca w misji UNRRA aż do 
czasu zakończenia jej działalności w 
Polsce.

Minister tow ICuryłowicz wyraził 
gen. Drury najserdeczniejsze podzię­
kowanie z,a bezcenną pomoc, jaką 
okazał ludności polskiej, jako kierow­
nik misji UNRRA.

pewnych okręgach Palestyny elamu 
wojennego, o ił* do tego czasu nie so- 
staną zwmlnicłU, porw ani przez terro ­
rystów' żydowskich, m jr Collins i sę­
dzia W indham. Pociągnęłoby to  n  W 
bą zastosowanie metod okupacji w oj­
skowej. przerw anie urzędowania władz 
cywilnych i wstrzymani* ruchu pocz­
towego.

Agencja Żydowska ogłosiła apei o 
natychm iastow e zwolnieni* porw a­
nych Anglików.

JEROZOLIMA (PAP). W kilka go­
dzin po ukazaniu się wiadomości o 
rzekomvm zwolnieniu W indham a, ze 
strony urzędowej stw ierdzają, że wia­
domość ta okazało się nieścisła.

Niemcy planowali zburzenie Warszawy
od pierwszych dni okupacji

. * *  i -  iaśii w v • I in ł f t rw e n c ia  L eis la  by ła  :
W 16 dniu procesu przeciwko F i - 1  go zniszczenia W arszawy i likwidaej

Pa pen
przed trybunałem

NORYM BERGA. Na posiedzeniu 
n iem ieckiego try b u n a łu  denazifika- 
cyjnego, P ap en  ośw iadczył, że po­
m agał H itlerow i w  zdobyw aniu  w ła ­
dzy, poniew aż było to w ów czas „ko­
nieczne". P apen  uw aża, że jego dzia­
łalność, k tó ra  dopom ogła H itlerow i 
uzyskać stanow isko  kancle rza , w  
styczn iu  r. 1933, by ła  „lo jalna, ko n ­
sty tu cy jn a , dem okratyczna".

Posiew faszystowskiej Ideologii
Zamiast n au k i—bandytyzm

P rzed  W ojskow ym  Sądem  R ejono- , działu p raw a  U. J . S tan isław  P tak , 
w ym  w K rakow ie  rozpoczęła się pseud. „K ruk", oraz stu d en t d iu g ie - 
rozp raw a w  try b ie  doraźnym  prze- i go roku  P o litechn ik i K rakow sk ie j 
ciw ko studen tom  U niw ersy te tu  Ja -  i M eus, pseud. „Lis". D alej S tan isław  
giellońskiego i po litechn ik i K rak o w - Szuro, pseud. „Z am orski", s tu d en t 
sk ie j. zo rg an izo w an y m  w  b an d ę  jw ydz. hum anistycznego U. J., Je rzy  
w chodzą w  sk ład  „N arodow ych  I W acyk, s tu d en t 2-go roku  Politech- 
S ił Z bro jnych". B anda ta  prow adzi- ] nikt K rakow sk ie j, pseud. „D ana", 
ta  akcję  rab u n kow o-dyw ersy jną , od | C elestyn Nagiec. uczeń liceum  ry - 
kw ie tn ia  do końca listopada 1946 ta ck ieg o  w  K rakow ie, pseud. „K c- 
roku. i ropieć".

Organizatorem bvł student wy- '

scherowi zeznawał świadek obrony 
inż. Paweł Branny, który podczas o- 
kupacji pełnił funkcję inspektora dżin 
łu technicznego Zarządu m. W arsza­
wy. Jako pracow nik miejski m iał czę­
sty kontakt z oskarżonym  Leistem.

Świadek opowiadał na wstępie o kil 
ku wizytach u Leista w sprawie dro­
bnych interw encji, k tóre jak twierdzi 
dały częściowo pozytywne rezultaty.

Tajem nicze plany
Z początkiem stycznia 1940 r- n ie­

mieccy inżynierowie i wyżsi urzędni­
cy wydz. technicznego m. W arszawy 
rozpoczęli prace n,ad tajemniczymi pla 
nami. Dopiero po trzech łatach świa­
dek znalazł kopie tych planów, i  k tó ­
rych jedne miały napis „Zburzenie poi 
sklego m iasta W arszawy", a inne „Bu­
dowa nowego niemieckiego m iasta 
Warszawy**. Architekci polscy zrobili 
z tych planów kopi* które, niestety, 
zginęły podczas Pow stania W arszaw ­
skiego.

Prokurator myjaśnia 
tajem nicę

W toku zadawanyeh pytań, p roku­
rator Sawicki ipodaje świadkowi szereg 
planów, wśród których świadek roz­
poznał plany opracowywane z począt­
kiem 1910 r. w wydz. technieznym 
W arszawy. Pierwszy z nich przedsta­
wia zarys zniszczenia wielkiej W ar­
szawy, drugi ograniczenie rejonu za­
plecza gospodarczego stolicy z 300 do 
100 km, trzeci wreszcie fotografię mo­
delu nowej, niemieckiej W arszawy, 
k tórej liczba mieszkańców m iała być 
zredukow ana d* 190.090 Plany t« by­
ły sygnowane przea prezydenta miasta, 
którego funkcje spełniał wtedy oskar 
żony Lei.st.

Po omówieniu planów prok. Sawic­
ki zadał świadkowi pytanie: „Czy z 
tych dokumentów wynika, że istniał 
zarys zniszczenia polskiej W arszawy, 

"ograniczenia jej do 109.000 m ieszkań­
ców, wysiedlenia ludności polskiej, 
budowy miasta niemieckiego i zredu 
kowania jej rejonu gospodarczego?"

— Tak jest — odpowiedział św ia­
dek

Z dokumentów i z zeznań świadka 
iasno wynika, że już w lutym 1940 r
Niemcy przygotowali plan kompletń*

ludności polskiej.

Na pytanie obrońcy czy świadek 
spotykał o Leisla przewodniczącego 
Rady Żydowskiej, Lzerniakowa, świa­
dek oświadczył, że nie, natom iast sły­
szał od Czerniaków a, że Leist z.acho­
wy w at się w itosunku do niego uprze ' 
mie 1 rozm awiał z nim „n ie .tak  jak z 
Żydem".

P rokura to r Sawicki zapytał Fische­
ra, czy jest dopuszczalne usunięcie z 
ulicy pomnika w kraju  okupowanym 
Fischer wyjaśnił, że zarządzenie to  wy 
dał jako karę za usunięcie przez Po­
laków tablicy niemieckiej z pom nika 
Kopernik*.

Burmistrz Kulski zeznaje
Następnie zeznawał Ju lian  Kulski, 

komisaryczny burm istrz m iasta W ar­
szawy w okresie okupacji. Świadek z 
Fischerem w okresie swego urzędow a­
nia widział się tylko dwukrotnie, po ­
nieważ Leist zakazał mu bezpośred­
niego kontaktow ania się z innymi wla 
(Izami niemieckimi.

Świadek opowiada o konferencji, jo 
ka odbyła się w sprawie werbunku ro­
botników polskich do Rzeszy. Kiedy

mu przerwał, twierdząc, że jeśli Wy­
padki takie zdarzyły się, należy za­
pisać je na karb przypadku.

W czasie rozmowy Fischer robił 
wrażenie człowieka znudzonego i nie 
przywiązującego znaczenia do wyni­
ków odbywającej się konferencji- 

Drugie spotkanie nastąpiło  na dwa 
dni przed wybuchem powstania. F i­
scher wezwał go do siebie i mówi), że 
na Pradze kupcy zam ykają sklepy. O- 
świadczył, iż nie widzi żadnych powo­
dów do paniki i wezwał Kulskiego, 
ażeby uczynił wszystko, celem opano­
wania sytuacji w mieście.

Kulski stwierdza, i i  nie przypomi 
na sobie niczego, co mogłoby przemu 
wiać na korzyść oskarżonego Fischera.

Znacznie żywszy był kontakt św iad­
ka * oskarżonym  Leistem, który za­
raz po objęciu swego urzędu wezwał 
Kulskiego, aby mu się przedstawił. 
Pierwszym poleceniem, jakie świadek 
otrzym ał od Leista, był nakaz sporzą­
dzenia inw entarza ruchomości Pałacu 
Blanka, skąd poprzednik oskarżonego 
Dengiel zamierzał wywieźć znaczną 
ilość rzeczy. Zarządzenie Leista unie 
możliwiło te rabunkow e zamiary.

Kulski opowiada, iż ze strony poi 
skiefio Zarządu Miejskiego podejnio 
wane były u Leista liczne interwencje

św ia d T m ó w iiT ła p T n k a c b T p rz y m u - j w sprawie uwolnienia 
sowym wywożeniu do Rzeszy osób zła Olbrzymia wpększos y . ,
lanych  zupełnie przypadkowo, F ischer| pozostawała be* rezultatu. NaU.mtas

620 zbrodniarzy niemieckich
przekazano sądom polskim

Władze amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej przekazały Pol 
see 620 zbrodniarzy niemiec­
kich, z których 20 „najwybit- 
niejszych** odpowiadać będzie 
przed NTN, reszta zostanie 
przekazana Sądom Okręgo­
wym.

Tak więc przed NTN po za­
kończeniu procesu F’ischera 
rozpocznie się w połowie mar­
ca proces Hoessa Z kolei odbę­
dzie się w Toruniu rozprawa 
przeciw Foersterowi, a po tym

przeciw Buehlerowi w Krako­
wie.

Przed Krakowskim Sądem  
Okręgowym odpowiedzą także 
dwie zbrodniarki z Oświęcimia 
— Maria Mandel i Joanna Lan 
genfeid.

Gen von dem Bach będzie 
przekazany Polsce dopiero po 
zakończeniu procesu niemiec­
kich generałów w Norymber­
dze. Proces gen. Bacha będzie 
jednym z ostainich procesów

interw encja Leista była z całą pew no­
ścią skuteczna w wypadku aresztow a­
nia świadka a  drugim razem jego syn*.

Kulski podejmował » Leistem roz­
mowy na temat terroru  niemieckiego. 
Podczas wymiany zdań na ten temat, 
oskarżony podkreślał stale swoją cał- 
kow.tą bezsilność.

Podtuójne oblicze Leisla
Kiedyś oskarżony zawiadomił świad 

ka, że upoważniony jest przez guber­
natora do wysyłania „szkodników" do 
obozu karnego w Treblince i propo­
nował świadkowi, by ten zwracał się 
do niego, gdy uzna za potrzebne uka­
rać kogoś posadzeniem w obozie-

Na pytania Trybunału, dotyczące u- 
slosunkowania się oskarżonego do spra 
wy utworzeni* getta w W arszawie, 
świadek opowiada, że Leist przedsta­
wił mu odpowiedni projekt. Począt­
kowo dzielnica żydowska miała objąć 
znacznie większy teren. Kulski wyr* 
ził pogląd, że oskarżony potraktow ał 
przychylniej ludność żydowską, niż 
polską. Na to odpowiedział Leist: „Ja? 
Żydów potraktow ałem  przychylniej?" 
— i roześmiał się w tej chwili ser­
decznie.

Spraiua kontrybucji
Następnie świadek omówił sprawę 

kontrybucji nakładanych na ludność 
w arszawską Dowiadywał się o nich. 
gdy otrzym yw ał odpowiedni plakat z 
drukarni miejskiej. Leist w yjaśniał 
mu. i i  kontrybucje są koniecznością 
wobec zamachów polskich „na nie­
miecką własność".

Leist u j  nouyjm św ietle
W dalszych zeznaniach Kulski

stwierdził, iż nie słyszał o  tym, aby 
Leist brał łapówki, m iał natom iast U- 
boczne dochody z tytułu udziałów w 
gadzinowej prasie. W lipcu 1944 r. 
Leist zabrał ze sobą z pałacu Bianka 
zastawę stołową, św iadek wyraził po­
gląd, że wszystko co działo się w Pol­
sce było wynikiem planów, opracow a­
nych w Berlinie, jednakże istniało ide­
alne współdziałanie policji i adm ini­
stracji, w utworzeniu getta w plano­
waniu dziesięciokrotnego zmniejszenia 
W arszawy, w nakładaniu kontrybucji, 
stworzeniu dzielnicy niemieckiej, znt--J C U . A A J  l l ł  VAsJ v W  t l l l o l ł  |  M W  U 1 Ł C I U U  V ł £ l C l » t V ,  V H 1 C 1 U  Ę

przestępców wojennych W Po] U zczeaiu  polskiego szkolnictwa i wielu 
sce> innych  zarządzen iach  n iem ieckich .
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PRZEGLĄD P R A S Y
VINCENT AURIOL — 
PREZYDENT FRANCJI

Tygodnik „Odrodzenie" w  
następujący sposób charakte­
ryzuje sylwetkę nowego pre­
zydenta Republiki Francuskiej, 
socjalisty Vincent Auricd'a:

„Przwl wnjną urtiosizJI we Fran- 
enatlrj I’artM SorjalfatycmtJ u  
łnuleniifk i rarzt-J |ir ii« ln t« ( |«  ble 
ranku, Wielkie d tltln  ugtmmnc po 
wojnie („Hier— d ten win"), dające 
a r a ’lzę przeaałoścl 1 koncepcję pr»y 
•złości Francji. dowodzi, że uległ 
ewolucji na lewo. Przedstawiony w 
lej książce program konstytucyjny, 
w przed w stawieniu do programu 
Blumn, wypowiadającego się raczej 
•a  ncś a iłowaniem wzorów szwaj­
cara' Ich I amerykańskich, zbliżony 
Jest do poglądów komunistów (je- 
dnrlzhowy pariament, prezydent re- 
pchilkł wybierany przez l . b ę  |  tyl­
ko na okres kadencji Izby). Pozwala 
t r a  to, ja!t0 przewodniczącemu 
Jd-rwaacj i drugiej konstytuanty, na 
odgrywanie ro 'i pośrednika mię­
dzy socjalistami |  komunistami — 
•  mniejszym powodzeniem miedzy 
■or'aMstaml I komunistami z Jednej 
a  MRP z drugiej strony. Jemu 
Właśnie zawdzięcza Francja to, te  
dr-ga konoftyluanta potrafiła dać 
Jej nowy ustrój, że doszło do kom­
promisu między trzema wielkimi 
partiami".
Auriol jest zwolennikiem je­

dnolitego frontu z komunista­
mi:

„Ostatnio, po wyborze pierwsze­
go normalnego Zgromadzenia Na­
rodowego, staje s!ę wyznawcą kon- 
erpejl „czwóiyłortyffirge" gabinetu 
f  omunlśd, socjaliści, radyliatl, 
MRP), podobnie jak więkscość so­
cjalistów 1 komuniści. Inaczej nil 
MRP, które pragnie „rządu naro­
dowego" •  włączeniem do niego 
również przedstawicieli prawicy. I 
tu  znowu wyszedł na Jaw rys jego 
charakteru, cechujący c« |h, wojnie: 
skłonność d« komprotnisu, ale tylko 
lak długo, jak można liczyć na zjed­
nanie komunistów, nigdy przeciw- 
nim. Jesl typowym wyrazicielem 
francuskiego „dogmatu tewłeown- 
śrl". lezy. ie  nie wolno mleć nie­
przyjaciół na lewo od siebie. 1 to 
może sprawiło, że został prezyden­
tem Francji, Już w pierwszym gło­
sowaniu, bez kontrkandydata ko­
munistycznego, ale ■ kontrkandyda­
tem MRP".

Dr Bolesław Drobnez
5 5  l a t  p r a c y  i

NIEPODLEGŁOŚĆ IO
cw a l k i

SOCJALIZM
Dnia 1 stycznia 1892 roku wy

szedł pierwszy numer „Naprzo­
du" i od razu pierwszy numer 
został skonfiskowany. Zanim 
czytelnicy dowiedzieli się z na­
główka, że jest to pismo, które 
staje się organem Polskiej Par­
tii Socjalno - Demokratycznej, 
przeczytali dobrze znane nam 
starszym działaczom słowa: „Po 
konfiskacie nakład drugi". Za­
częło się więc lat temu ó5 od re 
presji prasowych. Po nim orzy- 
szły areszty, relegowania aka­
demików - socjalistów z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, wy­
klinanie z ambon „czerwonych 
diabłów", pozbawianie pracy 
ludzi, którzy w .jakikolwiek 
najmniejszy sposób objawiali

Dziś po 55 latach jesteśmy j  

czynnikiem współrządzącym w 
Polsce, przepadły czasy rządów 
i tych czarnożółtycd z czaiów 
zaborczych i tych z okresu po 
wojnie światowej, aż do strasz­
nego września 1939 r. |

Kto zraża się byle trudnoś­
ciami, kto szuka ratunku gdzieś 
na wyspach brytvjskicY czy da 
lej za Oceanem przed ’okrop­
nościami", jakie spotykają nas 
ze strony Rządu Jedności Na­
rodowej, ten niech porówna 
dwie daty, różniące się e 55 lat

S A M I R O B O T N IC Y

Pisali przed 55 laty do „Na­
przodu" sami robotnicy, rzadko 
akademicy, kolportowali w naj­
trudniejszych warunkach sami 
robotnicy. Podpisywali jako od 
powiedzialni redaktorzy „od ko 
zy“ robotnicy. Więc pierwszy 
numer „Naprzodu" podpisał 
drukarz Jan Englisz, późniejszy

z mo-j rentę, po kio„k, po „sklep 
' nopolem".
, Inaczej to „illius temporis" 

bywało...
| Szły procesy jeden po dru­
gim. Padały wyroki przeciw 
Daszyńskiemu, Klemensiewi­
czowi (naówczas członkowi P. 

I P. S.), Haeckerowi, dr. Józefo- 
j  wi Drobnerowi, a prokuratorzy

r \ T  — i sądzili, ze zniszczą ruch nasz i dyrektor Ubezpieczalm Społe- nie zostanie po mm nawet śla_
cznej, senator R. P. Potem ka­
mieniarz Franciszek Sułczew- 
ski, drukarz Kurowski, Misio-

i dojdzie do przekonania, iż  idea ? \  ?z Późniejszy senator R . P. 
silna, jasna przetrwa o wiele 1 wielu innych. Podpisywał pa- 
więcej, niż jedne 55 lat, nato-, numerów, potem szedł na od 
miast padnie w gruzy pozorna Poc^ n *»św. Michała" a
siła, która opiera się na jednym i zastePow®ł go mny. A nikt nie

życzliwość dla tego nowego ru-I człowieku lub na morderczych i sa  ̂ ni.e przychodził po prasowym „Naprzodu"
chu „wywrotowców \  i instynktach. 1 ordery> mkt nie przychodził po spos6b:

du.
W dzień odsłonięcia pomnika 

Mickiewicza w czerwcu 1898 r. 
apelował oskarżyciel publiczny 
do sędziów przysięgłych, aby 
zasądzili oskarżonych dr. Lema 
na, lekarza w Nowym Sączu i 
Fr. Sułczewskiego w procesie

w taki

PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGI.

Nr. 1. Kraków, dnia 1 Stycznia 1892. Rocznik I.

A d r e s  R e t i ł k e y l  
ł  A d a lf tis tra c y i

ul. Ssczfpatitlco L. i

iT tsw ik it p rzea jrłk i 
• i lre io w a c  n a le z j 

MttJ Kutifm u/irm 
Sget*/*ińskm L . A, 
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NAPRZÓD
Dwutygodnik polityczny i społeczny. —  Organ paotyi robotniczej.

W ychodni IH I 151* k s id e g o  m lcslęeą.

Prsnuimrftł* wyrosi
k w a r ta ln i*  •

W miejscti 30 e t  
N a p row iocri 40 ,  
Do Niem iao ro**zuia 
a rk . 5. — Do Fran­

k i  roesnio (r. 6 .

Im* pojmij |  «.
Laty rthlaa>*cf)na aża

o p ie c z ę to w a n a  •  »  
p w t l e f h j *  o p ła c ie  p w

c t to w e j .

T o n n r t j a x l  l y r H i a m ;  U m  •  r o M z e m a l c  n a s z e g o  p l a m n i

Konferencja
Rady Kobiet
p r iy

K.C.Z.Z.
Dnia 28 bm. odbyła się konferen­

cja Rady Kobiecej przy Wydziale 
Kobiecym KCZZ z udziałem wicemi­
n istra  P racy I Opieki Społecznej, 
tow. Pragierow ej, Generalnego Se­
k retarza  S.O. Ligi Kobiet, ob. Ko­
w alskiej I Głównego Inspektora Pra 
cy. ob. Rutkowskiej i Innych.

Głównym tem atem  konferencji by 
ło omówienie projektów  planu 
pracy w  dziedzinie ochrony p ra ­
cy kobiet, ochrony macierzyństwa 
i kształcenia zawodowego kobiet. 
Przedłożone projekty wywołały o- 
żywioną dyskusję. Wyłoniły się przy 
tym  d-va wyraźne stanow iska—da­
leko idącej, ogarniającej wszystkie 
kobiety ochrony pracy I drugie sta ­
nowisko — wychodzące z założenia, 
że różnice fizjologiczne między mę­
żczyzną a kobietą nie stoją na prze­
szkodzie ku temu, aby kobieta mo­
gła dorównać mężczyźnie pod wzglę 
dom rodzalu I Jakości tempa pracy. 
Dlatego też mogą być kobiety trak ­
tow ane na równi z mężczyznami w 
zawodach dla nich odpowiednich, 
natom iast należy otoczyć szczególną 
opieka kobietę ciężarną 1 m atkę ma 
łych dzieci.

Już w  1536 r. 
na Mazurach
powstała dnfarnia polska

W tych dniach minęło 411 lal od 
dały założenia w Ełku pierwszej dru­
karni polskiej na Mazurach. Drukar­
nia została założona w styczniu 1536 
r. przez Jana Małeckiego z Krakowa

,W późniejszym okresie drukarnia 
•ostała skonfiskowana przez rząd pru­
ski. zaś właściciele drukarni — Pola­
cy — aresztowani.

T ow arzy sza  S
Placzego występujemy s tera p f.ro .in 
Pokąd zm ierzamy?
Robotnic, i pnrtye robo tn i««  orąc-t 

>  k la sa * ' -ezoa. '  ■*««*’

w Ś w ist?

i s t t r t s  m l k tć r- ' olw w t 
- .s ty  ia»- "so

u ÓAlh.,
«re,, t — twittzftu.
w szystk ich  m uych  narodOw 'fe n  ■*! m a m i su »ją. -torJą. awoje
tra d ie y a  walk stoczonych M  w yaw olcnja klas roboczych, t ra d y c ja  

k lęsk  i m ęczenników
My d ą ty lh  do zorganizow ania  teg o  Św iata w silną. Świadom ą 

party tj po lityczną Zorganizow ani a tan i omy e lą  p o tąg ą . z k tó ra  w kró tce

wszyscy liczyd s ią  bydą
P ro g ia iu  naszego p ism a bądz ie  ten  sam  ja k i  w yznają  i za jak i 

w alczą wszyscy uśw iadom ieni i  w v k s ju tc a u i  robotn icy  ca teg o  św ia ta  
a  w raz z  n im i s iln a  J u t  dz isia j p a ity a  robo tn icza  polska we waziaU

kich Uzech zaborach — to je st p r o g r a m  s o c y a l n o - d a m o k r a -  
t y c z n y  Program ten w piśmie twistera będziemy rozwijać, objaśniać 
I bronić, w jego świetle będziemy przedstawiać ważniejsze sprawy 
polityczne i robotnicza, w ten sposćb przyczynimy się do lepszego 
o i w ‘ -.mienia t e '1'  którzy sią Ju l d -  niego przyzna tą 1 zdobędziemy 

Se*** 'spraye1

lid u  chwilą przeszłoćd ,
przysz.,

A przea *ł drogą eofh,. 
s k o n f is k o w a n e ........................

w tym pochodzie nuprzćdt

fCrufcdMb 21 G rudnia 1891 o.

akentiskowan®

Anton. Bieńkowaki. 
Jan l.nglitcK

S ta n in la ts  B orow iecki. 
Szczepan Murowali.

J ize .f hntitm.

•  Niedzielę dnie 20 Grannie 1891 raks,Se poufnem Zgromadzeniu krakowskiej partyi robotniczej, odbytem 
tapadłj następujące uchwały

I . Socyalno-dernokralyczna pnrtye robotnicze w Krakowie u s n e j e  d w u t y g o d n i k  r o b o t n i c z y  » N a p r e 4 4 * 
• e  s w 4 ) o r g a e  TowarzyozOw Antoniego B i e ń k o w s k i e g o ,  Stanisław a B o r o w i e c k i e g o ,  łe n e  E ą g l l s c h a ,  Szczep&ną 
K a r o c  s k l e g e  l Józefa K u s i b ę  powołuj* do Kedakcyi tegoż pisma.

Zarazem Redakcyę m ianaje Komitetem partyjnym.
II. Uchwale ibierame lundueza agi t acyjnego I prazowog*.
Pokwitowania będą pomieez âane w organie partyi. Kontrolę i prawo rozporządzenie te mit dandnsaaml pozostawi 

pertya Komitetowi redakcyjnemu.

Budujemy Polskę socjalistyczna

z narodem i dla narodu

.Jeźełl panowie eądrlcie, te  
Już priyszfa chwila, że nasza re- 

ligia i narodowość mają zginąć i 
nwją nae zluzować socjaliści w 
swym państwie przyaalośd, to 
uwolnijcie oskarżonych! Jeżeli 
macie choć kroplę polskiej krwi 
w sobie, jeżeli czujede Po kato­
licku, to wydacie jednogłośnie 
werdykt potępiający".

BRONILI NAJTWARD ZIEJ
A dziś okazuje się, że Sprawy 

Polski bronili najtwardziej pol­
scy socjaliści, którzy przetrwali 
najtrudniejsze okresy z czasów

C h w y ty
MARGINESIE

• • •
Hztfd. /oh wiadomo I o czym pisano 

juz obszernie w prasie, coinąi piwnym  
kategoriom pracowników prawo do ko 
rzystania z dniem 1 lutego z kart żyw­
nościowych. Chodzi w tym wypadku o 
grupy lepiej uposażone, które są w 
stanie zaopatrywać sią w artykuły 
pierwszej potrzeby na wolnym rynku, 
względnie pracują w instytucjach, kal­
kulujących swe obroty l zyski według 
cen wolnorynkowych, t. zn. instytu­
cjach, mogących wyrównać zaintereso­
wanym pracownikom w golówce zaopa 
trzenie kartkowe.

Rząd nie ukrywał nigdy, l i  nie fest 
zwolennikiem prowadzenia gospodarki 
wojennej na dłuższą metą i, że ist­
niejący w Polsce system dwóch ryn­
ków podlega naturalnej ewolucji w 
kterunka wolnorynkowym. Widomym 
przejawem tego stanowiska było znie­
sienie świadczeń rzeczowych, zmiana 
systemu gromadzenia zasobów. Oczytoi 
ście nagłe, całkowite zaniechanie częś­
ciowej reglamentacji przeprowadzić się 
nie da, choćby ze względu na to — te  
mogłoby ono wywołać poważne zakłó­
cenia w naszym życiu gospodarczym, 
ie pta& nie wszędzie jeszcze osiągnę­
ły pozjom wystarczający. Dlatego zro­
zumiałą jest rzeczą, ie zmiany zaopa- 
rżenia będą przeprowadzane stopnio­

wo j tam, gdzie pracownik bez karty 
żywnościowej obyć się nie jest w moż­
ności, będzie ją nadal otrzymywał.

Trudno zaprzeczyć, ie sprawy te B 
podstawowym znaczeniu dla naszego 
życia gospodarczego winny znaleźć 
swoje odbicie na łamach prasy, winny 
stać się przedmiotem poważnej dysku­
sji publicznej. Z przykrością muszą je­
dnak stwierdzić, te  do tego rodzaju 
poważnych głosów nie mogą zaliczyć 
stanowiska zajętego w tej materii przet 
,.Gazetę Ludowrp, która w jednym II S .M U V  *» |  — — *

zaborczych. Umieli PPS-OWCy j samym artykule wystąpiła w obro
» W L e - ' n, ł  pokrzywdzonych, pozbawionychmyśleć i walczyć o Polskę wte­

dy, kiedy przed kajzerami w 
pas kłaniali się „panowie szla­
chta" chadzający w czarno-żół- 
tych pióropuszach.

Oto dowiadujemy się ze spra 
wozdania z VI kongresu „PPSD 
Galicji i Śląska" z dnia 8 stycz­
nia 1899, iż wybitny socjalista 
polski Tadeusz Reger oświad­
czył się przeciw pomysłowi W a 
dysława Studnickiego, aby „wy 
odrębnić" Galicję z państwa au 
striackiego i mówił 43 lat te­
mu:

„My chcemy Wolnej Polski, 
nie Galicji".

Na tym kongresie krakow­
skim wybrano już do Egzeku­
tywy m. in. znanego później 
dowódcę, wybitnego przywód­
cę PPS tow. Zygmunta Marka. 
Z kongresu wracali jedni do 
pracy partyjnej w „Galicji", 
inni jak np. słynny architekt 
lwowski Kazimierz Mokłowski 
wyjechał do Kongresówki z 
„bibułą" i został aresztowany 
po przekroczeniu granicy... wi­
docznie za to, że nie miał ani 
jednej kropli krwi polskiej w

tyczna nie zawsze była przez społe­
czeństwo należycie zrozumiana. W po­
czątkach naszego ietniema, w końcu 
19-go wieku traktowano PPS jedynie, 
jako bojowtnlczikę o niepodległość, a do 
społecznych i gospodarczych dążeń 
Partii odnoszono się z pobłażliwością, 
jak do mrzonek młodych idealistów, 
mrzonek z któryoh wyrosmą z wiekiem.

To spowodowało wówczas napływ 
do naszyoti szeregów ludzi, którzy z 
ideologią PPS mało mieli wspólnego, a 
następnie ioh wystąpienie po odzyska­
niu niepodległości, zakończone ostate­
cznie w 1927 roku przez wystąpienie 
masowe z PPS ostatnich piiłeudczyków.

Ten element utrudniał nam przez 
cały czas prowadzenie należytej akcji 
uświadamiającej w terenie, i ni® całe 
społeczeństwo rozumiało znaczenie na­
szej wałki klasowej, nie zdając sobie 
sprawy z tego, te  nie mamy bynaj­
mniej zamiaru rozbijać, ani skłócać na 
rodu. jedynie istniejącym przeciwnoś­
ciom interesów klasowych nadajemy o- 
kreślomą formę. Musieliśmy prowadzić 
walkę w obronie praw człowieka, prze

Dotychczas Polska Partia SocJaJis- c;w wyzyskowi i przywilejom klaso-1 wnętrznych może się odbywać już nie
na drodze walki, lecz na drodze ewo­
lucji. W miarę dalszego rozwoju go­
spodarki, dalszego wzrostu sił Polskiej 

ąrti Socjalistycznej, układ stosunków 
Agitacji, bijącej nas z dwu stron — [będzie się zbliżał coraz więcej do na- 
zarzucająoej bądź zdradę interesów 8Z®i koncepcji ustrojowej. Jesteśmy o

KCZZ dziękuje Duńczykom
za pomcc dzieciom polskim

KCZZ przesłała w Imieniu polskie­
go ruchu zarodowego serdeczne po­
dziękowanie duńskiej organizacji „Ra­
tujcie Dzieci" („Red Barnet") za po­
moc, okazaną dzieciom polskim w cięż 
kim okresie powojennym.

Misja duńska „Red Bamet” objęła w 
1046 r. 33.000 dzieci polskich na te 
renie całego kraju, dostarczając im 
żywności, pierwszej pomocy lekar­
skiej 1 pielęgnując chore. Poza tym

500 dried  polskich skorzystało z weta 
sów w Danii.

Wyrażając organizacji „Red Barnet" 
gorące podziękowanie aa podjęcie tej 
szlachetnej akcji i dotychczasową po­
moc, polski świat pracy ufa, że na­
ród duński, a z nim japo klasa ro­
botnicza nie odmówią w dalszym cią­
gu pomocy młodemu pokoleniu pol­
skiemu. które tak bardzo ucierpiało 
na skulek zawieruchy wojennej — 
kończy swe podziękowanie KCZZ.

wym, a więc przeciwko temu wszyst­
kiemu, co naród rozbijało na dwa prze 
ciwstawne eobie obozy — walkę tę na­
rzucił nam ustrój.

narodowych, bądź robotniczych, nie 1° spokojni.
mogliśmy przeciwstawić należytej ak­
cji uświadamiającej, Zbyt silny był u- 
cisik sanacyjnych władz administracyj­
nych, byśmy mogli należycie dotrzeć 
do mas. Bywało, że robotnicy zniecier 
pliwieni i podrażnieni terrorem żądali 
od nas rozpoczęcia działań rewolucyj­
nych, a gdy musieliśmy hamować na­
rastającą falę wzburzenia, oskarżano 
nas mów o zaprzedanie się rządowi 
(rok 1936). Ciężkie I trudne było na­
sze położenie, a dla ludzi ogarniętych 
rozpaczą często niezrozumiałe.

Również nie zostaliśmy początkowo 
należycie zrozumiani przez całe społe­
czeństwo, gdy w czasie ostatniej woj­
ny poste nowi! iśmy przystąpić do od­
budowy kraju wspólnie z innymi stron 
nictwami demokratycznymi, * którymi 
mogliśmy uzgodnić zasadnicze wy­
tyczne. Przea to, że wyrzekliśmy się 
walki politycznej, że zajęliśmy stano­
wisko zjednoczenia całego narodu ws 
wspólnej pracy, osądzono, że wyrze­
kliśmy cię swego programu ideolog tez 
nego.

Znów popełniono błąd zasadniczy. 
Nie wyrzekliśmy się bowiem naszego 
programu, ani stanowiska, jedynie wy­
rzekliśmy się walki politycznej, rozbi- 
iaiącej siły narodu i odwracającej na­
szą uwinie od najważniejszych zagad­
nień dnia dzisiejszego Mogliśmy eo­
bie na to pozwolić, tym bardziei, że za­
sadnicze wytyczne Bloku Dómokratyca 
r.ego Stronnictw poszły po naszej linii 
ideologicznej. .

Dalszy rozwój układu stosunków wu

Najlepszym dowodem dla nas może 
ć okres ostatniej akcji werbunkowe) 

Rzuciliśmy w teren szereg działaczy — 
którzy przeprowadzili akcję uświada­
miającą, czym jest PPS i do czego dą­
ży. Poszliśmy nie z terrorem, nie z o- 
bi®Lnicami, poszliśmy z dowodami rze­
czowymi, przekonywując 1 przekonali­
śmy olbrzymie masy Szeregi nasze 
pomnożyły się, nastąpił masowy przy­
pływ nowych członków P artii

Bezwarunkowo edajemy sobie aipra- 
wę, że nie wszyscy nowi członkowie 
zgłębili należycie zasady naszej ideo­
logii, że nie wszyscy zdają sobie do­
kładnie sprawę a naszej drogi. Jed­
nakże przez wstąpienie do Partii, przez 
bliższe zetknięcie się z naszą pracą 
będą w etanie zapoznać się szczegóło­
wo z naszym programem.

Sam fakt masowego przystępowania 
do PPS dowodzi, że naród teraz nas 
rozumie i ocenia. Uprzedzenia wielu 
'a ł wrogiej nam agitacji osłabły ood 
wpływem wyników działalności PPS. 
Naród nas rozumie. I to jest najważ­
niejsze.

Zwycięstwo bowiem nasze leży nie 
w przymusie, lec* w przekonaniu spo­
łeczeństwa, te  reprezentujemy ten kie­
runek, który wytworzył się pod wpły­
wem potrzeb narodu polskiego, pod 
wpływem jego dążeń i pragnień

Każda nasza inicjatywa, każde na­
sze osiągnięcie jest jeszcze jedną ce­
giełką, przy pomocy której budujemy 
Polskę socjalistyczną.

JERZY GERO

sobie... A
Z tych 55 lat niemal każdy 

rok był rokiem walki. Nie było 
wiosny spokojnej, nie była ani 
jedna jesień — złotą jesien ą...

Niepodległość trzeba podbu­
dowywać, wzmacniać, nasilać, 
by była pełna, nienaruszalna!

Socjalizm trzeba zdobywać, 
nieprzerwaną walką, bezustan­
ną pracą, by był pełnym zwy­
cięstwem naszego programu, 
naszej idei, by stał się zdoby­
czą naszego pokolenia...

PPS wkracza w 56 rok 
istnienia z przekonaniem, że 
ten rok będzie dalszym 
kiem ku naszym celom 1

(Dziennik Polski).

Dalsze losy
zbiorów Potockich

W zw iązku z m ającym  n as tą ­
pić w  tych dn iach  zam knięciem  
pokazów zbiorów  Potockich, zabez 
pieczonych przez w ładze Bezpie­
czeństw a przed wywozem zag ran i­
cę odbyło się w  dmiu 27 bm. w  Mu­
zeum N arodow ym  zebran ie in for­
m acyjne z udziałem  wicemin. Kult. 
i Sztuki K ruczkow skiego o raz przed 
ita w id e li św ia ta  nauk i 1 sztuki.

D yr. M uzeum N aród. — L orentz 
zakom unikow ał zebranym , t e  zgo­
dnie z  decyzją Min. K u ltu ry  i Sztu­
ki m uzealia ze zbiorów Potockich 
przechodzą n a  w łasność Muzeum
Narodowego, zaś zbiory biblioteczne 
przekazane zostaną Bibliotece N a­
rodowej w  W arszawie. P am ią tko ­
w e przedm ioty o ch a rak te rze  w oj­
skow ym  oddane będą w  depozyt 
M uzeum W ojska Polskiego.

Co się tyczy w spaniałej kolekcji 
pasów  ze zbiorów  Potockich, te  
zn a jd u ją  się n a  tym  sam ym  m iej­
scu, w  jak im  m ieściła się daw na 
kolekcja pasów  M uzeum N arodo­
wego, wywieziona do Niem iec i  nie 
odzyskana do tąd  w całości.

kart pracowników, równocześnie deklu 
rując się o kilkadziesiąt wierszy niżej 
jako zwolenniczka całkowitego zniesie 
nia zaopatrzenia reglamentowanego t 
przejścia wyłącznie na wypłaty gotów­
kowe. Konia z rzędem temu, kto poj­
mie tego rodzaju pogląd. Bo albo się 
raduję, jeślt coś dzieje się po mojej 
myśli, albo te ł desperują. że dzieje się 
inaczej. No i ostatecznie realizując pe­
wną politykę, trzeba kiedyś uczynić 
pierwszy krok i konsekwentnie iść da- 
'ej.

Przy okazji sprostujmy pewne za­
warte w  tymże artykule, chyba złośli­
we nieścisłości. Autor podpisany ini­
cjałami „ruf' pisze tak: M inisterstw o  
Aprowizacji i Handlu, któremu podle- 
-a Fundusz Aprowizacyjny, dysponuje 
dobrami doczesnymi w sposób nieo­
graniczony. Minister aprowizacji t han­
dlu ma do rozdzalu takie pewne 
rezerwy i z rezerw tych w minionym 
okresie w pełni korzystał. W szystko  
to jest związane z minionym okresem 
gospodarki wojennej, której złe stro­
ny znamy*.

Otóż to ostatnie twierdzenie nte jest 
orawdziwe. istotnie w  okresie powo­
żonego chaosu, nie sposób było unik­
nąć doraźnych przydziałów, łatania brą 

ów. Ale stan ten trwał względnie 
krótko. Gdyż rychło zostały opraco­
wane i ujęte w odpowiednie instrukcje 
zasady rozdzielnictwa reglamentowa­
nego w Polsce, podporządkowane ogól­
nej polityce gospodarczej państwa.

Sprawy te przechodzą zarówno przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
jak i uzgadniane są z Centralnym U- 
rzędem Planowania l  myślę, że do naj 
większych zasług Ministerstwa Apro­
wizacji i Handlu należy właśnie to, że 
zdołała ono opracować i wprowadzić 
w życie pewien przystosowany do pol­
skich warunków system rozdzielnict­
wa, gwarantujący najbardziej potrze­
bującym grupom pracowniczym, odpo­
wiadające ich potrzebom przydziały. 
Oczywiście były w wykonaniu nasze­
go systemu aprowizacyjnego pewne 

kro- niedociągnięcia. Były chude miesiące, 
w których gospodarowało się dosłow­
nie resztkami zapasów. Były niedoma­
gania transportowe, z najwyższym  
przełamywane wysiłkiem. Były kłopo­
ty spowodowane zniszczeniami i nie­
dostatkiem magazynów. Trafiała sią o- 
pleszalość, czy nieuczciwość ludzka — 
rrecz niestety po wojnie dość częste 
spotykana. Jednak ogólny wyprowadza 
jąc wniosek, wypadnie stwierdzić, ie 
nasz system aprowizacyjny zdał pomy 
slnie wcale nie łatwy egzamin, tzmożlI 
wiając milionom pracowników przeży­
cie, na pewno zresztą ni® luksusowe — 
najcięższego minionego okresu.

Obecnie okres ten w znacznej mie­
rze, choć jeszcze nie całkowicie, mamy 
poza sobą. Dlatego możemy pozwolić 
sobie na pewne uproszczenia, na zanie­
chanie — na razie w  dość skromnym 
zakresie —  bezsprzecznie poważnie ob 
ciążającego Skarb Państwa zaopatrze­
nia kartkowego. Przyszłość pokaże — 
w jakim tempie będzie mogła pójść dał 
sza ewolucja naszej gospodarki powo­
jennej w kierunku całkowicie już po­
kojowej stabilizacji.

ALFA.

Towarzyszu —
PRENUMERUJ

ROBOTNIKA1

4



Brytyjskie kopalnie węgla należę do narodu
N ajw iększe zwycięstwo w  historii Anglii

„Dwa Teatry"

Specjalny artykuł dla »Robotnika« -  brytyjskiej dziennikarki Janet Brooke
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Oobrcdziejstwa nacjonalizacji 
Trudności, jakie napotyka produkcja

Anglia przeżyła ostatnio rewolu- 
:Ję, która choć łagodna i pokojowa, 
jest rewolucją tym niemniej niesly  
:hanie doniosłą. Kopalnie węgla 
sdebrane zostały nareszcie prywat­
nym właścicielom i oddane narodo­
wi. Władze nad nimi pełni Narodo­
wy Zarząd Przemysłu Węglowego.

Długo trwała walka o unarodo­
wienie kopalni. Dla całych pokoleń 
było to nieosiągalnym marzeniem. 
Teraz marzenie spełniło się.

Stuletni plan i inwestycje
Wielka Brytania posiada dziś o- 

gółem 1500 kopalni węgla. Powiewa 
już nad nimi biało-błękitna chorą­
giew Narodowego Zjednoczenia, któ­
re w swym długoterminowym planie 
produkcji zapowiada na następne 
sto lat wydobycie 20 miliardów ton 
węgla.

Shinwell. brytyjski minister opa­
łu i jeden z najwybitniejszych ludzi 
w kraju, oświadczył, że Rząd Labo­
ur Party zamierza w  ciągu najbliż­
szych pięciu lat inwestować sumę 
130» milionów funtów sterlingów na 
unowocześnienie kopalni węgla.

Oczywiście, te dwa oświadczenia 
są ze sobą ściśle związane. Przy­
szłość kopalni bowiem i przyszłość 
górników uzależniona jest od tego. 
jak wielki proc. tych 2 0  miliardów  
ton wydobywać się będzie, łado­
wać i wywozić z szybu na powie­
rzchnię za pomocą maszyn.

Koszt zmodernizowania kopalń 
brytyjskich jest bardzo wysoki. Ale, 
jeżeli Wielka Biytania ma wydoby­
wać tyle węgla, ile jej potrzeba, za­
stosować m usi najbardziej dra­
styczne środki w  kierunku unowo­
cześnienia starych urządzeń.

Generalny sekretarz Związku Gór- 
górnik walijski i

Tego właśnie od dawna potrzeba 
było Wielkiej Brytanii.

W ostatnich latach na kopalniach  
daje się odczuć olbrzymi ubytek sił 
roboczych. Do zawodu górniczego 
m ało jest amatorów.

Ubytek sił roboczych
Bezwątpienia problem siły robo­

czej jest najważniejszym problemem  
górnictwa. Dzisiaj Wielka Brytania 
liczy mniej niż 700.000 górników, 
podczas gdy na początku pierwszej 
wojny światowej było ich 1.200.000, 
w roku 1939 zaś 770.000.

Również przeciętny wiek górni­
ków podniósł się ostatnio o przeszło 
4 lata — co w tak ciężkim zawodzie 
jest objawem bardzo niepożądanym.

Górnicy 1 ich przywódcy przeko­
nani są, że nacjonalzacja spowoduje 
zwiększony napływ ochotników do 
pracy w  kopalniach.

Zagadnienie produkcji
Gdy unarodowienie kopalń stało 

się już faktem  dokonanym — naj­
ważniejszym zagadnieniem jest dzi­
siaj produkcja. Produkcja węgla 
jest nie tylko podstawą brytyjskie­
go przemysłu, lecz drogą do wspa­
niałego rozwoju brytyjskiej gospo­
darki.

W swym planie rozbudowy prze­
mysłu węglowego (ujęty w  12 punk­
tów specjalnej Karty) górnicy i ich 
przywódcy stawiają następujące 
propozycje, które ich zdaniem, pod­
niosą tę gałęź gospodarki do rzędu 
najlepiej prosperujących gałęzi prze­
mysłu w Anglii:

j
1) Modernizacja istniejących ko­

palń i uruchomienie jak najszyb­
ciej nowych.

2) Troskliwe i racjonalne kształ-
przy-dków, stary ............— -—  .

cybitnv bojownik o 'nacjonalizację i cenie młodzieży, stanowiącej 
:opalń" Artur Horner, powiedział: szłe kadry górnicze.

„Walczymy przeciw prywatnej wła 
sności, której towarzyszy wyzysk".

A w  jednym z ostatnich swych ar­
tykułów w prasie angielskiej Hor­
ner pisze: „Walczyliśmy o nacjona­
lizację. dlatego, że pozwoli ona zwy­
kłemu robotnikowi rozwinąć w pra­
cy całą inicjatywę i całą inteligen­
cję bez obawy konsekwencji, z cał­
kowitą świadomością, że otrzyma 
aa swój pomysł i za swój wysiłek  
pełne wynagrodzenie":

3) Wprowadzenie nowych ustaw 
dotyczących bezpieczeństwa, zgod­
nych z wymogam i nowoczesnego 
górnictwa.

4) Wypłata odpowiednio wysokich 
rent za niezdolność do pracy w y­
wołaną wypadkiem lub chorobą.

5) Przeciętne płace nie niższe niż 
w innych gałęziach przemysłu.

6) Wprowadzenie na nowo 7-go- 
dzinnego dnia pracy dla górników

pracujących pod ziemią; wprowa­
dzenie 4 0 -godzinnego tygodnia pracy 
dla robotników na powierzchni zie­
mi; ustanowienie 5-dniowego tygod­
nia pracy bez zmniejszenia uposa­
żeń.

7) Utrzymanie zasady zagwaranto­
wanej płacy tygodniowej.

8) Dwutygodniowy urlop I sześć 
ustawowo uznanych świąt płatnych 
w roku.

9) Renty dla górników, którzy nie 
są zdolni do pracy po 53 roku ży­
cia.

10) Budowa nowych miast 1 no­
woczesnych osiedli oraz zapewnienie 
odpowiednich środków transportu.

U) Całkowita reorganizacja słu­
żby zdrowia i opieki społecznej.

12) Obowiązkowe badania lekar­
skie i kształcenie zawodowe, przy 
pełnym uposażeniu, w wypadku, 
gdy ze względów zdrowotnych gór­
nik przeniesiony zostaje do innej ga 
łęzi przemysłu.

Dwie wielkie zd o b y c ie
Dwie wielkie zdobycze, osiągnię­

te ostatnio przez Związek Górni­
ków, pozwalają rokować duże na­
dzieje.

W maju ubiegłego roku zatwier­
dzony został w  górnictwie 5-dnlo- 
wy tydzień pracy.

Pierwszy raz w  historii górnik 
brytyjski otrzymuje płacę za usta­
wowe święta.

Narodowy Zarząd Przemysłu Wę 
glowego posiada nieograniczoną 
władzę, jeżeli chodzi o reorganiza­
cję kopalni i poprawę bytu robot­
ników. Budować może nowe domy 
dla górników 1 nowe fabryki dla 
budowy potrzebnych kopalniom ma 
szyn. Może i zamierza, Zwiększając 
pródukcję, zamknąć stare i nleo- 
szczędne kopalnie, uruchomić nato­
miast nowe. N ie może natom iast 
przedsięwziąć niczego, co by dzia­
łało, na szkodę robotników i ich ro­
dzin, ani niczego, co by wpływało  
hamująco na wydajność przemysłu 
węglowego.

Chociaż nowy pracodawca—-Na­
rodowy Zarząd Przemysłu Węglo­
w e g o  _  nie kieruje się motywem  
zysku — transakcja, polegająca na 
kupnie i sprzedaży siły roboczej— 
istnieje nadal. W takim razie, jak 
zawsze, kupiec będzie chciał kupić 
jak najtaniej, sprzedawca zaś — 
sprzedać jak najdrożej. W konse­
kwencji — związki zawodowe re­
prezentować muszą w tej transak­
cji interesy robotników — czyli 
sprzedających. W zmienionych jed­
nak warunkach — nie trzeba bę­

dzie odwoływać^sfę Ąo. takich 4roa 
ków nacisku, jftk •frajtó czy lo ­
kauty.

Jak każde epokowe wydarzenie, 
tak 1 unarodowienie przemysłu — 
natrafia naturalnie w  swej realiza­
cji na pewne przeszkody. Do ta­
kich przeszkód należą np. wysokie 
odszkodowania, jakie trzeba płacić 
poprzednim właścicielom  kopalń.

Jedno Jest faktem  — największa 
i najbardziej zażarta walka o na­
cjonalizację kopalń w ęgla przynio­
sła największe zwycięstwo na polu 
przemysłowym, jakie naród bry­
tyjski kiedykolwiek odniósł.

' ■/-"
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Reforma rolna na Węgrzech
Feudalny ustrój agrarny przestał istnieć
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Węgry, był to kraj ze swej struk wierzchni ponad 100 hołdów (hold 

tury agrarnej nader podobny do Pol- j0,57ha), a w  promieniu 30 km. od 
ski. Obszamicze władanie ziemią by- Budapesztu o powierzchni ponad 50 
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Z A P O M N I A N Y  P O L S K I  O R Z E Ł
Czas odnoutić podniebne szlaki na Wschód
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W pobliżu nie bardzo podłego mia 

sta Lydda w Palestynie, niemal na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego, rozcią 
ga się obszerne, gładkie pole, poprze­
cinane asfaltowymi liniami runway ów 
i wznoszącymi się tu i ówdzie na skra 
ju zgrabnymi budyneczkami, na któ­
rych powiewa flaga brytyjska. Jest 
to największe lotnisko na tym niewiel­
kim skrawku Ziemi Świętej, węzłowa 
stacja wszystkich statków powietrz­
nych, lecących z Zachodu i Północy na 
Południe i Wchód lub odwrotnie. Ta­
kie rendez-vous powietrzne wszyst­
kich pięciu kontynentów świata.

Jeśli uda nam się pokonać nieufność 
miejscowej administracji i uzyskamy 
zezwolenie na wstęp na teren lotnis­
ka, uwagę naszą zwróci skromny bu­
dyneczek, ca którym nie powiewa ża­
dna flaga. Drzwi budynku zamknięte 
są na cztery spusty, żaluzje przeciwsło 
neczne spuszczone. Wypalone prze* 
słońce trawa i zielsko nie noszą od 
dawna śladów pognieceni* ludzką sto­
pą.

ZAPOMNIANY ORZEŁ BIAŁY
Jeśli, jednak, zapuścimy niedyskret­

ny wzrok poprzez szpary w żaluzjach 
okna, ze zdumieniem zobaczymy, że 
opuszczony budyneczek jest wcale 
przyzwoicie umeblowanym biurem, a 
na ścianie wisi Orzeł Biały 1 Budyne­
czek jest bowiem własnością Państwa 
Polskiego, a ściślej mówiąc, Polskich 
Linii Lotniczych ,XOT". •

Przed wojną t u t a j  m e ld o w a l i  swój 
przylot i odlot piloci s a m o lo tó w  p o l s ­
kich, utrzymujących komunikację l o t ­
niczą między Warszawą a Wschodem. 
W czasie wojny lotnisko zostało odda­
ne do dyspozycji brytyjskich władz 
wojskowych. Budynek „T.OT-u został 
zamknięty, a klucze przejęły na prze­
chowanie bryty jskie władze lotnic-ze.

Przedstaw iciele rządu em igracyjne­
go w Londynie, jak również oficerowie 
Andersa w ielokrotnie próbowali wejść 
w posiadanie tego budyneczku, lecz 
spotykali się stale z odmową władz 
angielskich Odpowiadano un krótko: 
„po woitiie!“

Rolska wchodzi już w trzeci rok nie­
podległości' i odbudowy państwowei 
zaś polska stacia lotnicza w Lyddzie 
ssadal jest zamknięta. A przecież Pol­

ska jest nadal właścicielką koncesji 
na utrzymywanie komunikacji lotni 
czej Warszawa — Lydda — Bejrut.

NAJKRÓTSZA DROGA 
NA WSCHÓD 

Lydda jest jednym * najważniej­
szych punktów krzyżowania się wszyst 
kich linii międzynarodowych lotni­
czych, łączących wszystkie kraje świa 
ta. Stworzenie bezpośredniego połącze­
nia lotniczego znakomicie wpłynie na 
ożywienie i rozszerzenie stosunków 
handlowych i politycznych na całym 
tym szlaku.

Lot na tym odcinku odbywał się 
przed wojną nad archipelagiem Spora- 
dów i Cykladów, a następnie nad Do- 
dekanezem, z lądowaniem na wyspie 
Rodos. Piloci polscy pokonać musieli 
trudności lotu nad ukrytymi w mgłach 
szczytami półwyspu Bałkańskiego, aby 
śmiałym przerzutem nad głębinami mo­
rza śródziemnego połączyć Europę z 
Azją, zbliżając do eiebi* te dwie częś­
ci świata, najkrótszą i najbliiszą dr o

' W przyszłości ważność tej linii lot­
niczej będzie niewątpliwie znacznie 
większa, niż przed wojną. W razie po 
przestania na razie na poprzednim szla 
ku Polek a miałaby łączność * Rumu­
nią, Grecją, Bułgarią i Palestyną, a 
stąd pośrednio * Egiptem, Lfoane-m i 
Syrią, Irakiem i Iranem, a nawet z In­
diami. Przedłużenie **ś Unii prze* Bej 
rot, Damaszek do Bagdadu, Teheranu, 
a w dalszym eągu do Zw. Radzieckie­
go stworzyłoby perspektywy niezmier­
nie pod każdym względem doniosłe.

Nie trzeba chyba specjalnie podkre­
ślać wielkiego zmafzenia uruchomienia 
tej limit powietrznej dla naszego życia 
gospodarczego. Jest rzeczą jasną, że 
bezpośrednie połączenie lotnicze z Pa­
lestyną nie tylko przyczyni się do przy 
śpieszenia obrotów handlowych z tym 
krajem, lecz stanie się równie# kana­
łem skracającym znakomicie drogę 
Polski do innych krajów Bliskiego 
Wschodu, a następnie przez Teheran 
da połączenie z ZSRR i nawet z India

Przy uruchomieniu tej linii rozkład 
iazdy może być w ten sposób rozpla- 

, nowany, aby samoloty przylatując* s

Moskwy do Warszawy, lub z Czecho­
słowacji i Francji miały bezpośrednie 
połączenie z „Lotem".

Nie wątpimy, że państwa, przez któ­
re nasze linie przechodzić będą, nie 
odmówią ewego poparcia, jak np.

Rodos oraz wiła

ło jedną z głównych podstaw rządów 
reakcji. Wprawdzie przeprowadzono 
tam reformę rolną w  r. 1920, ale ani 
ta reforma, ani uzupełniająca ją no­
wela z r. 1924 nie rozwiązały pro­
blemu rolnego. Reforma nie zlikwi­
dowała gospodarstw obszarniczych. 
Ziemi przeznaczonej do parcelacji 
było niewiele, chłop mógł ją naby­
wać na spłaty, przy czym pomoc ja­
ką otrzymał od państwa, była mikro 
skopijna. Nic więc dziwnego, że w  o- 
kresie kryzysu rolnego w  latach 
1929—1933 wielu chłopom ziemię 
wraz z majątkiem ruchomym ode­
brano za długi. Obszarnicy, trzon re­
akcji węgierskiej, zadecydowali o 
udztale tego kraju w wojnie po stro­
nie Hitlera.

Deklaracja programowa
Po wypędzeniu Niemców z Węgier 

nowy tymczasowy narodowy rząd 
węgierski, który powstał w grudniu 
1944 r. wypowiedział się na temat 
zagadnień rolnych w  deklaracji pro­
gramowej. „W celu odbudowy go­
spodarczej kraju, w  celu urzeczy­
wistnienia odwiecznych marzeń 
chłopstwa, dla utrwalenia podstaw 
demokracji węgierskiej Tymczaso­
wy Rząd Narodowy przystąpi na­
tychmiast do przeprowadzenia refor­
my rolnej, która uczyhl z setek ty­
sięcy bezrolnych i małorolnych 
chłopów, właścicieli dających moż­
ność do życia gospodarstw. Do po­
działu ziemi między chłopów będą 
zużytkowane w pierwszym rzędzie 
skonfiskowane wraz z całym inwen­
tarzem posiadłości rolne zdrajców 
ojczyzny, czynnych członków „Volks 
bundu" 1 osób. które służyły w  armii 
niemieckiej. Ziemię otrzymają prze­
de wszystkim ci, którzy biorą udział 
w  walce zbrojnej przeciwko Niem­
com i ich najmitom ze „Skrzyżowa­
nych strzał".

15 marca 1945 r. rząd węgierski 
wydał dekret „O likwidacji syste­
mu obszarniczego władania ziemią 
i podziale ziemi między chłopów". 
Dla realizacji celów, przewidzianych 
dekretem, rząd utworzył specjalnywładze na wyspie Rodos oraz ...»   - - - -

dze W. Brytanii, wykonujące opielkę | zapas z i e m i ,  w  skład którego weszły
mandatową nad Palestyną.

Żadnych trudności szczególnych w 
tym względzie nie ma, czego dowodem 
może posłużyć fakt, że Czechosłowa­
cja już wznowiła swe limie komunika­
cyjne na tym szlaku. Chodzi tylko o 
to, aby władze ,,LOT' -u żywiej za- 
krzątnęly się koło tej sprawy, a od­
powiednie resorty udzieliły jm należy­
tej uwagi i poparcia. Czyi Polacy ma­
ją nadal utrwalać o sobie opinię, że 
wszędzie i zawsze się spóźniają?

J. W.

ziemie skonfiskowane, ziemie naby­
te drogą wykupu oraz ziemie stano­
wiące dotychczas własność państwo­
wą. Dekret przewidywał, że posia­
dłości rolne zdrajców ojczyzny, 
przywódców organizacji „Skrzyżo­
wane strzały", nazistów i Innych 
działaczy faszystowskich, członków 
„Volksbundu“, przestępców wojen­
nych itp. podlegają konfiskacie bez 
względu na obszar gospodarstw.

Wykupowi dla celów reformy rol­
nej podlegały posiadłości rolne o po-

holdów. Posiadłości rolne o powierz 
chni ponad 1000 hołdów podlegały 
wykupowi w całości. Posiadłości rol­
ne należące do spółek akcyjnych, 
towarzystw ubezpieczeniowych itp. 
podlegały wykupowi niezależnie od 
zajmowanej przestrzeni.

Dekret przewiduje również, że w  
wypadku, gdy w  danej wsi po w y­
kupie ziemi z majątku ponad 100 

.hołdów, nie starcza na jej obdzieie 
nie wszystkich uprawnionych do ko­
rzystania z reform y chłopów, mo­
żna wykupić całość majątku. Jed­
nakże wówczas właściciel majątku 
ma prawo do uzyskania 100 holdo- 
wej posiadłości w  innej miejscowoś­
ci.

Ziemie, nabyte na zasadzie umo­
wy kupna-sprzedaży po 1 września 
1939 r., przekraczające powierzch­
nię 3 ha, podlegają wywłaszczeniu, 
jeśli uprawa roli nie jest podsta­
wowym zajęciem ich właściciela. 
Posiadłości do 200 hołdów, należące 
do chłopów, dla których gospodarka 
na roli jest podstawowym zajęciem, 
nie podlegają wywłaszczeniu. N ie po 
dlegają także wywłaszczeniu posia­
dłości o obszarze do’ 300 hołdów, 
należące do osób zasłużonych w wal­
ce wyzwoleńczej przeciwko Niem­
com. W każdym jednak takim w y­
padku decyzja należy do komisji po­
litycznej zgromadzenia narodowego.

Wpis do ksiąg wieczystych
Ziemia, otrzymana na mocy dekre 

tu o reformie rolnej przechodzi na 
własność chłopa — użytkownika i 
jest zapisana w  księgach hipotecz­
nych na jego imię. Dekret z 15 mar­
ca 1946 r. tworzy gospodarstwa, któ­
re mogą być obrobione wysiłkiem  
jednej rodziny chłopskiej. Górna 
granica nadziału z i e m i  jest ustalona 
dla pastwisk i łąk na 15 hołdów, 
dla sadów 1 winnic — na 3 hołdy.

Dotychczasowi posiadacze ziemi, 
podlegającej wywłaszczeniu, mają 
prawo do odszkodowania, a osoby 
otrzymujące tę ziemię płacą wykup 
w wysokości ustalonej przez usta­
wę. Wypłata odszkodowań jest o- 
bowiązkiem państwa. Państwo do- 
konywuja wypłat ze specjalnego 
funduszu, utworzonego z sum wpła­
canych przez nowomabywców ziemi.

Gospodarstwa małorolne wrpłacają 
przy otrzymywaniu własności na 
ziemię 10 proc. ceny wykupnej, a 
pozostałą część spłacają w  10 róż­
nych ratach w  ciągu lat 10-ciu. Ro­
botnicy rolni, którzy ziemi dotych­
czas nie posiadali, spłacają należ­
ność w  ciągu lat 20-tu, przy czym 
pierwsza rata płatności może im być

odroczona na lat S od chwili otre^  
mania tytułu własności.

Dekret przewiduje, że d  obyw ateli 
węgierscy, których pozbawione zb$* 
mi na zasadzie faszystowskich 
taw, wskutek ich żydowskiego pe- 
chodzenia, mają prawo do otrzyma­
nia nowych posiadłości z powrotem, 
o ile nie podlegają one wywłasz­
czeniu z mocy ustawy.

Wprowadzenie w  życie dekretu 
o reformie rolnej jest powierzone 
radzie państwowej do spraw usts®
Ju rolnego, radom komitetowym (a- 
kręgowym) do spraw ustroju rolnego 
oraz wiejskim  komitetom chłopów, 
korzystającym z reformy. Ogólne 
kierownictwo przy realizacji de­
kretu spoczywa w rękach ministra 
rolnictwa.

Reakcja działa
Reakcja, tak Jak 1 wszędzie uslłow® 

ła  przeszkodzić wprowadzeniu w  ty ­
cie tak doniosłej dla Węgier refor­
my. I tu, jak u nas po nacjonalizacji 
przemysłu, reakcja chwytała ślą me­
tod „reprywatyzacji". W niektórych 
okolicach Węgięr 70 proc. podzielo­
nej ziemi zwrócono obszarnikom na 
mocy decyzji sądowej.

Masy chłopskie przeciwstawiły 
się zdecydowanie tym próbom. 
Zjazd chłopów węgierskich, który 
się odbył w  marcu 1946 r. przyjął
rezolucję, w  której powiedziano m, 
in. „Walka reakcji obszamiczej prze­
ciwko reformie rolnej wzmacnia się 
systematycznie. Masa chłopska, któ­
ra otrzymała ziemię, żyje w ciągłej 
niepewności. Do rad komitetowych, 
do urzędów ziemskich i nawet do 
rady państwowej do spraw ustroju 
rolnego przeniknęły elementy an- 
tyludowe, i ich machinacje Jeszcze 
bardziej tę niepewność wzmacniają. 
Dlatego też zjazd wzywa wszystkich 
chłopów, którzy skorzystali z refor­
my rolnej, do zjednoczenia się be* 
różnicy przynależności partyjnej w  
związek dla obrony interesów chłop­
skich". Na odbywających się w ie­
cach chłopskich wysuwano hasło: 
„Obronimy reformę rolną". Aket® 
chłopów węgierskich została uwień­
czona całkowitym sukcesem.

Reforma zmieniła całkowicie ob­
raz Węgier w  dziedzinie rolnictwa. 
Przed wprowadzeniem reformy na 
Węgrzech było 184 obszarników, po­
siadających 962 tys. hołdów ziemi, 
869 obszarników, posiadających 
1360 tys. hołdów 1 3876 posiadaczy, 
do których należało 1530 tys. hołdów 
ziemi. Ziemia ta została podzielona 
pomiędzy 700.000 chłopów i robot­
ników rolnych. W ę g r y  w ten sposób 
pozbyły się przeżytków feudaldzmu i 
weszły na drogę demokracji ’udo* 
wej. T’ G’

P R Z Y J A C I E L  T A T R
Pam ięci Józefa O ppenheim a

Ludzie, k tó rzy  m ieli coś w spól­
nego z T atram i, ludzie ,k tórzy nie­
co bliżej ze tknę li się z życiem  Za­
kopanego, nie m ogli nie znać Jó­
ze fa  O ppenheim a  — nie m ogli o 
nim nie słyszeć. A jeżeli m ieli to 
szczęście, żeby z nim włóczyć się 
po górach, żeby słuchać jego ga ­
węd  i wspom nień, pozostaw ali na 
zaw sze pod urokiem  jego osoby  

Człowiek ten  tak  bardzo zw iązał 
się z polskim i góram i, tak  gorąoo 
je  pokochał, tak  w iele la t swego  
życia poświęcił pracy na tym  ter 
renie, — że wreszcie sam  uosabiał 
pięlcno 4 czar ta trzańskich  szczy­
tów . ich prosto tę  i surową naturę.

N ie wiem , czy znalazłoby się w  
naszych górach tak ie  m iejsce, k tó ­
rego by nie znał Oppenheim . Nte 
w iem , czy jest ta ka  ścieżka, którą  
by nie przeszedł, ,.partia“ górska, 
k tó re j by nie zrobił, szczyt, na k tó ­
rym  by nie był. T en  ogrom ny ka ­
pitał w iedzy  i doświadczeń, zbiera­
ny  to ciągu długich trzydziestu  lat, 
miał dla polskiej turystyki 9<*-

początku społeczną służbę w  utwo- niach przyjaciół i znajom ych, t y l

sk ie j i dla polskiego narciarstw a  
nieocenioną wartość.

Józef O ppenheim  przyjechał do 
Zakopanego w  1908 roku, w  dwu­
dziestym  p ierw szym  roku sutego 
życia. Schronił się tu po długiej tu­
łaczce po całej S u ro pie, ścigany  
przez carskich żandarm ów. Jako, 
członek JJrug iego  ProlstdriatuT  
pracował w  szkolnych latach w  ta j 
nych drukarniach w  W arszawie. 
Po dwukrotnych szczęśliwych ucie­
czkach, raz z drukarni na Brackiej, 
raz z kom isaria tu  na Hożej, osa 
dzony zosta je za trzecim  razem  w  
więzieniu na Pradze. Zrew olucjoni­
zow any pu łk gw ardzistów  ułatw ia  
ucieczkę najbardziej zagrożonym  
członkom  Partii. Oppenheim , chcąc 
dać przykład  przerażonem u tow a­
rzyszowi celi, zjeżdża  p ierw szy po 
linie z trzeciego piętra, i oęzyun- 
ście wraz z in n ym i ucieka.

W róćm y jednak do Zakopanego  
gdzie Oppenheim  wreszcie ląduje. 
Zbrataw szy się z ów czesnym  św iat

rzonym  przez M. Zaruskiego Pogo­
tow iu  T atrzańskiem u.

D zięki n ieprzecię tnym  zaletom  
sw ego charakteru  i usposobienia, 
w  kró tk im  czasie zdobyw a serca  
górali przew odników  i grupu je  ux>- 
kól siebie zespół o fiarnych, dziel­
nych i doświadczonych ratow ni­
ków.

Godny Mtoagrt był stosunek Op­
penheima do pełnionych przez nie­
go niebezpiecznych  4 odpowiedzial­
nych obowiązków. W zywamy dzie­
sią tk i razy do ratow ania ludzi, sam  
chodził na w ypraw y, sam  kierow ał 
akcją, sam  p ierw szy zjeżdżał po li­
nie do ofiar w ypadku, sam  nosił 
rozbitych, sam opatryw ał ran­
nych.

R obił to prosto i naturalnie, stw a  
rzał w  zespole sw ych  tow arzyszy  
atm osferę, w  k tó re j ratow anie roz 
bitków  było czym ś ta k  oczyw istym  
i zrozum iałym , ja k  codzienna pra­
ca lub conocny odpoczynek. Nic 
było w  nim  odrobiny pozy, nic dał 
nigdy n ikom u odczuć, że się po- 
święcą.

J6ze\ O ppenheim  był zaw sze po­
godny, uśm iechnięty, opanowany

Mem^oden'niMw, rozpoczyna on od Takim  pozostał w e wspomnie-

ko ta k im  go znali.
Sw oją  bogatą w iedzą o Tatrach, 

u jętą  w  w ydanej drukiem  pi'acy 4 
w  k ilku  zachow anych rękopisach, 
służyć będzie na  długie la ta  p rzy­
szłym  pokoleniom  m iłośn ików  gór. 
S etk i w spaniałych fo togra fii, nale­
żących do najlepszych, jak ie  vyyko -. 
nano, pozostało po nim, jako  wiel­
k i skarb.

W ojna  zm usiła  go groźbą prze­
śladow ań do opuszczenia T atr. 
Chroni się po raz drugi w  sw oim  
życiu naprzód w  Korolu, polem  
W arszaw ie. Gdy m ija  zawierucha, 
im-aca do Zakopanego i s ta je  do 
pracy.

N ieste ty , nie dane m u było je) 
prowadzić. Potworna, bezm yślna  
zbrodnia kończy jego życie, odbie­
ra T a tro m  wspaniałego człowie­
ka. działacza, przyjaciela. Dziś w  
pierwszą rocznicę jego śm ierci 
w spom nienie te j zbrodni w strząsa  
do głębi każdego, k to  .-tir s n im  ze t­
knął. Do dziś nie -ostały całkowicie  
w yjaśnione podłoże tego haniebne- 

l go czynu. Pamięci Józefa  Oppenhei 
m a je s te śm y  w inni, aby zostało o- 
no zbadane 4 należycie ośiińetlone. 

ED W ARD  JA N  ST R ZE LE C K I.
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T R Y B U N A  N A U C Z Y C I E L S K A  
Utrzymanie i zaopatrywanie szkół

jesi obow iązk iem  sam orządu

O popraw ę bytu
pracowników administracji szkolno!

Rada M inistrów , dzięki s ta ran io m  
R 'G  Z Z., u ch w ałą  z d n ia  9 s ty c zn ia  
r. b  p rz y zn a ła  nauczycielom  z a tru d ­
nionym  -w szkołach państw ow ych  i pu  
b licznych  sp e c ja ln j d o datek  n au czy ­
cie lsk i w w ysokości 3000 zł. m iesięcz­
nie. W  len  sposób pobory  nau czy cie l­
skie, w arstw y  u rzęd n icze j n iew ątp liw ie  
dolychcea* n a jn iż e j uposażonej, zo­
s ta ły  podw yższone p rzecię tn ie  od  60—
60 p ro cen t.

R ów nocześnie zostały  zniesione w 
czkołach śred n ich  ogólnokszta łcących , 
B sw odowvch i pow szechnych , t. zw o- 
p ła ty  szkolne, w zględni* sk ład k i rodz i­
cielski* od  dzieci członków  zw iązków  
saw odow ych .

Składki rodzic ie lsk i*  w ynosiły  do ­
ty chczas w W arsfh w ie  w szko łach  p o ­
w szechnych  po  200 zł. od  dziecka, w 
szko łach  średn ich  ogó lnokszta łcących  
f zaw odow ych znaczn ie  więcej, p rz e ­
c ię tn ie  po  500 zł., n iekiedy n aw et d o ­
chodziły  aż do  700 zł. m iesięcznie. 
P rzek re ś la ło  to całkow icie  zasadę bez­
płatnego nauczan ia . U n iem ożliw iło 'n ie  
s a m o tn e j m łodzieży  k sz ta łcen ie  się, a 
w ię c 1 u d e rza ło  w pow szechność nau- 
ezania. O bciążało kosztam i u trzy m an ia  
szkoły  i nauczyciela , w arstw ę  n a jb ie d ­
niejszą, n a jm n ie j dziś z a ra b ia jąc ą  — 
p raco w n ik a  i  ro b o tn ik a , członków  
awuązków zaw odow ych.

Słusznie więc sta ło  się. te  przez imię 
sien ie  sk ład ek  (opłat) zasada bezp ła t­
ności nauczania zo sta je  p rzyw rócona , 
a ty m  sam ym  i zasada powszechności 
nauczania m oże być realizow ana.

Dopłaty cłia nauczycieli
50 p ro c  w pływ ów  ze sk ładek (opłat) 

rodzic ie lsk ich  szło n a  pom oc n a u cz y ­
cielom  n a  d o p ła ty  do  poborów  nauczy­
c ie lskich . Co to  daw ało  nauczycie low i?

W  szko łach  pow szechnych  w  W ar- 
ozawie p o n ad  50 p roc. nauczycie li o  
trzy m y w ało  dop ła ty , n ie  p rzew y ższa ją  
®e 1500 *ł„ a były  i ta k ie  szkoły, k tó re  
w cale n ie  dop łacały , w zględni* d o p ła ­
cały  nauczycielom  d ro b n e  kw oty  
do  500 zł T ylko  n ieliczne szkoły po­
w szechne m ogły d op łacać  nauczycie­
lom  po 2000 zł. Na p ro w in c ji dop łaty  
te  były m inim alne , w zględnie —  w  ol- 
b rry m ie j w iększości m ia s t —  n ie  p o ­
b ie ra n o  ich zupełnie.

W skutek  zn iesien ia  o p łat, a  przy- 
enan ia  d o d a tk u  nauczycielsk iego  — na 
uczyciet* szk ó ł pow szechnych  zy sku ją  
m iesięczn ie  w W arszaw ie  od 700 zł. 
do  2700 zł., n a  p ro w in c ji zy sk u ją  po 
2700 *ł m iesięcznie.

O prócz teg o  dla nauczyciela  posiada 
tolbrzym i* znaczen ie  m o ra ln e  unieza 
leżmieni* się od  sk ładek  rodzicielskich  
i oparcie  sw ego budżetu  n a  usta lo n y ch  
p o b o rach  p o b ieran y ch  ze S karbu  P a ń ­
stwa.

W  szko łach  śred n ich  ogólnofcształ- 
eącvcb d o p ła ty  do  poborów- n au czy ­
cie lsk ich  ze sk ładek  rodz ic ie lsk ich  b y ­
ły znaczn ie  wyższe, dochodziły  naw et 
d o  3000 zł. m iesięczni*. N auczyciele 
ci, w w yn iku  u chw ały  R ady M inistrów , 
s tra c ą  po  k ilk a  tysięcy  zło tych . P o b o ­
ry  ich  zb liżą  się do p o b o ró w  n au czy ­
cieli szkó ł pow szechnych.

R z e c z o w e  wydatki szkół
D rugie 50 p roc . sk ład ek  sz ło  n a  u- 

trzy tn an i*  i zaopatryw -anie szkół, na  
ł. zw. rzeczowe wydatki. Jakie to  aą 
■wydatki?

Utrzymani* czystości (środki do ■ - 
trzym ania czystości, m ydło, ścierki,

ręczn ik i, szczotki itp .). O pał (Zarząd 
M iejski n ie  p o k ry w a  całkow icie  w szyst 
kich w ydatków , zw iązanych  ze sp ro ­
w adzaniem  opału). D robne rem onty  
i n ap raw y . K reda, a tra m e n t i m a te ­
ria ły  p iśm ienne . Pom oc n iezam ożnej 
dziatw ie. D ożyw ianie. B iblio teka szkol 
na. P racow nie  naukow e. Pom oce szkol 
ne. M nóstw o innych, podobnych , k o ­
n iecznych w szkole w ydatków .

W  szkołach  pow szechnych  w arszaw ­
sk ich  n a  u trzy m an ia  i z ao p a trzen ie  
każdej szkoły  w ydaw ały  dotychczas 
O pieki szkolne ze sk ładek  ro dz ic ie l­
skich, przec ię tn ie  od 30.000 zł do 50.000 
zł m iesięcznie. Dzięki tem u  właśnie, 
^lzięki sk ładkom  rodzic ie lsk im , szkoły 
m ogły p raco w ać  n o rm aln ie , posiadały  
k re d ę  i a tra m e n t, m ydło  i ręczniki, 
na jn iezb ęd n ie jsze  pom oce uaukow-e, no  
1 k siążk i w bibliotece. Dzięki sk ła d ­
kom  rodzic ie lsk im  szkoły  p racow ały  
norm alnie, zaspokajały awoje p o trze ­
by, wypełniały nakreślony program.

Dla p rzy k ład u  weźm y jed n ą  *e 
■szkół w arszaw skich , zanalizu jm y je j 
po trzeby  i w ydatki.

W ydatk i w- czasie od 1 styczn ia  do 
20 styczn ia  rb ., a w ięc w ciągu trzech  
w ygodni w yniosły  w szkole n r  X:
1) P y łoch łon  do podłóg . . 1.700 zł.
2) 6 to n  w-ęgla w raz z p rz y ­

wozem  .................................... 6.100 „
3) D rzew o »
4) Sprow adzenie  t ra n u  i za­

staw  . . .
5) W p raw ien ie  2 szyb . .
6) K reda i a tra m e n t .
7) różne inne  w y d a tk i (szczot­

ka, bielid ło , m at. p iśm ien ­
ne, po d k lejen ie  m ap, d ruk i 
do księgi ocen it'd.) .

2.000

2.100
2.800
1.720

5.200

płacących  składek. Zaledw ie m oże 10 
proc. dzieci m ogłoby od 1 lutego, p rzy  
dużym  w ysiłku  opiek szkolnych i szko­
ły, p łacić sk ładki w do tychczasow ej 
wysokości. Gzy zechcą św iadczyć n a  
po trzeby  szkoły za  w szystk ie  dzieci? 
A gdyby naw et i tak , to  w pływ y z te ­
go ź ró d ła  ju ż  n ie  p o k ry ją  w szystk ich  
koniecznych  w ydatków  szkolnych.

W prowadzić podafek  
szkolny

W yjście z sy tuacji na rzu ca  się  zn o ­
wu jedno : w prow adzen ie  przez m iasto  
p o d a tk u  szkolnego n a  p o k ry c ie  rzeczo­
w ych po trzeb  szkół, ne b ib lio tek i i 
p racow ni*  naukow e.

Zagadnienie u trzy m an ia  i z a o p a try ­
w ania  szkół —• to  zagadn ien ie  n iezm ier 
ne j w agi d la  rozw oju  o św ia ty  i szk o l­
n ic tw a  stolicy. Z niesienie sk ładek  ro ­
dzicielskich  w szkołach, to  n i*  ty lko  
prob lem  p łac  nauczycie lsk ich , to  je­
szcze w w iększej m ierze p rob lem  a d ­
m in istracy jn o  - gospodarczy  szkół, to  
prob lem  podstaw  fin an so w o  g o sp o d a r­
czych szkół.

O bow iązek zasp o k a jan ia  rzeczow ych 
po trzeb  szkół na leży  do sam o rząd u ; 
sam orząd  dotychczas n ie  w ypełn ia ł te ­
go obow iązku. Skoro  znosim y  sk ład k i 
rodzic ie lsk ie  w szkołach , to tym  sa 
m ym  oczekujem y od sam o rząd u  wy-

 ____________    v _   _ pe łn ien ia  w  sto su n k u  do  szkół swego
ców  b iednych , już obecn ie  rów nież n ie  ustaw ow ego obow iązku . W . T n-ck l

9 styczn ia  r. b., p rzy zn a j nauczycielom  
sp ec ja ln y  d o d atek , ch cąc  w yrów nać 
kii s tra ty , pon iesione w sku tek  zn iesie­
n ia  sk ład ek  rodzic ie lsk ich  od dzieci 
członków  zw iązków  zaw odow ych. Rząd 
w ypełn ił to  w szystko co do  niego w 
ty m  zakresie  należało.

Nie k to  inny, a le  Z arząd  M iejski po ­
w inien w ypełn ić  rów nież to w szystko, 
co  * m ocy  u staw y  do jego  o b ow iąz­
ków  na leży : m usi znaleźć  fundusze  na 
pokrycie  w szystk ich  n iezbędnych  w y ­
d a tk ó w  rzeczow ych szkół.

Chcąc pow ażn ie  p o dejść  do zagad­
n ienia bezp łatnośc i n au czan ia  i zag ad ­
n ien ie  to  należycie rozw iązać, a  więc 
znieść całkow icie sk ład k i rodzicie lsk ie, 
trzeba w budżecie m ie jsk im  znaleźć 
talkie środki, k tó re  by zabezpieczały 
szko le  na leży te  fu n kcjonow an ie . W 
przeciw nym  razie sk ładk i pozostaną, 
w brew  n aszej woli, bo szko ła  m usi 
norm aln i*  p .aco w ać.

O czekujem y n*  decyzję Z arządu 
Miasta.

Skoro  zniesiem y sk ładk i ro d z ic ie l­
skie od dzieci członków  zw iązków  za ­
w odow ych. to w łaściw ie p rzesądzam y 
los sk ładek na teren ie  szkoły. P rzecięt 
n ie ok o ło  60— 70 proc. dzieci w  szko­
łach, to dzieci rodziców , należących do 
tego czy innego  zw iązku. O koło 20 
proc. dzieci — to  dzieci podopieczne, 
a lbo  sie ro ty , p ó łsie io ty , dzieci rodzi-

Bezsprzeczmym osiągnięciem na od­
cinku oświaty w Polsce jest wprowa­
dzone uchwałą Rady Ministrów pod­
wyższenie dodatku nauczycielskiego 
do 3.000 zł miesięczni*. Poprawi to 
niewątpliwi* byt olbrzymiej większoś­
ci nauczycielstwa, szczególnie szkół 
powszechnych z ^sdnej strony, a z 
drugiej stanowi duży krok naprzód 
na drodze do wprowadzenia rzeczywi­
stej bezpłatności szkoły. Nie bez zna­
czenia i to należy podkreślić szczegól­
nie mocno, pozostaje fakt uwypukle­
nia przy tej okazji roli, siły i znacze­
nia związków zawodowych, których 
kierownictwo potrafiło doprowadzić 
do takiego rozwiązania tego etapu 
swej nieuełammie prowadzonej akcji 
zdążającej do poprawy bytu świata 
pracy w Polsce. Nie możemy bowiem 
omawiając tę sprawę, zapomnieć o 
tym, że zwolnienie z opłat szkolnych 
dzieci członków związków zaw-odo- 
wych należących do KCZZ. jest też 
pewnym krokiem na drodze do popra­
wy bytu szerokich rzesz pracowni­
czych, posiadających dzieci w wieku 
szkolnym. Sprawa ta posiada więc k il­
ka bardzo pozytywnych aspektów. 

Niemniej jednak ni* możemy ule-

dać i organizować. Budżet oświatowy 
na te cele był i  jest daleki od wystar­
czającego.

Obecni* słuszna zupełni* uchwała 
Rady Ministrów zwalnia od składek 
dzieci członków związków zawodo­
wych. Zaciąży to na budżetach ,.Komi­
tet ów Rodzicielskich" często w tym 
stopniu, źe odbije się to na możliwoś­
ci utrzymania w niezbędnych grani­
cach wydatków rzeczowych szkół. —  
Wprowadzenie specjalnego podatku 
czy daniny szkolnej to 6prawa, nad 
którą nie można przejść już teraz do  
porządku dziennego.

Chcę jednak poruszyć tu kilka spraw 
nauczycielskich i pracowników admint 
straci i szkolnej. Nie znajduje uzasad­
nienia wyłączenie nauczycieli szkół 
rolniczych od prawa korzystania z  pod 
wyższetnia dodatku oraz pozbawienie 
go pracowników administracji szkol­
nej w szkołach oraz w 1 i II install- 
cji.

Wymaga również uregulowania pro­
blem wyrównania płac. nauczyciel­
skich, szczególnie w szkolnictwie śred­
nim i zawodowym w tych wypadkach) 
w których dopłaty do uposażeń nau-

Niemniej jednak ni* możemy ule- ;e;f3ck>tl 2 e,jra „Komitetów Ro- 
gać wrażeniu, że ważny i wielki krokt rzicklkWch-- fev[v wvższe, aniżeli o-
naprzód, będący wyrazem docenienia 
przez Rząd sprawy lo6Ów oświaty w 
Polsce, załatwia wszystkie sjprawy pil­
ne i wymagające uregulowania w szkol
nictw ie.

Wymienię tutaj tylko te, które do­
magają się natychmiastowego uregulo­
wania. Jak wiadomo, wskutek olbrzy­
miego zniszczenia w szkolnictwie po­
wstały niepomiernie większe niż pTzed 
wojną zapotrzebowania w za kre - 
sie wydatków rzeczowych szkół. — 
Wszystko trzeba często od nowa zakła

Gminne i Powiatowe Komisje Oświatowe
jeszcze nie spełniają swych zadań

Razem  21.620 zł,
N a pokrycie  tych  w ydatków  w pły­

nęło do tychczas z kasy W ydziahi 
Szkolnictw a Z arządu  m ał. W arszaw y 
1.595 zł. ,

Bez w pływ ów  ze sk ładek  ro d z ic ie l­
sk ich  n ie  inożnaby  poczynić  tych  
w szystk ich  w ydatków ; w rezu ltac ie  n ie 
by łoby w ęgla i  d rzew a, nie byłoby  w 
szkole k redy  1 a tram en tu , pod łog i b y ­
łyby w okropnym , n iehig ienicznym  
stan ie , dzieci n ie  o trzy m ały b y  tra n u  
itd . A. że W ydział Szkolnictw a n ie 
jest p rzygo tow any  w te j chw ili na  c a ł­
kow ite  zaspoko jen ie  rzekom ych  p o ­
trzeb szkół, p rze to  zajęc ia  szkolne co ­
raz  to  w in n ej szkole, coraz  to  z inne 
go pow odu m usiałyby  ulegać zaw ie­
szeniu.

Bez w pływ ów  ze sk ładek  rodzic ie l­
skich n ie  byłoby dotychczas p rzy  *ad 
nej szkole b ib lio tek i, m ap, pom ocy 
naukow ych , n ie  m ogłaby istn ieć  żadna 
p racow nia  szkolna, a więc n ie m ożna- 
by w ykonać zakreślonego  p ro g ram u  
nauczan ia .

Skąd wziąć pokrycie
Skoro  tak a  jest obecna rzeczyw istość 

na odcinku  szkoln ic tw a pow szechnego 
w W arszaw ie, to, znosząc sk ładk i r o ­
dzic ielsk ie  w  szkołach  s dn. 1 lutego 
r. b., trzeb a  znaleźć ź ród ła  p o k ry c ia  
w szystk ich  rzeczow ych w ydatków  
szkolnych , n iezbędnych  do  tego, by 
szkoła znogła n ad a l fu n k c jo n o w ać  n o r­
m aln ie. m ało , by m ogła w ypełnić n a ­
leżycie n ak reślo n e  je j zadan ia .

Rząd, u ch w ałą  R ady M inistrów  z dn.

Reformy polityczne, gospodar 
cze, (kulturalne i t  p. przepro­
wadzone u nas decydują o no­
wym ustroju państwa. Teclną e 
takich reform w naszym ustroju 
demokratycznym jest reforma 
szkolna, która pociąga za sobą 
zmianę dawnych Dozorów i 
Opiek Szkolnych na Gminne i 
Powiatowe Komisie Oświatowe. 
Komisje te w ciągu dwóch lat 
przeszły okres „rekonwalescent 
cji":

PIERW SZY SKŁAD 
KOM ISJI

Ministerstwo Oświaty okólni­
kiem Nr. 40 z dnia 11.V III 1945 
r. powołało do życia gminne i 
powiatowe komisie oświatowe.

W  skład Komisji oświatowej 
gminy wiejskiej lub miejskiej 
wchodzą jako członkowie:

■1) 'przełożony gminy jako 
przewodniczący,

2) dwóch człpnków wybra­
nych przez radę gminna narodo­
wa spośród lub spoza jei grona,

3) dwóch nauczycieli publicz­
nych szkół powszechnych, dele­
gowanych przez inspektora szkol 
nego,

4) dyrektor lub kierownik 
szkoły średniej ogólno-kształcą- 
cej, zawodowej lub dokształca­
jącej, delegowany przez (kurato­
ra szkolnego, jeżeli szkoła taka 
na obszarze gminy istnieje,

Nowe zastępy fachowców
d ad za  szkoły i kursy TUR

Pflcowadzimv obecni* tru d n ą  p racę  
nad odbudow ą i p rzebudow ą naszego 
ły c ia  gospodarczego. Je d n ą  z n a jw aż ­
n iejszych  tru d n o śc i n a  jak ie  n a p o ty ­
kam y jest b rak  odpow iednich  ilości 
do brze  p rzygotow anych  fachow ców . 
W ielką akcję  szko len ia  zaw odow ego 
dla po trzeb  przem ysłu prow adzi Dep. 
K adr M inisterstw a Przem ysłu . Akcja 
ta  w związku z rea liz a c ją  trzy le tn ie ­
go p lan u  odbudow y gospodarczej k r a ­
ju  p rzyb iera  n a  sale. Pew ną ilość lu ­
dzi w yszkolonych zaw odow o w prow a­
dza do życia gospodarczego M inister 
stw o O św iaty przez sw oje szko ln ic tw o 
caw odow e. Każda aresztą pow ażna 
in sty tu c ja  gospodarcza czy społeczna 
• ta ra  się p rzygotow ać dla siebie ludzi 
wyk \\alifiU ow anych.

W abec w agi zagadnien ia  rów nież i 
TUR, w ram ach  sw ej dz ia ła lnośc i n a ­
uczania., p ro p ag u je , in ic ju je  i p ro w a  
dzi szko len ie  zaw odow e w śród Tzeaz 
robotn iczych . Mówię — p ro p ag u je  
gdyż n ieste ty  d u ża  część naszego spo­
łeczeństw a .n ie  rozum ie jeszcze i m e 
docen ia  korzyści, jak ie  d a je  przygo 
tow an ie  fachow e jednostce  i k r a j ó w , i 
C iągle jeszcze p o k u tu je  n ieu z asad n io ­
n a  n iechęć do szkolenia zawodow ego.

Zależnie od po trzeb , w arunków  
o raz  in ic ja ty w y  m iejscow ych p lacó­
wek TUR, p rze jaw ia ją  się  ró żn e  fo r ­
m y kształcen ia  zaw odow ego TUR w 
teren ie . M ożna je  u jąć  w  dw ie zasa ­
dnicze grupy  P ierw sza to  szkoły za ­
w odow e i P o lite ch n ik i R obotnicze.

D ruga to  k u rsy  zawodow e, organ,izo 
w ane rów nież  drogą korespondencji. 
Szkoły zaw odow e TUR re a liz u ją  p ro ­
gram , zbliżony do odpow iedniego typu  
szkół państw ow ych  na  poziom ie gi­
m nazjum , w zględnie liceum , z odpo­
w iednim  ak cen tem  n a  w ychow anie  i 
u św iadom ien ie  społeczne uczniów. 
Szkoły te, jak  w szystk ie  zresztą  p la ­
cówki szkoleniow e TUR przew idziane 
są w  p ierw szym  rzędzie d la  ro b o tn i­
ków. p ragnących  uzyskać, w zględnie 
uzupełn ić sw oje w ykszta łcen ie  zaw o­
dowe.

W yrazem poszukiwani* now ych  
form tą pow stające t. iw . P olitech­
nik i Robotniczo (w Radomiu, W ro­
cław iu, Jeleniej Górze). Praktyk* ży­
ciowa nada Im kierunek rozw ojow y I 
zak res dzia łan ia . Już dziś, w pierw­
szych chw ilach  ich istn ien ia, za inte­
resowanie uczelniam i jest duże. Niw  
sk rępow ane  ciężką m ach in ą  hiurokr* 
tyczną, P o litech n ik i R obotnicze będą 
m ogły pó jść  p o  lin ii po trzeb  ogólno 
krajow ych  i lokalnych.

Je d n ą  z form  szkolenia  zaw odow e­
go jest także U niw ersytet Pow szech­
ny, k tórego p rogram  p rzew id u je  na 
drugim  kursi* w ydziały specja lne: 
spółdzielczy i sam orządow y.

Również t. zw. U niw ersytety  P rzed ­
m iotow e m ogą spełn iać  ro lę  pog łęb ia­
n ia  w iadom ości fachow ych  przez o d ­
pow iedni dobór p rzedm iotów  w yk ła­
danych.

Kursy zawodowe ta niezmiernie

w ażna obecnie fo rm a szkolenia, m o­
gąca w stosunkow o k ró tk im  czasie po­
dnieść k w alifik ac je  zawodow e robo* 
niików. K ursy  p ro w adzone  p rzez pl* 
cówki TUR m a ją  ch a ra k te r  ro zm aity , 
zależnie od specja lności szkoleni® 
czasu trw an ia . O ddziały TUR p ro w a ­
dzą n as tęp u jące  ku rsy  techn iczne, je ­
dnoroczne: k u rs  rad io tech n iczn y  i ze­
garm istrzow sk i w  K rakow ie, łeletech 
niczny w  R adom iu, k u rs  rysu n k ó w  
technicznych w  To.ru ni u, k u rsy  tech  
niczmo - k re śla rsk ie  w G rudziądzu 
ku rsy  m echan iczne  w R aciborzu. P ro ­
w adzone są  rów nież  k u rsy  innego  ty-  
pn jak  k u n  a d m in istracy jn y  w  Czę­
stochowie, k u n  księgowości w Toru 
niu, kurs stenografii w  Toruniu, kur­
sy spółdzie lcze  w Radomia.

W roku  b ieżącym  TUR podjął 
prow adzić K orespondencyjne  K ursy 
Zaw odowe * ośrodk iem  w  K rakow ie 
jyrzy Zarządzie W ojew ódzkim  TUR 
K ursy prow adzone  są  pod ogólną na 
zwą In s ty tu tu  W iedzy o Przedsięb io r­
stwie. W  m om encie o t wdarci* ich 
w płynęło 1300 d e k la rac ji zgłoszenio­
wych. K ursy  m a ją  w ydziały : m echa­
niczny, elektryczny, budow lany  i  k re ­
śla rsk i i, dwóch poziom ach, g im nazja l J 
nym i licealnym .

Z organizow ano p o n ad to  jed n o ro cz­
ny k u rs m istrzów  budow lanych .

K ursy te  budzą duże za in teresow a­
nie. Liczba zgłaszających  się w zrasta 
z każdym  dniem .

9S.

,5) inne osoby powołane przez 
komisje, nie wipcei jednak niż 
dwie. i

Poza tym w posiedzeniach ko­
misji oświatowej mogą brać u- 
dział: inspektor szkolnv lub je­
go zastępca oraz delegat komisji 
oświatowej powiatowej z pra­
wem zabierania głosu poza ko­
leją mówców, prócz tego na za­
proszenie przewodniczącego ko­
misji przedstawiciele prawnie u- 
znanych wyznaij. lekarze szkol­
ni, kierownicy s-^ół. przewodni­
czący komitetów1 szkolnych i in­
ne osoby z głosem doradczym.

Po pól roku funkcjonowania 
tych instytucji, nastąpiła reorga­
nizacja i w myśl zaczadzenia K 
R. N. z dnia 25.1. 1946 r. tak s:ę 
przedstawia skład obecnych ko- 
misyj oświatowych:

KOMISIE GM INN E 
■1) przewodniczący, członek 

prezydium gminnej lub miej­
skiej rady narodowej,

2) dwóch członków tejże ra­
dy narodowej.

Poza tym z głosem doradczym 
1 nauczyciel publicznej szkoły po 
wszechnej i 1 nauczyciel szkoły 
średniej ogólno-kształcacej, za­
wodowej delegowani przez Z. 
N . P., jeżeli szkoły takiej nie ma 
to nauczyciel szkoły powszechnej 
delegowany przez Z. N . P. 

KOMISJE PO W IATOW E
1) przewodniczący, członek 

prezydium powiatowej rady na­
rodowej,

2) trzech członków rady na 
rodowej.

Poza tym z głosem dorad­
czym: inspektor szkolny lub je­
go zastępca, 1 nauczyciel szkoły 
powszechnej, 1 nauczyciel szko­
ły średniej, (tak jak w Komi­
sjach Gminnych)

Członkowie komisvi, o ile to 
jest możliwe, winn: posiadać
wykształcenie nauczycielskie. Ża 
dna uchwała komisji oświato­
wej nie może przejść bez opinii 
p rzed sł a wici e 1 i nau cz voi e Is t wa. 
Gdyby opinia nauczycieli była 
niezgodna z opinia członków ko 
misji, to uchwała musi bvć przed 
stawiona do rozpatrzenia pre­
zydium rady narodowej.

Komisje według składu pier- 
szego były czynne pół roku. Mia 
ły swoje dodatnie i ujemne stro­
ny: a ) dodatnie —  w skład ich 
wchodził nauczyciel i przed­
stawiciel Komitetu szkolnego 
(punkt 5) z głosami decydują­
cymi, • b) ujemne — tworzyły 
zbyt duży zespół i niewiele od­
biegały od dawnych opiek i do­
zorów szkolnych.

Komisje obecne czynne s? już 
rok, ale przejawiają minimalną 
działalność i to przeważnie tylko 
w wielkich miastach, zaś w gmi­
nach i mniejszych miastach ogra­
niczają się tylko do organizowa 
n k  dożywiania dzieci i to jesz­

cze nie wszedzie. A szkoda, 'bo 
do odrobienia mamy bardzo 
wiele. Wszak mamy odbudo­
wać szkolnictwo upowszechnić 
oświatę i kulturę, roztoczyć peł­
ną opiekę nad dziećmi w ogóle, 
a w szczególności nad sierotami 
i półsierotami.
BRAK NAUCZYCIELSTW A 

W  KOMISJACH
Komisje oświatowe należy o- 

żywić i pobudzić do życia przez 
wciągnięcie do ich składu nau­
czycieli i przedstawicieli Komite­
tów  Rodzicielskich z głosem de­
cydującym, wtedv na pewno ru­
szą z miejsca i wypełnią przezna­
czone im zadanie.

Nauczyciel w obecnej komisji 
jest tylko ekspertem, bez prawa 
decyzji. Prawda, jest wzmianka 
„gdyby opinie nauczycielstwa by 
:y niezgodne z opinią członków 
comisji, to uchwała musi być 
przedstawiona do rozpatrzenia 
prezydium lokalnej rady naro­
dowej” , której przedstawiciele 
w większości wypadków nie są 
„specami", chociaż mogą mieć 
dobre chęci, lecz to sprawy na­
leżycie nie rozwiązuje.

Ponieważ kończymy z tymcza­
sowością i wchodzimy w okres 
stałości, a zatem winniśmy już 
obecnie zaapelować do przyszłej 
komisji oświatowej Sejmu by 
przemyślała te sprawy i dla do­
bra oświaty i kultury w demo­
kratycznej Polsce ożywiła obec­
ne komisje i dodała im „spe­
ców", których nie brak w gmi­
nach, osadach i mniejszych mia­
stach Polski.

Nauczycielstwo zawsze wal­
czyło o demokratyczną szkołę; na 
pewno i teraz nie uchyli się od 
współpracy w komisjach oświa­
towych. Jeżeli jednak ma odpo­
wiadać za przeprowadzanie re­

j o n u  szkolnych w komisjach o- 
światowych, to musi mieć głos 
na równi z innymi członkami.

L. K I USKO

dziciolskioh" były wyższe, aniżeli ©• 
becre podwyższenie dodatku mruczy* 
cielsk iego. Szczególnie niecierpiący 
zw łoki jest problem tyłaacfi  uposaże­
niowei pracowników administracji
szkolnej. Obecnie, po podniesieniu wy­
sokości dodatku nauczycielskiego 5 
nieobjęcia nim pracowników admini­
stracji szkolnej, wystąpiła ta spraw* 
z całą ostrością,

W administracji szkolnej mamy za­
trudnionych pracowników o różny® 
zakresie funkcji, począwszy od wod­
nych poprzez sekretarzy szkolnych, 
pracowników ściśle administrocyi* 
r.voh w różnych instancjach włads 
szkolnych, do pracowników pedagogi­
cznych. sprawujących nadzór szkolny. 
Wszystkie te grupy nie objęte zostały 
dodatkiem nauczycielskim. Jaką to 
wytworzyło sytuację? Zniesienie opłat 
szkolnych od dzieci członków związ­
ków zawodowych bardzo osłabi mod- 
ltwości „Komitetów Rodzicielskich14 
przychodzenia z pomocą finansową 
tym pracownikom administracyjnym —  
jak woźni, sekretarze szkolni, którzy 
tak jak i nauczyciele z dopłat korzy­
stali.

Szczególnie ostro występuje sprawa 
pracowników w Inspektoratach i Ku­
ratoriach szkolnych. Różnica w upo­
sażeniu wytwarza często paradoksalną 
sytuację, Nie trzeba uzasadniać faktu, 
że decydującą rolę w szkolnictwie od- 
gTywa nauczyciel. Jest ze wszechmiar 
godnym podniesienia fakt poprawy 
jego bytu, a tym samym podkreślenie 
wagi roli jego funkcji społecznej, A le 
nie możemy zapomnieć o tym, że do 
S’pr a wowau ia funk-cj i organizowania 
szkolnictwa oraz sprawowania roli - 
opiekuna, instruktora t przełożonego^ 
(a więc podinspektor i inspektor, wi­
zytator. naczelnik wydziału itp.) win­
ni być powoływani najlepsi i najdziel 
niej6i spośród nauczyoieli. A tymcza­
sem stan jaki się wytworzył jest na­
stępujący: z  chwilą powołania do tej 
niewątpliwie niemniej ważnej, •  bar­
dziej odpowiedzialnej .pracy, traci ta­
ki pracownik dodatek nauczycielski, 
co będzie równoznaczne często z ob­
niżeniem jego uposażenia prawie do 
połowy tej wysokości, którą otrzymy­
wał jako nauczyciel

Stan ten wymaga natychmiastowej 
naprawy. Tego przecież nawet uzasad 
niać nie trzeba. Tym bardziej, że ni* 
będzie to obciążeni* trudne do znie­
sienia przez Skarb Państwa, Nie mo­
żna też tej sprawy odkładać do czasu 
uregulowania płac w całej administra­
cji państwowej. Odkładani* bowiem 
może doprowadzić do zdezorganizowa­
nia ąparatu administracji szkolnej 
j>rzez odpływ z tego aparatu łudzi, —  
którzy w tak ciężkich warunkach, bo­
rykając się z  niesłychanymi trudnością 
mi, stoją w pierwszych szeregach pio­
nierskiej pracy oświatowo - szkolntfj, 
A któż przyjdzie do pracy w tych wa­
runkach? Na pewno wszyocy oni cieszą 
się z tego, te  ich koledzy, stojący 
przy bezpośrednich warsztatach t. j. w 
klasach szkolnych, uzyskali podwyżkę, 
ale obowiązkiem czynników kierują­
cych w skali państwowej pracą nasze­
go aparatu iest dostrzec te akty i ich 
konsekwencje oraz szybko im zapo­
biec. S A,

5. t  P.

Z KŁUSZYŃSKICH

I R E N A  G Ó R C Z Y N a ]
tona  prof. Uniwersytetu

opatrzona świętymi Sakramentami, po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła dnia 26 stycznia 1947 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy kościoła 
św. Barbary (gmach Romy) dnia 29 b. m., t. j. w środę 
o godzinie 10 rano — po czym nastąpi wyprowadzenie 

zwłok do grobu rodzinnego przy ul. Młynarskiej.
O czym zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajomych 

pogrążeni w głębokim smutku
M ATKA, MĄŻ, SIOSTRY I RO DZINA
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QSPOQADCZE
(!«•) Stabilizacja tycim gospodar­

nego im Poise* —  choc daleka /eszcze 
ad wymarzonego przez mu ideal*, jest 
coraz I t  wyraźniejsza. Objawem tej 
ttabilliacfi a«q mi* tylke tab potvain* 
osiągnięcia, jak np. stabilizacja walu­
ty, zrównoważeni* budietu, c ty  le i plan 
gospodarczy odbudowy, ml* l szereg 
drobniejszych spraw, które *q jednak 
dla normalizacji tycia symptomatycz­
ne.

Jako przykład pod a t iu motna: 
projektowane Targi Pbznańskte i 
Gdańskie, udział Polski w międzyna­
rodowej wystawi* w Brukseli, która 
tną stę w kwietniu rozpocząć Ud.

Te drobne sprawy składają się m  
wielką całość codziennego, uregulowa­
nego iyeia państwa. Odbudowujemy 
się, istniejemy — chcemy zagranicy 
pokazać co produkujemy l chcemy do- 
wiedzieć się co zagranica produkuje. 
Chcemy po latach nieobecności na łwła 
tourych rynkach — znowu na tych ryn 
kach się zjawić — i to ni* jako abogi 
krewny, lecz jako pełnowartościowy 
kontrahent.

UDZIAŁ PRZEMYSŁU PAŃSTWO­
WEGO W A K C JI „PRZEMYSŁ DLA 

WSI"

Przez dwa świąteczne tygodnie
ośrodek wypoczynkowy OMTIIR tętnił życiem
Młodzież robotnicza 
na feriach zimowych

Gwar, tmiechy, śpiewy. Uli- dob^. Następnego dnia raczęli- 
ca Mokotowska — przed gm a-' śmy się rozglądać. Piękno oko- 
chem OMTUR-u — zapełniała licy, balsamiczne powietrze — 
się młodzieżą szkół warszaw-! tak rozradowały mieszczuchów, 
skich. Chłopcy z plecakami, w że fikali kozły na śniegu. Po­

tem pochłonęły nas narty. Rwa 
liśmy się na najbardziej strome 
szczyty. Nieraz z braku nart u-

iwie wy- 
mamusie,

Z «n*tas"tałów naświetlających wyni­
ki (losuw p  raku 1048, widu Central 
Zbytu, motta* ju i orientacyjnie ustalić 
odział przemysłu państwowego w ak­
cji „Przemysł dla wal" w roku ubie- 
fływ.

I tak w dziedzinie produktów nafto 
<ryck wykonasw plan irsdnio w 74%, 
dostarczając wsi około 22 tya. ton 
Hafty i inayefc produktów naftowych o- 
góinsj wartości około pół miliarda zł.

Doatawy zuasya i narządzi rohii- 
azyck dokonana w atosurtku do umowy 
Za „Społem" obejmują szeroki wa­
chlarz różnego rodzaju maszyn i na­
rzędzi rolniczych potrzebnych wei, o- 
gólnej wartości ok 200 mila. zł, przy 
czym plan wykonano średnio w 86%.

Dodatnie wyniki osiągnięto w dzie­
dzinie żelaza i stali, dostarczając wsi 
przeszło 9,5 tyn. ton żelaza sztabowe­
go. bednarki i różnych blach, wartości 
150 nuha. at., wykonując plan, jeśli 
chodzi •  ilość w 101,7%, a jeśli cho­
dzi •  wartość w 94*A.

Centrala Odlewów wykonała plan w 
J22.1 proc. dostarczając wist około 3,5 
tyu. wyrobów wartości około 118 mlj. 
g!

Za przeszło 108 mili zł dostarczono 
wsi cementu I wyrobów cementowych 
przy czym cementu samego około 50 
tya. fon, wartości zgórą 101 milj. zł. 
W tej dziedzinie wytwórczości przeikro 
ezono we wwzyetktcb artykułach plan, 
w niektórych nawet bardzo znacznie, 
bo •  przeszło 35 proc. W samym oe- 
aencle wukaćnfc wykonan ia piana iło 
dołowego wynosi s  górą 118.

Pneemyel peplemicay wykona! plan 
órcdnóo w około 65 proesnś dostarcza­
jąc wsś swoich wyrobów za zgórą 90 
mila. zł.

Centrala Zbytu Gwoździ 1 Drutu do­
starczyła wsi, m. in., gwoździ przeszło 
1 300 łon, drutu górą 161 ton, siekier 
39 tom, wideł przeszło 100 tys. sztuk, 
łopat około 156 tys. sztuk, wszystkich 
artykułów na eurae przekraczającą 56 
milj zł. 1 wykonując plan średnio w 
około 75 proc.

Haoełi, httlnalł, podków, osi do wo­
zów, okuć budowlanych oraz wkrętów 
do drzewa dostarczono ogółem na su­
mę przekraczającą 40 m»!m. zł, wyko­
nując plan średnio w około 103 proc, 
ą  w taikich artykułach jak hufnale i 
podkowy przekroczono plan o błtske
50 względnie 40 pros.

sportowych ubraniach, t  nar­
tami. Dziewczęta podobne do 
chłopców, w spodniach, w nar­
ciarkach. Wszędzie roześmiane 
twarze. Najmłodsi zuchowte z 
drużyny harcerskiej zmniejsza­
ją zawartości, troskliwie 
pakowanych przez 
plecaków.

Wyruszamy. Tramwajem na 
dworzec. Tam ładujemy się w  
pociąg. Ministerstwo Komuni­
kacji troskliwie zajęło się nami 
-r- rezerwując 2 wagony. Uloko 
waliśmy się w nich szczęśliwie. 
Ciasno—ale to lepiej, nie zmar­
zniemy. Gwizdek. Jedziemy.

Droga do Międzygórza, to wę 
drówka Odysa, to epopea, peł­
na emocji, koczowania po sta­
cjach, pogoni za ciepłą strawą. 
Po dwóch dniach dotarliśmy do 
Międzygórza. Przywitały nas 
szumem zalesione- szczyty Ma­
łej i Dużej Sowy, Snieżnika, 
Czarnego Lasu.

Ośrodek wypoczynkowy OM 
TUR-u — ślicznie położony w  
dolinie Wodogrzmotu, — oto-j 
czony mnóstwem strumyków, j 
wyglądał jak pałac królowej Zi 
my. Przytulnie, miło urządzone 
pokoje wchłonęły nas. Dom na-) 
pełnił się życiem i gwarem na­

mów poniemieckich — co Jed­
nak smutnie się kończyło.

Najbiedniejsi byli najmłodsi 
— „Szpaki", „Orły" — z dru­
żyn harcerskich, którzy zdoby­
wali sprawności i pieszo prze­
mierzali okolicę w poszukiwa­
niu znaków, ukrytych z perfid­
ną złośliwością przez drużyno­
wych. Biedni byli i profesoro­
wie. Zapominali, że są groźny-

Trzecie po wojnie spofkanio
pięściarzy Polski i Czechosłowacji

P rzygotow ania do meczu mlędzy-

I
■ pozycję Europie, Jest n a  raajlep-

państw ow ego Czechosłowacja — jszej clrodze do zajęcia z  pow rotem  
P o lska są  w pełnym  toku. W d n iu 'd a w n e j pozycji.
w czorajszym  odbyło 
posiedzenie kom itetu

Są jednakże m iędzy Czechami i  
tacy, którzy  uw ażają, że mecz sta-

się w OZB
 __  © rganizacyj-. — . —  .

nego, n a  k tó rym  ustalono szczegó- nowi kw estię prestiżu  narodow ego, 
mi „belframi" i dokazywali ra- i jy organizacyjne, a w szczególno-' I tak  generalny  sek re ta rz  Czec..o- 
zem z nami. Mścili się jednak ścl pro g ram  przyjęcia Czechów, z słowackiej Unii B okserskiej n a  te- 
w ie c z o re m , gdy potrzebowaliś- k tó rym i przyjeżdża ek ipa dzienni- |m a t tego meczu

żywano do zjazdu po prostu bu- my ich pomocy przy rozwiązy- karska, złożona z 4-ch osób. ^ ^ o-,w  jednym _ reprezentacji
tów (gdyby mamusie o tym wie ; waniu zadań t r y g o n o m e t r y c z -  ^y _P^ska^—^Cz^^s^owac„H^będą Jąęo.. „
działy...). Niektórzy „organizo­
wali" narty z opuszczonych do-

19 pociągów 
wahadłowych
przew iezie
repatriantów z Francis

W związku z reemigracją górni­
ków polskich x Francji, Dyrekcja 
Okręgową Kolei Państwowych we 
Wrocławiu ma przygotować 10 po­
ciągów wahadłowych, zaopatrzo­
nych w kuchnie ł kotły, które prze­
wiozą do kraju kilkanaście tysięcy 
górników wraz a rodzinami. Pocią­
gi wahadłowe zestawione zostaną z 
wagonów polskich. Pierwszy pociąg 
wyruszy do Francji dnia 10 lutego.

'■ transm itow ane przez (Polskie R adio będzie o w iele silniejszy, aniżeli 
n y c h , czy  w y c ią g a n iu  p ie rw  a s t .  ̂ tilm ow ane w idow nia je st przy- | podczas osta tn iego  spo tkan ia z Pli­
k ó w . )‘gotow ana n a  przyjęcie 12.000* w l- 'la k am i. W ty m  bowiem w ypadku

C z a rn y  L as , W y so k a  G ó ra , K om ite t podjął też s ta ran ia , n ie  wchodzi już w  racnubę - ty k .a
D u ż a  i M a ła  S o w a , W o d o g r z m o ' tóeby  u ia twi<5 kom unikację tym  ^port, lecz i p restiż  narodow y. Wie
ty ,  S n ie ż n ik  —  k ilk a  r a z y  zo s- rzeszom, k tó re  zechcą w  niedzie- rzę — ośw iadczył ob. B ielor — że
ta ły  z d e p ta n e  p rz e z  w ś c ib sk ic h  l§ dostać się n a  Służewiec 1 z po-
w a rs z a w ia k ó w . W ie c z o ra m i , 1 w ro tem  do m iasta ,
z m ę c z e n i c a ło d z ie n n ą  w łó c z ę g ą  j Zainteresow anie m eczem je s t ol- 
z b ie ra l iś m y  s ię  w  ś w ie tlic y  n a  brzymie. Z całego k ra ju  am atorzy  
ta ń c e ,  śp ie w y , o d p o c z y n e k  p r z y  (. bol.su zg łaszają  się o zarezerw ow a 
k s ią ż c e  j hi® im biletów  w stępu. Również za

' D z ie s ię ć  d n i m in ę ło  sz y b k o , powiedzieli p rzyjazd spraw ozdaw cy (1 s
F e r ie 'ś w ią te c z n e  d o b ie g a ły  k o ń  caleJ n iem ai p rasy  pol
ca. W ypoczęc i, z n o w y m  z a p a -  skie^  Ja k  Przew idują orgam zato-
se m  sił,

q ’ , V T  w  rzy. koszta organizacyjne tego me- j. AKS wracaliśmy do W ar-|<a£  wyniosą okoIo goo.ooD zł. Za- f aB^ a_

na. ziem i polskiej, bokserzy czescy 
o siągną honorowe w yniki".

(L tn )

Piłka nożna
Ś ą i k u

W Będzinie odbyły się zaw ody
piłkarsk ie między m istrzem  Slą-

wa:
„Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich mas..."

K o b y łk o

Mord polityczny w  Poznaniu
Tsagiczne slcutki rfenravwEC*i młodzieży

Przed kilku dniami w Poznaniu w
prawdę warszawskim, I rû ac}, kościoła benma-r dyńsklego od

Nakarmieni — spaliśmy całą j kj-yvto atraeuiliwic zmasakrowane zwłoki
młodego mężczyzny.

Władze bezpieczeństwa przeprowa­
dziły uatyetoroiart energiczna dochodzę 
nic, które w przeciągu paru godzin 
doprowadzało do zidentyfikowania *n* 
Jezkxnyoh zwłok oarax do wykrycia i a- 
reeztowania aprawoów ohydnego mor­
du.

Zatnordowanym ft&ł 19-letnl Jan  
Stachowiak, instruktor ZWM, m order­
cami zaś dwaj yołodzś uczniowie, 
członkowie podziesfnej organizacji, 

harcerskim

Złośliwy wyż
skandynawski
spowodował w Polsce

27 stopniowy mróz
P otężna fa la  m rozów zaatakow a­

ła  znów Polskę. J e s t ona wynikiem  
wyżu, panującego nad S kandyna­
wią, k tó rego  południow a część 
przesuw a się nad  Polskę 1 północ­
nym i N iem cam i, dzia ła jąc  także 
silnie n a  F rancję .

G ran icą w schodnią zim na — Je*t 
w  te] chwili linia Bugu, od którego 
na wschód panuje zachmurzenie 1 
opady.

Wczorajsze] nocy najniższą tem­
p e ra tu rę  w Polsce zanotowano na 
Pomorzu —- w Lidzbarku — S7
stopni C.

Dziś m a być na ogół pogodnie 
(drobne opady śnieżne w górach) 
i bardzo zimno. — W nocy do 25
stopni C.

Chorzowa a  S arm ac ją
, „ . .v .-......, k tó re  m im o m rozu

s™ yvy- i wody n a  ringu prowadzić będzie sę zgrom adzlły  około 5 tysięcy wl-
G ó ry  ż e g n a l iś m y  n a s z ą  p ie ś - ' ^  ze  Szwecji, k tó ry  w sobotę d*6w> w  pienvszej polowie g,ry) g0 

n ią , a  ec h o  p o w ta rz a ło  je j  s ło -  przyleci sam olotem  ze Sztokholm u. gp(Xjarze zdobyli 3 bram ki. Dopie-
Ja k  wiadomo, z Czechami roze- ^  w  <ji-ugiej połowie AKS zdobył 

g ra liśm y  po w ojnie dw a spotkania, praew agę i strzelił 7 b ram ek, 
pierw sze w  P oznaniu z w ynikiem  | w  wM KS (Katow ice)
9:7 n a  naszą korzyść i d rugie w  „ w o d y  to-warzyskie X
P radze z w ynikiem  10:6 n a  korzyść RKU 7.4 (4:1).
Czechów. N iedzielne spotkanie bę-| 
dzie trzecie z  kolei, a  w ynik Jego 
sto i pod znaldem  zapytan ia. Czesi, ( i w
którzy skład  sayój bardzo odmło- 1 
dzill, w  sk ry to śd  ducha liczą na 
ponowne zwycięstwo w stosunku 
10:3. Jednakow óż wynikiem  rem i­
sowym lub porażką nie będą się 
zbytnio przejm ow ali, gdyż zda ją  
sobie spraw ę, że boks polski, k tó ­
ry  przed w ojną zajm ow ał czołową

Obaj aresztowamii przyznali cię do za­
bójstwa, którego dctkunali na rozkaz 
organizacji.

W czasie wstępnego śledztwa młodo­
ciani mordercy w cyniczny stposób opi­
sali okoliczności zabójstwa i. p. Sta­
chowiaka. Din. 23 hm. Ko«mowekł wraz 
z Dyfeiiańekim podstępni# wywabi­
li Stachowiaka pod jakimi pozorem do 
gmaohu zrujnowanego klasztoru. VI u- 
mówionym miejscu Dybiżański wyjął 
ciężki pistolet „Colt", kolbą którego

Mecze bokserskie
o drużynowo 
mistrzostwo Polski

W najbliższą niedzielę w  zwtąz-

działającej n* t e r e n ie --------------  -
seikół średnich — 19-letoi Zbigniew Ko | twarz i piersi, pastwiąc się w ohydny 
smowwki, uczeń gimnazjum fm, Marii Upoeób nad ofiarą. Z zamordowanogo 
Magdaleny i 20-letoi Bogdan Dybiżań-j zabójcy zdarli ubrani* i buty, chowa- 
dki, uczeń gimnazjum kupieckiego.! jąc je w grozach. _________

s k o c z n i  w  W iś le
Z okazji o tw arc ia  skoczni w  Wi­

śle, odbyły się dwudniowe zaw ody 
narc iarsk ie  z udziałem  drużyn ślą­
skich. W biegu złożonym zwycię­
żył T a jn er z Cieszyna, zaś konkurs 
skoków w ygrał Raszka (SKN Wi­
sła) długością 47,5 m e tra .

P a i l s
mistrzem Australii

W Sydney odbyły się mist-rzo* 
stw a tenisowe. W spotkaniu  fina­
łowym Dinny Pails pokonał pierw-zadał Stachowiakowi śmiertelny cios w 1 ku  Z meczem m iędzypaństw ow ym

tył czaszki. Ugodzony padl na ziemię 1 Polska — Czechosłowacja, PZB od -, ra kiete A ustralii Jo h n a  Brom-
brocząc krwią. Kosmowski zadał leżą- w ołał wyznaczone na powyższy
cemu kilkadziesiąt ciosów nożom w dzień spo tkan ia o drużyn-M-e mi- wlcha w 5 cJu *®lacl» 4 °> ”  % °*

s trzos two Polski z w yjątk iem  spot­
kań  OKS — HCP w Częstochowie 
oraz TUR PZL — L ublin ianka w 
Lublinie.

Ofiary systemu Polski przedwojenne!
Dalsze mowy obraiedw w procesie W i N

7:5, 8 :6.

Kronika

W rozprawie sądowej przeciwko Rze 
peokiemu i towarzy»-am przemaw iul 
w dalszym ciągu obrońcą oskarżonych I 
Jachimka i Muzyczki, adw. Rettinger.

Rozgłośnia szczecińska na nowej fali
Szybki rozwój polskiej radiofonii

W poniedziałek, 27 bm., Rozgłośni* pracy ekiipy technicznej P. w bar 
Szczecińska obchodai ptorwazą roaani- ’ ’ ~
cę ewego ietoieni*.

T» niezwykle ważna pJaoówka PoJ- 
akiego Radia powetała dzięki ofiarnej

Poważna Instytucja Handlowa -  Centrala w Warszawie
poszukuje od a n t  mm atanowtoke UeeovniexM

I) prawniką-fachowc* iibejpieczeńs 
g) o rg a n iz a to ra  p racy  uko lm i-o w e).

Oferty 1 własnoręczni* napisanym łyeioryaenj, ndpłsiwnS lwia- 
deetw, kierować: do Biura Ogłoszeń PAP, Warszawa, Pieraekieg© 11, 
•nb „Nr. 68“. W1*

dzo krótkim okresie czasu. Aparatu­
ra nadawcza z Gdańska, po remoncie 
w warsztatach bydgoskich, została 
przewieziona 1 zainstalowana w Szcze­
cinie w ci ągu 6 dni.

Radiostacja Szczecińska rozpoczęła 
pracę w niezwykle trudnych warun­
kach technicznych z mocą 0,8 KW w 
antenie. W najbliższych tygodniach 
Szczecin otrzyma połączenie kablowe 
X Gdańskiem ł będzie słyszalny na fa­
li ogólnopolskiej. Prowadzone są także 
przygotowani* do wzmocnienia mocy 
radiostacji do 10 KW oraz zamiony 
masztów antenowych.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza pswaturg srfe- 

■araniczany na dostawę kilkudziesięciu żelaznych dńormków manipulacyj­
nych o pojemności od 1000 Itr. do 10.000 Itr. dla Zakładów P. M. S. s włas­
nych materiałów dostawy. u  ,

Wszelkich informacji można raaięgnąć w biurse Technicznym D. P. M. S. 
Leszno 1, IV p., pokój 412, gdzie można zapoznać aię * obowiązującymi 
„Przepisami Budowlano-Montażowymi P. M. S." 1 t  „Przepisami dotyczący­
mi postępowania przy dostawach i robotach dla połrseb P. M. S.“ Tamże 
nożna otrzymać podkładki przatarfow* o n a  rysunki aamawianyah przed 
miotów.

Oferta s k u s i być sporządzona w przepinany sposób i stotomm m  ęodm. 
lt-« j dnia 10 lutego 1047 ». w Kancelarii (MówaeJ Dyrekcji P. li. K La**no 1. 
!-aze piętro, pokój 111. S3I4

Do wiadomości reklamujących slą 
na obiektach MZK

Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunikacyjnych podaj* do wiadomości. 
A* na zawieszania jakichkoJwiak raklaaa na sćupaoh tramwajowych nalaży
uzyskać zezwolenie U Z I.

Wszyscy zainteresowani, których reklamy imsieacesoBe zostały bes włai- 
aiwych zezwoleń, winni pod skutkami prawnymi zgłosić się d» dnia 10 lu­
tego 1947 r. do Biura Reklam MZK, ul. Młynarska 2, celom ich uzyskacie

Po tym termini* wszelkie reklamy ujnieszczon* aa słupach bas saz 
lente zostaną n,-mięt*, winoł aamwwaibega teh umżaamwtnia padąguśęci
udpowsi dsialnurwńai sedowak

do
m i

który starał się wykazać w^ływ wy- 
cliowania pitsudczyzny na kształtowa­
nie się mentalności myślowej oskarżo­
nych. Zgubna działalność sanacji sta­
ła się szczególnie jaskrawa właśnie w 
obliczu perspektywy ciężkiej niewoli, 
w którą wepchnięte zostało społeczeń­
stwo błędnym mitem polskiej mocar­
stw o woścL

— Oskarżeni — mówi adw. Rettin- 
ger — chcą zmazać swe błędy warchol 
siwa i przystąpić do budowy nowej 
Polski. Należy im dać możliwość — 
jak słusznie powiedział prokurator — 
powrotu do uczciwego życia.

Z kolęd adw. Rettinger przechodzi do 
obrony Jachimka, Jacbimek, jako 
szef kancelarii był bezwolnym narzę­
dziem posłuszeństwa w rękach Rzepec 
kiego, o czym nawet sam Rzepecki 
twierdził, mówiąc m. in., te  z szefem 
kancelarii nigdy o polityce nie rozma­
wiał. Wszystkie meldunki, przeznaczo­
ne dla zagranicy, a które przeszły 
przez ręce Jachimka, pozostały w kra­
ju. And jedna wiadomość, ani jeden

OGŁOSZENIA DROBHE
BUCHALTERÓW bllansistów. obeznany h 
z buchalterią przebitkową, nrzemyslową 
opartą na jednolitym planie kont zatrud. 
ni Zjednoczenie Przemysłu Obrabiarko, 
wego na miejscu 1 na wyjazd. Zgłaszać 
ste Pruszków. Sienkiewicza 1S. 27f®

Praca P. K. P. w 1946 r.
Ożywiony ruch pasażerski i towarowy

Rob 1946 był okresem wielkiego 
waroutu praey P. K. P. i to zarówno 

ruchu paaaierakteu jatk i towaro­
wym.

W ruchu pasażerskim — koleje 
przewiozły w r. 1946 — 218.410.S08
pasażerów (ni* licząc re p a tr ia n tó w  1 
przesiedleńców). W ruch* repatria- 
eyjnyos i  przesiedleńczym peawwia- 
*fono w i. 1946 — 8.488.786 osób.

W nsrbu towarowym — -w 1946 t.

naładowaliśmy 3.928.488 wagonów.
Przewozy węgla. W r. 1946 przewie 

uono na P-K-P, ogółem 86.190.617 
ton.

Stan taboru kolejowego zdatnego 
do ruchu wynosił w grudniu 1946 r. 
— 3.Ó64 parowozów, 6.138 wagonów 
osobowych i 121-274 wagonów towaro­
wych. Cyfry powyższe wymowni* ilu 
strują wysiłek praoownńków PJl.P.

KARBID
dta thotiffirgr przemysłu I w um tatów  po cenie *L *6.60 ac 1 kg. h w  

r War — wło, łącm la ■ opakowani«n»

I
i p r z t d o j *

Hurtownia Wojewódzka Hr.
GantruM Handtew*] Przemysł* OtoiKtcznagą, 
Wsnwawu. PłeraekSeg* U  teł. 888-18, «♦*-**

JdistrzostMM łyiwiarakle Polski Ul 
jeidzim figurovjei w  konkurencji 
pań i panów  o raz  w Jeżdzie p a ra ­
mi, odbędą eię 1 i  2 lu tego  n a  lodo­
w isku WtKS Legia.

Zebrani* organizacyjna dzienni­
karzy sportowych. W  lolcalu r e ­
dakcji „Przeglądu Sportow ego" od- 

telegram nie dostał się w obce ręce od było się zebranie o rganizacy jna 
listopada 1916 roku. I Klubu sprawozdawców 1 pub licy-

Broniąc oskarżonego Muzyczki, adw .1 stów sportow ych przy W arszaw- 
Rettinger maluje przebieg jego przed-, skim  O kręgow ym  Zarządzie Zwią- 
wojennej kariery, twierdząc, że miała zku D ziennikarzy BP. W ybrano za- 
ona cłiarakter wyłącznie zawodowy i rząd klubu w osobach: red. red.
me zawdzięczał jej zapatrywaniom *a-1 Gryżewsklego, D alia, Jabrzem skie- 
nacyjnym Muzyczka byl przez pięć lat go, M aliszewskiego 1 T ro janow skie 
Starostą w jednym z najbardziej na go. Zarząd Klubu W arszawskiego 
zachód wysuniętych powiatów, tuż nąd*do czasu zorganizow ania się dzień- 
granicą niemiecką. Stu rai się on ob- n ikarzy sportow ych przy zarzą- 
szar len oczyszczać z elementów nie- dach okręgow ych Związku Dzienni- 
pewnych 1 dlatego Niemcy wydali na karzy  FŁP. będzie pełnił funkcję 
niego zaoczaiy wyrok śmierci. w ładz cen tralnych . (L tn )

Obrońca podkreśla, U Muzyczka był 
od samego początku zwolennikiem o- 
śrorika dyspozycyjnego kraju. Po za, 
kończeniu okupacji pozostał w kon­
spiracji, dzięki zbiegowi okoliczności i 
przypadków. Na zakończenie adwokat 
apeluje, aby wyrok w tej sprawie był 
aktem łaski państwa. 1 wskazówką dla 
rzesz zbłąkanych,

Broniąc osk. Zuka, adw. Grabowska 
oświadcza, ii Żuk również chciał wy­
stąpić z konspiracji za wszelką cenę.
Jest to typ żołnierza, który przywykł 
do posłuszeństwa względem swoich 
szefów, cnoć często rodził się w nim 
bunt przeciw temu, oo się działo, żuk 
dawno ju i uważał konspirację z» nie­
celową. Jego słowa potępiani* pod a 
dresem WiN są szczere.

Zarzut szpiegostwa adw. Grabowska 
star* się osłabić twierdzeniem, iż wy 
słane meldunki ni* wychodziły poza 
granice kraju. Następnie obrońca pod­
kreśla, ii Żuk potrafił znaleźć własną 
drogę — zlikwidował wywiad i oświad 
czyi władzom bezpieczeństwa, iż che* 
z tą pracą zerwać. Wywody skończył* 
adw. Grabowska prośbą •  złagodzenie 
kary dla Żuka, ponieważ — jak powie­
dział prokurator — jazt on przedsta­
wicie! era średniego aktywu podziemia, 
przed*t*widelcm otumanionej młodzie 
ży, której wmawiano, Iż Polska znaj­
duj* się... w Ankami* i w Londynie...

Przechodząc do oskarżonego Leskie­
go, adw. Grabowska odpiera zarzut ak­
ta  oskarżenia, U był om szefem wy­
wiad a — gdy tymczasem sprawował 
jedynie funkcje szefa sztabu okręgu 
„Zachód". W chwili aresztowania Le­
ski .wschowal aię lojalnie w stosunku 
óo państwa, pooiewsti ujawnił wszyst­
ko, co zadał do ujawnienia — z tej 
prostej przyczyny, i i  do konspiracji 
nto miał już więcej serca, ani oddania.

Przemówienie obrońców przewidzi* 
w M >»■»tern mm. dateń dstetejasjr.

ZAANGAŻUo .M* Instruktorkę dla spół­
dzielczego szkolenia kobiet. W ymagana 
wykształcenie średnie zdolności organi­
zacyjne. znajomość ideologii spółdzielczej. 
W ynagrodzenie według umowy. Wyczer­
pujące oferty nadsyłać do Okręgu Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni w Radomiu,Rewizyjnego Spółdzielni 
ul. Żeromskiego 81. ”3100

UEDNOCZENIZ Przemysłu Obrabiarko­
wego zatrudni natychm iast Kierownika 
W ydziału Finansowego 1 Kierownika 
Wydziału Materiałowego. Reflektanci ty l­
ko t  poważnymi kwalifikacjami proszeni 
są o składanie ofert I życiorysów: F ru  z- 
ków, Sienkiewicza 19. 3070

ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiarko­
wego zatrudni natychm iast 3 inspekto­
rów. Wymagane wysokie kwalifikacje, 
znajomość gruntowna buchalterii przemy­
słowej, kalkulacji, spraw prawno-podatko­
wych i administracyjno-handiowych. W ia­
domość: Pruszków, Sienkiewicza 19. 8071

wymagające niewielkiego 
ająt ‘ "  .................

BUDYNKK-Kl, 
remontu, posiadające ok. 60-80 ubikacji 
w centrum  m iasta Warszawy, s garażami 
na 6—8 maazyn 1 możliwością uzyskania 
pomieszczenia na magazyny oraz urządze­
ni* stołówki dla 120 osób, poszukiwań* 
przes Zjednoczeni* Przemysłu Obrabiar­
kowego. Pruszków, Sienkiewicza 19. do­
kąd należy kierować propozycja. Pośred­
nicy nie wyłączeni, 3038

UNIEWAŻNIAM 
kolejową dn. 18 
sko Polkowski

zagubioną legitymację 
grudnia 1946 r.,
Bogdan. ‘

na nazv i- 
8181

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
adwokacką, inne dokumenty. Tadeusz Lu­
bowiecki. Oddawcę wynagrodzę. Poznań­
ska 15. Pokój 906. 3176

UNIEWAŻNIAM weksel skradzlon 
aume SQ.000 ał. podpisał 
iyrantów , p. M. Zabłocki 
skf

ay na 
podpisany przez dwóch

Jką t J,
kiego, na nazwlako M i k uś Irena.

Kędzier- 
3176

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę  rejestr*- 
<yjną, wydaną prze* R. K. U. w Nisku 
dnia 9. I. 1946 T. na  nazwisko Stefan 
Rachllńekl, zam. Lęg, poczt. Osiek, pow. 
aamfembw* Kiaieekł. 021*
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Odsłonięcie sztandaru Kota PPS  
przy Państw. Zakł. Komunikacyjnych

Dnia 2.11 fer. ® *«•«. M-eJ ®dhę«te*e 
s i r  w D om * A Ł a M e k h a  ,PL N w  
towie** 6 (u la  talowa), wrocrr**** 
ofM onłęrte #*I#«Mlaro « * »  p**7  
PKS - CZM.

OA>ń<mie*4* enłandwm dokona t a .  
SVerole# Edw ard (ksńteka - Moowwekfl.

—o O o *

K<*clalc«unt rhraeabijnml będą łow. Wi­
sła Morawska I Iow. Jagiełło Włady­
sław. Po Mym nastąpi ti<W artystycz­
na, w hlórrj wyntąpl orłslrotra Elek­
trowni oras chór iwprestoitacyjny 
OMTUB-a.

PPS-owska brygada pracy
odbudowała Państwowe Zakłady Techniczne

Śródmieścia
t t u o r z y  j u ż

Komitety Blokowe
Produkcja tefofonów w r. 1947 
przekroczy produkcję przedwojenną

DZIELNICA CZERNIAKÓW 
Dnia ihł tam. » sod*- 1«, odbędzie

eię plenom Komitetu w hukała Dadel-
ta icy .

Dnia 2 lutego god®. 1*. odbędzie 
s ię  z e b r a n i#  w s z y s tk ic h  c z h w ik ó w  i
sym patyków Dzielnicy • »®f. p rele­
genta Stołecznego Komitotu.

KOLO P M  KOLEJARZE 
WARSZAWA OSOBOWA 

I TOWAROWA
Dnia 29 bm. we środę o gods. 15. 

orlhędizi# się waltie lebmenie członków 
■ referatem  tow. J. Gero.

DZIELNICA TARGÓWEK 
ZEBRANIE MLODZ1E20WE

Dnia 30 bm. o godz. 18.30 odbędzie 
•ię  zebranie młodzieżowe, ref. to* . 
Si cmi ona.

PRAGA CENTRALNA 
Dnia 30,1.47 w lokalu D delnicy Pra 

ga Contr. PPS godz, 17 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu z praedstawicie- 
lami Kół fabrycznych Obecność wszy- 
ątkich przedstawicieli kół f#brye*nych 
obowiązkowa.

PRAGA CENTRALNA 
REFERAT KOBIECY 

Dnia 29 bm. o godz. 17 w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Szwedzkiej 2/4 pok. 
S, odbędzie się zehrani# ląoąniczek 
kół. Obecność obowiązkową.

FABRYKA SREBRNA 1*.
Dnia 29 bin. o godz. 18. odbędzie 

się zebranie arganiwusyjm# w fabryce 
przv ul. Srebrnej 16 * ref. tow. H. 
Dąbrowskiego.

PREZYDIA KLUBÓW PPS 
STOL. I DZIELN. RAD NARÓD. 

Posiedzenie Prezydiów Klubów PPS 
Rad Narodowych Dzielnicowych i 
Prezydium  Klubu PPS Stołecznej Ra*

Gdybyśmy, mimo zdenerwowani* ł 
niespodzianek, jo kie pzekają nas w 
liudikach łelofonioanyoh, przyjrzeli się 
dok ładnie aparatówz telefom cm etnu.

— To jeszcze letasibi*. pwawsłoł
Odpowiadający nosn tn tynlor iuśroia 

cha zię:
— Nie, proszę weo — łetanio* elę

spostrzeglibyśmy na  jago teiamoe bo- : skończyła; prowadzim y już produk-

dy Narodowej, odbędzie się w dniu 
31 stycznia rb. (piątek), o godz. 15-ej, 
przy ulicy Stalina 39 (parter). Sprawy 
w abię. Obecność obowiązkowa,

KLUB RADNYCH PPS 
N.K.D. PRAGA - PÓŁNOC 

Dnia 29 bm. o godz. 17 w lokalu 
Dzielnicy, Szwedzka 2/4, odbędzie się 
Zebranie klubu radnych PPS Narodo­
wej Rady Dzielnicowej Praga-Pół- 
noc. Obecność tow. radnych bbowiąz- 
k ow a.

PRACOWNICY DRÓG KOŁOWYCH 
CZŁONKOWIE PPS

Dnia 2 lutego rb. (niedziela), o go­
dzinie 9 m. 30 rano, w lokalu Dziel­
nicy Śródmieście, Mokotowska 51/53, 
odbędzie się zebranie członków PPS 
Zw. Zawód. Pracowników Dróg Koło­
wych, z referatem  to w. Do Kicińskiego.

WARSZ. POW. KOMITET PPS
Wansz. Pow. Kom. PPS zaw iada­

mia, że dn. l.II.47 t. odprawa przew. 
i sekretarzy dzielnic ? kÓl PPS z tere­
nu pow iatu ni# odbędzie się, gdyi zo­
stała odwołana, na dzień 8.11.47 r. 
KOMITETY WOJEWÓDZKIE OMTUR 

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY

Odprawa przewodniczących 1 »e-
kretarzy odbędzie się 1-go lutego, a 
■nie 3 i 4-go, jak pierwotni# zawia­
damialiśm y, z* względu na obrady 
Sejmu.

Przypom inam y jednocześnie, te  na­
leży przywieźć sprawozdania z akcji 
wyborczej 1 roczne bilety kolejowe 
do wymiany.

Dnia 30 bm. o godz. 18-ej w loka­
lu przy ul. Mokotowskiej 3, odbędzie 

, ślę zebranie zorganizowane przez 
ZNMS. Referat pb „Sprawa wolności" 
wygłosi tow. Hochfeld.

cznej znak fabryczny w k u  taicie ko­
ła, z którego wybiegają tr*y iskry. Na 
obwodzie kota odczytamy napis: 
„Państwowe Zakłady Tele- i Radio­
techniczne (P. Ł  T.).

W ojna przerw ała niestety wspania­
łe perspektyw y rozw oju tych snkła 
dów, zam ieniając Jej wytwórni# 1 fa­
bryki w kupę gruzów i pozbawiają® 
je wielu oddanych ludzi.

A byli to przeważnie ludzie z PPS.
NA POSTERUNKU 

Nie wszystkich jednak zdołał oku­
pant wygubić, i ci, którzy zostali, za­
raz po oswobodzeniu a często jeszcze 
przed zajęciem zakładów przez regu­
larne oddziały arm ii, stawili ®lę u# 
posterunku.

Kierowali się nie tylko wielkim przy 
wiązaniem do zakładu pracy, #le tak ­
że poczuciem obowiązku wpojonym 
im przez naszą Partię: obowiązku
trwania i przetrw ania na posterunku.

Uchronienie fabryki od rabunku 
niemieckiego, potem od „szabru" w re­
szcie jiodnoszenie jej ze stert gruzów 
1 zniszczenia, które do dzisiejszego 
dnia pozostawia na zakładach ciężkie 
do usunięcia piętno prym itywu, pierw 
sze kroki organizacji i produkcji 
im właśnie, towarzyszom PPS-owcum 
zawdzięczamy

Do lej PPS-owsik i ej brygady pracy 
należą: tow. Kopiński Wacław, tow 
Radomski Piotr, tow. Brzeziński W a­
lenty, tow. Pszczel Stanisław, tow. 
Słowiński Jan, tow. Szalewicz Roman, 
tow. Myszkiewic* Zygmunt, łow. Pi s i ­
czy ń»k a Czesława, łow. Kopińska Gze 
sława, łow. M łynarski Aleksy, tow. 
Siejsko Edward, tow. Kwietniewski 

ipnych to

Śniegi i mrozy utrudniają
normalizację cen na iynku warszawskim

W p on iedz ia łek  27 bm . z e b ra ła  
się  po d łuższej p rze rw ie  K o m isja  
C en n ik o w a u s ta la ją c a  m a k sy m a ln e  
cen y  n a  a r ty k u ły  p ie rw sze j p o trz e ­
by.

P o  re f e ra ta c h  p rzedstaw ic ie li 
, |5 p o łe m “ , k u p ie c tw a  d e ta licznego
i cechów  u sta lo n o , że sy tu a c ja  n a  
w o ln y m  ry n k u  spożyw czym  u leg ła  
zasad n icze j s tab ilizac ji, G w ałto w ­
n y  w z ro s t cen  spow odow any  przez 
w zm ożony p o p y t i sp ek u lac ję  p rzed  
św ią teczn ą  p rzeo b raz ił się  w  g w a ł­
to w n ą  zniżkę , k tó r a  w  zasad z ie  u-, 
tr z y m u je  się do  d n ia  dzisie jszego .

W n a jb liż szy m  czasie  liczyć się 
n a leż y  z u trz y m a n ie m  się obecne­
go poziom u cen i  ich  ew . d a lszą  
zp iżką . Z w yżka, ja k  w y k azu je  do ­
ty ch czaso w a  o b se rw a c ja  ry n k u , nie 
p o w in n a  n a s tą p ić  w  żad n y m  w y­
p ad k u .

K ró tk o trw a łe , n o to w an e  o s ta tn io  
w a h a n ia  cen  n a  ta k ie  a rty k u ły , 
ja k  m leko , m as ło , ja j a  1 in n e  p ro ­
d u k ty  w ie jsk ie  są  o b jaw em  w yb i­
tn ie  p rze jśc iow ym  za leżn y m  od do-

Uwaga, Radni!
D ziś o  godz. 16 w sa li posiedzeń 

S to i. R ad y  N a r. — (A l. Je ro zo lim ­
sk ie  1) odbędzie  się p le n a rn e  po­
siedzen ie  D zieln . R ad y  N a ró d . — 
W -wa Ś ródm ieście .

*
P le n a rn e  posiedzen ie  D zieln. R a ­

dy  N aró d . — W-wa — P o łu d n ie  od­
będzie  się ju t ro  —  30 bm . o godz. 
Ifi w lok f lu  R ad y  ul. W illow a 810. 
N a  p o rząd k u  o b rad  m iędzy  in n y m i: 
S p raw o zd an ie  S ta ro s ty  G rodzkiego  
i sp ra w a  p o w o łan ia  K o m ite tów  
B lokow ych.

*
P le n a rn e  posiedzen ie  D R N  — P ra  

_  P o łudn ie  odbędzie  się ju tro —  
30 bm  o godz. 15 p rzy  ul. S ied lec­
k ie j 37 (S ta ro s tw o ) .

—oOo—

„ W a r s z a w a

p r z y s z ł o ś c i ^
Polskie Tow. Krajozna w cza wga* 

nlzujr. we czwartek. 30 bm. o  godz 
13.30 w sali Ligi Morskiej, W idok 10.
I p. odczyt pt.

„W arszaw a przyszłości"
Odczyt ilustrow any obrazami Swietl 

nymi wygłosi prof. Hryniewiecki Je ­
rzy.

raźn eg o  dow ozu to w a ru  przez  ch ło  
p a  n a  ry n e k . D ow óz zaś  je s t  z  k o ­
lei u w a ru n k o w a n y  pogodą, (m róz, 
śn ieg ).

W zw iązku  ze s tab iliz ac ją  cen, 
cenn ik  a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trz e ­
by n ie  u leg ł zm ian ie , uw zg lędn iono  
ty lk o  n ieznaczne od ch y len ia  ze 
w zg lędu  n a  w z m a g a ją c e  się o s ta ­
tn io  m ro zy  i śnieżyce, (pa)

eję ciągłą. Z tych dwóch pudeł (tu 
v.skaiuje na wielki* srtdeloty #zaf. 
leżąc# na podłodze) powstaną dwa 
pierwsi® (!) nadajnik i oalkowłtej pro­
dukcji PZT.

Przechodzimy do t  rw. składni t. J- 
działu, w którym  składa Mą i m on­
tuj# części i aułotnały.

Na specjalnych kołow rotkach, star® 
[w znaczeniu natu ralnej ilości lat, 
przepracowanych w nakładach) p ra­
cownice naw ijają  tu  całe kilometry 
oi(-aiu.tkiego dru tu  na m aleńkie azpu- 
leczkl, które fachowcy nazyw ają caw 
kam i.-W ygląda to, jak #zyci# na  ma 
szynie — i dlatego pewnie pracują 
tu kobiety.

Ciekawym m om entem produkcji 
jest taikźe sprawdzanie przyrządów, 
zwanych wskaźnikam i. Są to „nerwy" 
centrali telefonicznej i dlatego muszą 
być (Jak u w ielu s na*) niezm iernie 
czułe.

Sprawdzanie to jednak jest n ie ­
zmiernie w yczerpujące i, robotnicy 
pracujący przy tym  m ają załzawione 
oczy— Niestety, tracą  oni zazwyczaj 
po kilku latach wzrok, czemu nie m o­
żna dotychczas zapobiec.

ŚWIETLICA —
NA h a l e ; FABRYCZNĄ

Każdy z nas widział na pewno w nę­
trze centrali telefonicznej. Uderza tam  
jedna rzecz: niesam ow ita plątanina
kolorowych druoików. Naprawdę tru ­
dno je*t sohi# wyobrazić, kto 1 w ja* 
jaki sposób druciki t« odpowiednio u- 
lo iy ł i włączył.

Praca mistrza, który to  uczynił, 
oglądana w zakładach PZT, wygląda 
imponująco. Rozpina osi na  płaskiej 
tablicy, układa i  m ontuje całą eieć

produkcja ta  waroAtde kilkakrotnie i 
przewyższy produkcją przedwojenną.

Mówią* o Państwowych Zakładach 
Tel# l Radło -  Technicznych trzeba 
podkreślić i  to, b  panuje tu  rodzin­
na, ciepła atmosfer* — atm osfera, któ 
rej wyniki*® ni* j*#t (Jak gdzie in - 1 
dziej) rozprężenie aUwunków — a  dy- I 
acyp toa  i  zadość pracy. Jest to w y- j 
nikiem uświadomienia, jakie wniosła ( 
tu PPS, obejm ująca więkseóść robot- j 
ników PZT, PPS. k tóra wychowała i i 

wychowuj# ich ni# od dziś, ani nie t 
od wczoraj.

(dan) '

Dzielnicowa Rada Narodowa — 
Śródmieście, przystępuje do organ i­
zacji Komitetów Blokowych. Z 1290 
Komitetów Domowych, jaki# doląd 
Istniały w Śródmieściu — m a jx>- 
iwstać około 300 Komitelów Bloko­
wych.

Do przeprowadzenia tego zada­
nia została delegowana Jó-osobowa 
Komisja DRN, k ió rrj członkowie 
będą brać udział w przekształcaniu 
komitetów, tuk, że do końca lute­
go Śródmieście zamierza dokonać 
reorganizacji.

Edward i wielu jeszcze 
waTzvszy. którzy szarą, codzienną wewnętrzną z drutów  centrali, 
pracą tw orzą chlubę techniki pol­
skiej — P. Z- T.

Centralne b iura  I fabryka teletech­
niczna PZT mieszczą #ię w W arszawie 
przy ul. Ratuszowej.

JUŻ NIE ŁATANINA
Przewodniczący Rady Zakładowej 

Iow. Pszczel Stanisław zastrzega lo­
jalnie, że dopiero po przeniesieniu 
fabryki (co ma nastąpić lada dzień) 
na ul. Grochowską, gdzie ze zwałów 
gruzu dawnej „Dzwonkowej" pow 
sbiją nowe gmachy fabryki, będzie 
wszystko wyglądało tak ja,k należy.
Ale te zastrzeżenia okazują się zby­
teczne.

Wchodzimy do działu rad io-nadaw - 
ezego. O glądając ciasnotę i surowość 
jego pomieszczeń zadajemy podstęp­
ne pytanie:

Świeże ogórki, porzeczki i jagody
ukażą slą w sklepach warszawskich

K i l r k  i a K M  1 1 wi&ni 190 zł., g ro szk u  100 zł„ f a a o
f l l l O  J a U I L K  I O W  Ł Ł .  u  jp o  z j ( ogó rk ó w  (n a  m ize rię !!

- — - • 130  zł., pom idorów  200 zŁ za  k i lo ­
g ram .

P o d an e  ceny  n ie  u le g n ą  w ięk ­
szym  odchylen iom  ja k  o  10 p ro c .

O woce 1 ja rz y n y  m ro żo n e  b ę d ą  
sp rzed aw an e  w  sk lep ie  p ań stw o w e  
go p rzem y słu  spożyw czego (M»s> 
sza lkow ska  81) i  Innych  sk lep ach  
spożyw czych p ry w a tn y ch , (p a )

fTEaFKif)
T E A T B  P O L S K I (K a ra s ia  * ):
C zw a rte k  g  18 ,.P e n e lo p * , ' :__ ^
P ią te k  g. 18 „S zk liła  obm ow y” .
Sobota g. 14.30 „Majątak alba lmtążĄ, 

godz. 18 „Penelopa” .
N ied z ie la  g. J4.30 „ M a ją te k  a lb o  tz»W n, 

g. 18 „ S z k o ła  obm o w y ” .

C e n tra ln e  Z jednoczen ie  (Przemy 
słu  K onserw ow ego  w ypuściło  n a  ry  
n e k  w ie lk ie  ilo śc i m rożonych  ow o­
ców  i ja rz y n . T ra n sp o r ty  nadesz ły  
ju t  do W arszaw y  i zm ag azy n o w a­
ne  z o s ta ły  w  ch łodn i p rzy  u l. W ol­
skiej. M rożone ow oce i ja rz y n y  są  
now ością  n a  ry n k u  po lsk im , n ie  p ro  
d u k o w aliśm y  ich  bow iem  p rzed  
w o jn ą .

P ie rw sze  p róby  z zam rażan iem  
ow oców  i ja rz y n  m ia ły  m ie jsce  w 
1934 r. w  A m eryce, po czym produk  
c ja  teg o  ro d z a ju  rozw in ę ła  się ta k ­
że w  N iem czech. P o d y k to w an e  to  
by ło  kon iecznością  d o sta rczen ia  
k o n su m en to w i w  o k re s ie  zim ow ym  
św ieżych ow oców  1 Ja rzy n  z p e łn ą  
zaw arto śc ią  w itam in , k tó re  nlszczo 
n e  s ą  przez k ażd y  in n y  sposób  kon  
serw acji (gotow anie, suszenie itp.).

Św ieże bow iem  t .  zw . In sp ek to ­
we, w a rz y w a  i m ag az y n o w an e  ow o 
ce dochodzą w  z im ie  (co k ażd y  z 
n a s  odczuł „ n a  w ła sn e j sk ó rze") 
do b a rd zo  w ysokich  cen lub  Jest 
ich  w  ogóle b ra k .

S tąd  n a jb a rd z ie j n iew ą tp liw ie  in­
te re su ją c ą  rzeczą  je s t, oprócz tego, 

zamrożone posiadająjż e  ow oce ____- ,
Praea takieRo telemechanika wy w szy stk ie  cechy (w yg ląd  sm ak  i 

maga wielkich zdolności i wyobraźni (w a rto ść  odżyw czą) ow oców  świe- 
pTxestrieniiej. Musi mieć wycwuci* do ! żych — ta k ż e  ich cen a  k s z ta łtu ją

— łtw lerdzaświadczonego inżynier* 
jeden i... inżynier iw.

Ostatnia hala fabryczną, w której 
obecnie mieszczą się w arsztaty m echa­
niki precyzyjnej, była do niedawna 
świetlicą fabryczką, którą robotnicy 
poświęcili na cele produkcji.

— Jak będą szły maszyny u- mówi 
jeden z nicli — to i świetlica w przy- 
jzłości będzie ludniejsza, a zakłady 
„rozbujają się" szybciej.

To zrozumienie robotnika i poświę­
cenie pTzez niego części swojego wy­
poczynku i rozrywki dla dobra wy­
twórczości pozwala dziś produkować 
P. Z. T 200 aparatów  telefonicznych 
tygodniowo. W ciągu bieżącego roku

ca  się w  d e ta lu  o k ilk a d z ie s ią t proc. 
niżej od ceny  św ieżych ow oców  i 
w arzyw .

C ena d e ta lic zn a  np. ja b łk a  (m ia- • wcaeśnlej do nabycia w księgarni
Zga Z eu k rem ) w ynosi około  130 j Gebethnera 1 Wolffa — Żgoda 12. 
zł. za  k ilo g ram , jag ó d  c z a rn y c h '
130 zł. z a  k ilo g ram , porzeczek  90

T E A T B  M I Z  Y C Z N O O rS B O  W T  (M*fV»
gzałk o w sk a  8 ); godE. 18  „ U cztfi  dl& bi* «

T E A T B  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81). 
godz  18.00 „ S u b re tk a ”  D evala .

T E A T B  rm v S Z E O IIN Y  (Z a m o jsk ie * *  
20) o godz. 18.00 „ D w a  t e a t r y "  B aam aw .
sk iego .

T E A T B  M. O. „ST IID T O ’* (K a ro w a  M>
Z p o w o d u  p rz y  go: o w ań  d o  n o w e j preznl#s 
r y  — n ie c zy n n y  d o  29 b . m.

T E A T B  „ JA S K Ó Ł K A " (M ar#załkow ek6  
69): godz. 15 — „ Z a p ra sz a m y  n a  w e## , 
te ” : godz. 18 . M »i p o g n ę b io n y ” M o lla ra . 
godz . 20.15 „ J u ż  n ig d y  n ie  sk łam ię  ’.

P R A S K I T E A T B  R E W II  (Z y g m u n tó w , 
sk a  8 ): w eso ła  re w ia  . „Z im o w a  P a r a ­
d a ” , godz. 17 1 19. W  n ied z ie lę  1 ś w ię tą  
15 17, 19.

W IE C Z Ó R  B A L L A D
W p ią te k . 31 b  m.. o godz. 18~*J, wr aa.K 

w id o w i-k o w e j P o ls k ie j  YMCA u l. K o n o p ­
n ic k ie j 6. odb ęd zie  s ię  „W iec zó r b * lta «  
1 wierszy n a u ttu jo w y rh ” , w wykonaniu 
d o sk o n a łe g o  m e lo re c y ta to ra  H e u ry k a  S z a t 
k o w sk ieg o . , . . .

W  p ro g ram ie  u tw o ry  l i t e r a .u r y  p o la k is j 
i obcej.

Na upartych trzeba więcej
Przygodni handlarze muszą zniknąć

13 targow isk p om ieśc i wszystkich

e n e r g ii
z ulic •

W arszawiacy m ają  już taki charak­
ter: każdy i  nich oburza się na ta ra ­
sujących ruch i zanieczyszczających 
ulice handlarzy — #1# jednocześnie 
każdy korzystał (i korzysta nadal) b a r­
dzo chętni® z ich usług.

Skutkiem zaś tego pełnego „płochej 
beztroski" stosunku do ulicznego sprze 
dawcy jest, że handel uliczny, pomimo 
wysiłków MO i Zarządu Miejskiego, 
był ciągle „problemem otw artym " i do 
dzisiejszego dnia ciągle jest, niestety, 
zagadnieniem.

Czyżby więc likwidowanie tego h an ­
dlu, szpecącego i zanieczyszcza jącego 
stolicę było „walką z w iatrakam i", a 
jej bezskuteczność była uzasadniona 
jakim iś względami wyższego rzędu?

Zarząd Miejski zdołał po wielkich i 
ciężkich wysiłkach uruchom ić 18-cie 
targowisk, rozlokowanych na terenie 
całego miasta. Na targowiskach tych 
mogą zmieścić się już wszyscy „w olni” 
handlarze. Mogą — ale nic chcą.

W  najbliższym czasie zostaną u ru ­
chomione jeszcze dwa nowe largówi 
ska: na pl. Grzybowskim i na ulicy Q- 
bozowej, dla mieszkańców Koła.

Jak  więc widać, sprzedawcy uliczni 
z Marszałkowskiej, Alei Jerozolim ­
skich i Innych centralnych uli® miasta 
nie mogą się tłum aczyć (jak t« czynili 
jeszcz# przed kilkoma miesiącami) 
brakiem  odpowiedniego miejsca, wy 
znaczonego na  handel. Uprawiani® go 
w miejscach największego ruchu n a ­
leży złożyć tylko na karb  niesforności, 
samowoli, b raku dyscypliny i lekcewa 
żenią przepisów porządkowych.

MO i kontrola wydz. Handlu Zarżą 
du Miejskiego zrobiły niewątpliw ie

tej dziedzinie bardzo wiele — ale trze 
ba się zdobyć na jeszcze, większy wy­
siłek i energię i przy pomocy choćby 
najsurowszych środków (konfiskata 
tow aru, areszt i t. p.) zlikwidować 
wreszcie tych upartych „ostatnich

Mohikanów” nieporządku i brudu, aby 
na wiosnę nie stali się znowu plagą 
miasla. Ipa)

zło tych , śliw ek  (św ieżych!) 350 zł.,

Wspólny pogrzeb
powstańców warszawskiej] 
i lotników kanadyjskich

W ojewódzki Związek Uczestników 
W alki Zbrojnej o Niepodległość 1 De­
m okracje zawiadam ia, *e dnia 2 łu- 
lego br. n godzinie 18-ej na Cm enta­
rzu Wojskowym na Pow ązkach w 
W arszawie, odbędzie się pogrzeb 54 
powstańców w arszawskich z poćod- 
cinka „Gozdawy", ekshum owanych z 
n liry Długiej 15. Długiej 29-31, Hedu- 
ły  Ratusza oraz 6 lotników kanadyj­
skich, zestrzelonych na tymże odcin­
ku 15 sierpnia 1944 r.

K a t a s t r o f a
pod Terczynem
20 osób rannych ,
jedna zabita

Dnia 28 bm. około godz, 3 ej po 
południu w ydarzyła się wielka kata- 
strofa samochodowa w odległości 4 
km za Tarczynem. Zdążający w kie 
runku W arszawy samochód ciężaro­
wy, naładow any po brzegi pasażera­
mi, nngle przewrócił się do rowu.

Ponad 2 0  osób zostuto rannych, w 
lej liczbie kilka bardzo ciężko. Jeden 
z pasażerów został zabity na miejscu 

W arszawskie Pogotowie Ratunkowe 
dopiero po gdziinie IB ej wysłało na 
miejsce katastrofy .dwie karetki #ani- 
larns.

Nie 1.800 z ł
tocz 1.390 zł za tonę

W naszej notatce pt. „Nowy przy­
dział węgla — 100 kg a* óeobę", » “
mieszczonej w n r 24 z niedzieli dnia 
26 bm., zakradła się pomyłka: deta­
liczna cena węgla wynosi nie, jak 
podano 1.800 zł — lecz 1.390 sł za 

w tonę.

NIE WYRZUCAJ SKOREK ZAJĘCZYCH 
I KRÓLIKÓW 

I CHROŃ JE PRZED ZNISZCZENIEM

Skórki zajęcze 1-królicze są cennym surowcem dla przemysłu 
kra .(owego:

mogą być wyprawione na cenne futro tub 
przerobione na luksusowy filc kapeluszowy.

Natychmiast po zdjęciu naciągnij skórkę na ram kę drewnianą 
(włosem do wewnątrz) i wysusz.

CENTRALA SKÓR SUROWYCH płaci za
I. GATUNEK SKÓREK KRÓLICZYCH NA FUTRO (26 zł. za (*Ł 
I. GATUNEK SKÓREK KRÓLICZYCH NA FILC 180 sł. za kg.
I. GATUNEK SKÓREK ZAJĘCZYCH 80 zł. za szt.

Punkt skupu w każdej dużej czy małej
rzeźni

CENTRALA SKÓR SUROWYCH
WOJEWÓDZKI W ŁODZIODDZIAł

AGENTURY POWIATOWE W NASZYM W OJEWÓDZTWIE 

Koflsld*
Łeezye#
P io trk ó w
RaAomtrii*
O poczno
Kntnc

Wielo*
Strykćw
%dlińska Wola 
Łask 
S le rad s  
?.owies

Ikternlewtee 
Sawa - We*.
Ozorków Zfierz 
Z gier*
P ab ian ic*
Aleksandrów

K o n a la n ly a ć *
L o to n o iersk
P o d d ęb ice
Tuszyn
A ndrze jów
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W Ł A D Y SŁ A W  K E D B A  
L a u re a t  K o n k u rs u  G en ew sk ieg o

W  d n iu  2  lu te g o  r. b ., o godz. 11.80 w  
sa li p o lsk ie j YMCA. K o n o p n ick ie ) 6 , w y ­
s tą p i n a  p o ra n k u  m uzycznym , p la n is ta  
W ła d y s ła w  K ę d ra . W  p ro g ra m ie  u tw o ry  
C h o p in a . , , , .

B ile ty  w cześn ie! do  n ab y c ia  w  k s ię g a rn i 
G e b e th n e ra  i W o lffa  — Z g o d a  12.

„S Z L A C H E C T W O  D U SZY ”
P ię k n a  k o m e d ia  w  3 a lita ch  J  C hęc iń ­

s k ieg o  p. t .  „S z la ch ec tw o  D uszy  k tó re j  
zapow iedź  g p o tk a ia  s ię  7, o g ó ln y m  z a in te ­
re so w a n iem  w chodzi n a  a fisz  T e a tru  
„ S tu d io ”  z d n ie m  30 b . m .

H . S JT O M P K A  W  W A R S Z A W IE
H e n ry k  S z to m p k a  g ra ć  b ęd z ie  n a  z a p ro ­

szen ie  I n s ty tu tu  F r y d e r y k a  C hop ina  w  
W arszaw ie . U ro c z y s ty  k o n c e r t d la  uczcze­
n ia  roczn icy  u ro d z in  F r y d e r y k a  C h o p in a  
o d b ęd zie  s ię  w s a li „ R o m a "  w  n ie d z ie le ,
28 lu te g o  r.' b.

N IE D Z IE L N E  P O R A N K I F IL M O W E
Z arzą d  S to ł. ..T U R ”  o rg a n iz u je  p o ra n k i 

film ow e w  k in ie  P o lo n ia ”  (M arzza ik o w - 
skk  56) w  k a żd ą  n ie d z ie lę  o godz. 11.3Q. 
S p rzed aż  b ile tó w  z 50 p ro c . u lg ą  udbyv.-f. 
s ię  w  c zw a rtk i , p ią*ki i so b o ty  w  lo k a lu  
T U R -u  p rz y  Al. R óż 7 p. 8  w  godz. 11— 
14-ej. w  n ie d z ie lę , d n . 2. I I .  47 r .  b ę d z ie  
w y św ie tla n y  f ilm  p . t .  „ C z a p a je w " .

nom)
K IN O  „ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  N r  5 ) :

K la tk a  s ło w icza ’ . Pocz. s e a n s ó w . X*.aO, 
13.09, 15.00, 17.30. 20.00.

K IN O  „P O L O N ! * ”  ‘M arsz a łk o w sk a  5 6 ): 
T w a rd z i lu d z ie ” . P ocz . a e a n só w . 12.80, 

i'5.30, 17.30, 20.00.
K IN O  - ST Y LO W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  

1 12 ): „Z ak a za n e  p io s e n k i” . P o c z .. s e a n .  
*ów : i i .  13.30. 16. 18.30, 21 

k i n o  „A T L A N T IC ”  (u l C h m ie ln a)
,,M a k s im " ; pocz. zean só w : 14, 16, 18, 20.

K IN O  „S Y R E N A ”  (P ra g a .  In ż y n ie rs k a  
4 ; „ Z a k a za n e  p io s e n k i” .

K IN O  „T Ę C Z A ”  (Ż oliborz , S u z in a  4 ) :
. C za ro d z ie jsk i k w ia t” .

K IN O  O Ś W IA T O W E  (Ż oliborz , P l .  In ­
w alidów  10): „ M e k s y k ’ .

B ile ty  u lgow e  w p r/« d * p r» ed a* y  d l*
, członków  zw itfzków zaw odow ych  o rg a m , 
j ta c i i  m łodzieżow ych  I w o iske  do  n a b y ­

c ia ' w R ad z ie  Z w iązków , N ow y Z jazd  1.

posłyszymy 
L o  u i R A D IO

C Z W A R T E K , 80 ST Y CZ N IA  
W arsz a w a  I

3 00 S y g n a ł c za su ; 6.05 D z ien n ik  p o r . ;  
8.30 M u zy k a ; 7,05 M u zy k a ; 7,40 M u zy k a ; 
il,E 7  S y g n a ł c zasu  i h e jn a ł ;  15,0t M uzy­
k a ; 15,80 P o ls k a  R o d z in a  R ad io w a ; 15,35 
Ze ś w ia ta  r a d ia ;  15,40 J a n  B ra h m s ; 16 00 
D z ien n ik  p o p o ł.;  18.80 M uzyka  c h ó ra ln a ;  
t7  10 M oza ik a  o z m ie rz ch u ; 18,00 K o n cert 
s o lis tó w : 18,80 N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u ,
1915 U tw o ry  R o g o w sk ieg o  i S c h u m an n a  
19,35 M u zy k a : 20,00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 
22.26 P o k rz y w y  n ad  E r d ą ”  p t  .P o d ­
w ó jn y  cz ło w iek ” 21,25 N asze  p iećn i. 

W a rsz a w a  I I  
14.02 M uzyka  ro z ry w k o w a : 14,15 U tw o - 

-y  sk rz y p co w e : 18,30 P o g a d a n k a  R o d źm y  
R a d io w e j;  19,23 A u d y c ja  m u zy czn o -ro z ­
ry w k o w a ; 22,40 M uzyka  fo r te p ia n . ,  23,00 
M uzyka .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.

O rto sz em a  d ro b n e  n a n d lo w e  po 16 zł ze w y raz . P o sz u k iw a n ie  ro d z in , p racy  1 zgu b y  po 5 zł. 
za  w y ra z  R ek lam o w e 1 m m  sze ro k o śc i 1 s z p a lta  40 zł W te k śc ie  re d a k c y jn y m  60 zł. 
Tłuztym d ru k ie m  100 proc , d ro że j. 2a  te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpow ia . 
da .

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JE ; Cen Ir  Blu 
o raz  tego  A g e n tu ry : Al. Teroaollm rlU # 
z m a t. p ism .. P u ła w s k a  16 — „U K A E s  . 
to w id ” , Ż o libo rz  M ickiew icz* 2? — Ksiyy. 
szk ła  1 p o r c , G ro ch o w sk a  218 — M. F i 
w h . u l P le ra c k le g o  11. P laców ka  ,LZ! 
s k e  49. R ozdz ie ln ie  g a z e t: PL Inw alidów  
89 P ra g a . u l. T a rg o w a  70 „ W o ln o ść  . 
u l, Z to ta  4, Dzla) R ek lam y  S pó łdz ie ln i 
B iu ro  O głoszeń  -  T eo fil P ie tra s z e k .

S p ó łd z ie ln io  P ra c y  K o lp o rte ró w  „ E ip r e s a

I Woki Sn  W vd W ied za"  O ddz w W arszaw ie . Al J e ro z o lim sk ie  12). te!. SS.Mifc

Wf*rS7*JWB III Utr8ZRiHoW9X>‘ W jNpolClJ. M  J tp r*i (łf» tfti nr i H .’fi
W M  ^4arna!kowska

Raszyftsk* 3 A. Targowo ■>«

9 E D A 0 B J E  S O U 1 T I 7 b  — u m
M składan SpbłdziaHH W fd«w»ic8#j „WIEDZA", Druk. Spółdzielni W uS«wa»«#j „WIEDZA" -  „Roboln-k nr, Łj
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Pamięci Wacława Szum ańskiego
W & pssK iałia  p o s i a ć  a d w ak aS ;©

T rudno bez wzruszeń snuć wspo­
m nienia o W acławie * Szumańskim. 
Adwokatura polska miała swoją pięk­
ną kartę w ruchu wyzwoleńczym i w 
w alce o dem okrację: Stanisław Patek, 
Kazimierz * Sterling, Teodor Duracz, 
Leon Berenson, a wśród t y c h  niezapo­
mnianych koryfeuszów onron pob­
ocznych — W acław Szumański — 
krasomówczy, czarujący słuchaczy 
aksam itnym , soczystym i dźwięcz­
nym  głosem o  głębokiej barwie uczu­
ciowej, wrażliwy na każdą wyrządzo­
n ą  krzywdę, pełen ofiarności i P°" 
kwięceoia zarówno wtedy, gdy śipieszy 
gorąco z pomocą, jak i wtedy, gdy

może zaspokoić 
pragnienia.

czyjeś potrzeby lob

Strajk szkolny
Wacław Szumański urodził się w 

r. 1882 w Łomży z ojca W iktora Szu­
mańskiego, znanego społecznika, re ­
jent?, wychowanka Szkolły Głównej. 
W 1889 r. z gimnazjum z Łomży prze­
niósł się do W arszawy, wraz z rodzi­
cami, gdzie kształcił się dalej. Dzięki 
wyjątkowym zaletom charakteru  zdo­
bywał bardzo wielu przyjaciół, cieszył 
się dużą popularnością wśród kole­
gów, z którymi pracował w kółkach

Felieton przeciw grafomanom

» R Z E C Z Y C I E K A W E  <
B ył tobie pewnego razu, kochanie ty  j 

moje, pewien pan. Nazywat się zupeł­
nie spoko/m e pan Stanisław Siera­
kow ski i byt najpewniejszy w św ie­
cie, ł t  jest człowiekiem  mądrym. Tak 
b ył tego pewnym, że w końcu kupił 
sobie obsadką, stalówką, butelką a r̂a' 
m en tu oraz zeszyt w podwójną linijką  
( przedmiotów tych w domu nie miał, 
bo niby skąd) t zaczął pisać. Pisał po 
w oli i z  nabożeństwem, od czasu do 
czasu wystawiając jązyk ( pamiętaj, ko 
chanie ty  moje, łe  wystawiać języka  
nigdy i pod ładnym  pozorem nie nale­
ży, nawet przy zadaniu kaligraficz­
nym ), a i  w końcu napisał. W tedy...

Nie. Chciałem napisać bajeczką dla 
dzieci w  kiplingowskich ramkach, ale 
nie napiszą. To przecież wcale nie jest 
bafka.~ Pan Stanisław  Sierakowski na 
prawdą istnieje i co gorsza, pisze... Ca­
łe  sicząście. łe  nie naprawdą...

Listopadowy zeszyt miesiącznika 
„W iedza i Życie-  z ubiegłego roku za 
wiera m lądzy innym i dział p. t. „Rze 
czy c ie k a w e T e n  właśnie dział opano 
w at prawie bez reszty, przynajm niej 
W tym  zeszycie, p. Stanisław. Co tu u 
krywać. fantastycznie ciekawe rzeczy 
można tam znaleźć. Rozpatruje sią w  
nim na przykład  zasadniczy problem, 
dlaczego św iat ma trzy wymiary. Cy­
tu ją  dosłownie... „Człowiek orientuje 
sią to przestrzeni w trzech wymiarach: 
rozróżniamy długość, szerokość i w y­
sokość albo głębokość. Mówi sią nie­
raz o czwartym wymiarze. Jest to jed­
nak rzecz bardzo nieokreślona, istnie­
je  raczej w dziedzinie fantazjii".

W  dalszym  ciągu interesującej roz­
prawki, objaśnia nas p. Sierakowski, 
CO to jes t zm ysł równowagi, używając 
rewelacyjnie nowych dla nauki anato­
m ii terminów i wprowadzając w osłu­
pienie zoologów, opowieścią o przedstą 
biorczym raczku, któremu dobry Bóg 
zapom niał dać ciążarków do błędnika. 
(To  sią nazywa po polsku błędnik 
nie wiem jak po łacinie). Raczek jed ­
nak z wrodzoną raczkom zaradnością 
tam  sobie sypie kamienie do głowy 
i tą drogą zdobywa zm ysł równowagi. 
iłafclekaw sza jest konkluzja: „W świe 
tle  tych badań, dyskusja o czwartym  
w ymiarze jest pozbawiona realnych
podstaw* ■

  panie Sierakowski, N IE P R A W ­
D A! Nie chciałbym pana peszyć, ale 
o fizyce nie ma pan zielonego pojącia. 
Nie wiem , jak sią przedstawia czwar- 
ty  wym iar w  iw ie tli pańskich badań, 
ale zato stosunkowo dokładnie wiem, 
ja k  sią przedstawia w świetle badań 
M ika nteostainich uczonych, jak np

Pańskiego kolegi — Einsteina, może 
Pan zna przypadkiem  to nazwisko...

Z w yższej fizyk i przerzuca sią p. 
Sierakowski z lekkością m otylka na 
dietetyką i z róumą znajomością przed  
miotu opowiada zdrętwiałemu czytel­
nikowi o witaminie C. We wstąpię już 
natyka sią czytelnik na związlą infor­
macją, łe  witamina C jest to „stosun­
kowo prosty związek chemiczny: mia­
nowicie kwas laskorbinowy“.

J u ż  b y łe m  b lisk i śm iech u  z  za ­
baw nego  b łędu  zecersk iego , ale 
dalej i zim ny pot w ystąpil mi 
n a  czoło. P oczu łem  s tra sz liw ą  
pew ność, że  p. S ie ra k o w sk i z  pełną  
świadomością postawił to ,,J“... A  da­
lej stoi jak byk: „Ciekawe, łe  cy try­
ny I pomarańcze zawierają znacznie 
więcej witaminy C w  skórce, aniżeli w 
miąższu. Tlom aczy sią to tym , że skór 
ka na cytrynie jest w  zasadzie zielo­
na, dopiero po dojrzeniu staje sią żó ł­
ta, nic wiec dziwnego w tym, łe  zawie 
ra ona dużo w itaminy C.“ — A  dla 
mnie to jest „PSIA K R E W , dziwne! A  
mnie sią to wcale nie tlomaczy!.., 

„W iedza i Życie“ wydawane jest przez 
TUR. Mam niejasne wrażenie, że mie­
sięcznik ten ma być przyczynkiem  dla 
studiującego robotnika. Robotnik, jeże 
li studiuje, to kradnie chwile na nau­
ką z odpoczynku, ze snu, z jedzenia i z 
różnych innych jeszcze czynności, bo 
pracą swoją musi wykonać i to w yko ­
nać ją uczciwie. W y, redaktorzy z 
TUR-u, jesteście — móuńąc patetycz­
nie —  w służbie robotnika. W aszym  o- 
bowiązkiem jest wykonywanie pracy 
solidnie. Jeże li stosunkowo poza tym  
niezły periodyk ma mieć w ogóle ja ­
kiś sens t pretendować do swojego ty ­
tułu, to niechże redaktorzy ślicznie 
przeproszą grafomanów, powiedzą Im, 
że sa pismem poważnym t skierują ich 
do jakiegokolwiek czysto literackiego.

P. Stanisław te ł jest człowiekiem i 
na pewno zrozumie... Mało tego, pe­
wien jestem, łe  sie choinie poświęci dla 
idei. Ja na przykład, pisuje tylko w 
pismach czysto literackich. Do „W ie­
dzy t Życlii* nie śmiałbym po prostu 
napisać, bo me mam na interesujące 
ich tematy nic do powiedzenia — ( je ­
dnak więcej od p. Sierakowskiego...)

A  z m iłym  panem Stanisławem m o­
że sią ugodzimy w ten sposób: On nie 
będzie pisał na tem aty fizyk i i diete 
tyki, a ja przyrzekam  mu święcie, nie 
wspominać nigdy o hodowli nierogai' 
zny...

...bo sią na tym  nie znam...

uczniowskich, a następnie studenc­
kich. W 1905 r. zmuszony do przer­
wania studiów, z powodu strajku 
szkolnego, rok prawie spędził w K ra­
kowie, zarabiając jako statysta w te ­
atrze. Ukończył Uniwersytet w Ode­
ssie w 1907 r. i odtąd, początkowo 
jako aplikant adw okata Leona Papie­
skiego. a potem Stanisława Pa.tka 
brał udział w  obronach politycznych.

Niezłomny w uporze i w walce, 
świeci przykładem innym obrońcom 
zarówno wtedy, gdy broni przed są­
dem Wojennym z Cytadeli Warszaw­
skiej z Berensonem i Patkiem , jak w 
okresie zsy%i poza granicami Króle­
stwa, albo podczas sprawy w Wilnie, 
oskarżony z art. 102 Kodeksu Karne­
go za przechowywanie bibuły i ezy- 
sjych blankietów paszportowych, kie­
dy ławę obrońców zajęli najznako­
mitsi obrońcy polityczni, dzięki cze­
mu otrzym ał za 1 edwie dwa lata tw ier­
dzy. Rył już wtedy znany jako obroń­
ca d jako człowiek umiejący sobie zje­
dnać każdego. Strażnicy Cytadeli po­
mogli mu do urządzenia siię całkiem 
wygodnie w więzieniu, pozwolono 
m u sprowadzić do celi swoje biurko 
i łóżko, a nawet wypuszczano go na 
.słowo" na niedzielę i święta, osadza­
jąc na ten czas w celi jego kuzyna, 
studenta medycyny.

O brońca Brzeski
Po pierwszej wojnie światowej w 

okresie niepodległości, Szumański 
członek „Wyzwolenia", a następnie 
PPS, w ystępuje jako obrońca we 
wszystkich prawie głośniejszych pro­
cesach politycznych, broniąc ludow­
ców, socjalistów i komunistów. Wy­
stępuję, jako obrońca w słynnym pro ­
cesie krakowskim po zajściach 1923 
r„ broni oskarżonych w procesie 
Rrzeskim, a w okresie wzrostu naslro 
jów antysemickich 1 organizowanych 
pogromów występuje z obroną Szułi- 
ma Leski w głośnym procesie prz.y- 
tyckim.

Jego artykuły polityczne, jego listy 
otw arte do cara i wr r. 1988 do m ini­
stra Sprawiedliwości Grabowskiego 
były odważnym oskarżeniem rzuco­
nym pod adresem wsadź sanacyjnych.

Budujemy.
Nowy Świat
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Na list 1 w arty w sprawie trak tow an i.
więźniów politycznych Grabowski od­
powiada wytoczeniem procesu sądo­
wego przeciwko Szumańskiemu, k tó­
ry skazany zostaje na 8 miesięcy wię­
zienia. Autorytet m oralny Szumań­
skiego jest wówczas już taik wielki, 
że prezydent żąda aam akt sprawy i 
zawiesza wykonanie kary.

Niezłomność i  bohaterstw o Szumań­
skiego ujaw niło się najm ocniej w  o- 
statafm  niemal roku jego życia, gdy 
zwisał przez \Vs godziny na Słupku w 
Oświęcimiu, zawieszony na  związa­
nych z tyłu rękach nie dotykając zie­
mi. Była to kara za rzekom e splunię­
cie w przedsionku baraku n a  podło­
gę. Ten 59 letni krępy i ciężki męż­
czyzna, więzień Nr. 2610 wytrwał, m i­
m o potwornego bólu, zagrzewając do 
wytrwania wiszącego obok na słupku, 
mdlejącego co chwila młodzieńca.

Mocą ducha i pogodą oprom ieniał 
ciężkie chwile pobytu w więzieniu i 
w obozie Śmierci iinnym towarzyszom 
niedoli. Ubrany w obozowe pasiaki 
Sehutzhaftling Nr. 2610, pchał taczki 
naładowane gruzem, błotem, kamie­
niami, drw ił dobrotliwie ze słabych 
duchem pokryw ając żartam i najcięż­
sze chwile i największy wysiłek, do­
dając nadziei i pewności współwięź­
niom. że ich cierpienia przem iną, gdyż 
niemiecka potęga musi upaść w w al­
ce, k,tórą podejmie ze Związkiem Ra­
dzieckim. Były to  wówczas prorocze 
słowa: był to  koniec m arca 1941 r. 
On jeden z niewielu może po trafił 
przeniknąć podstępne zamiary zbrod­
niarzy germ ańskich szykujących n a ­
paść na naszego wschodniego sąsiada.

W ytężone starania rodziny spraw i­
ły, że W acław Szumański, jednocze­
śnie prawie ze Stefanem Jaraczem , z 
którym zbliżył się w obozie, został 
zwolniony. W idywałem go często. Był 
podniecony, wielomówny, dumny, że 
siedział w Oświęcimiu, że dzieli nie­
dolę z innymi.

Ostrzegaliśmy go. by nie pozostawał 
w W arszawie, liczni przyjaciele za­
praszali go na prowincję, na  wieś. 
Odmawiał, tw ierdząc z uporem, że tu 
właśnie, gdzie jest potrzebny, pozo­
stanie.

O św ięcim  p o  rai drugi
Niedługo się cieszył wolnością. Are­

sztowano go ponownie, podobno *a 
to. że stawał w obronie W itolda Tryl 

i skiego, jednego z owych 50 zakład­
ników, powieszonych później publicz­
nie na ulicach W arszawy. I tym r a ­
zem Szumański trafił do Oświęcimia. 
Pod innym może numerem, pod in­
nym „kapo" pchał swoją taczkę, ale 
niedługo, bo po paru zaledwie m iesią­
cach zamordowano go, jednego z wie 
lu tysięcy męczenników ot ki 7. u znisz­
czenia. Umiera powieszony w Oświę 
eimiu 13.X I943 r. Nie zdołał uwieść 
swoim czarem niemieckich cerberów 
jak przed la.ty strażników Cytadeli 
W arszawskiej.

W acław Szumański był jednym z 
tych obrońców z Sali Śmierci w tej 
samej Cytadeli, którego pytał sędzi­
wy, zgarbiony, poczciwy rosyjski 
w a c h m is t r z  Osiecki, świadek wielu 
wyroków śmierci, a między innymi

Sandec
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ców, którzy wam ale  przecież, albo 
praiwie nic nie płacą41... „powstajecie 
na władzę, na sąd na policję...*4 (Leon 
Berenson „Z Sali Śmierci44).

Ta,Ujm był W acław Szumański, gdy 
po mozolnej, twórczej, darm owej p ra ­
cy, kosztującej go wiele tygodni cięż­
kiego wysiłku w sześciogodzinnym 
przemówieniu w obronie obecnego 
m inistra Pułka, walczył z niesławnej 
pamięci oskarżycielami w procesie 
Brzeskim i kiedy wołał: „Wierzę, te  
przeżywamy okres przejściowy. W gó 
rę serca. Dożyjemy, lepszych czasów'4.

Niestety nie dożył ich, zamęczony w 
60-tym roku życia w Oświęcimiu.

Adwokatura Polska, ^której Szumań­
ski był wybitnym przedstawicielem, 
winna jest mu wdzięczność i n ieza­
tarte wspomnienie. Dzięki takim  wspa 
niałym postaciom, jak Szumański, pa­
lestra polska potrafiła w najcięższych 
dla niej okresach zachować czyste o- 
blicze m oralne swego zawodu i ode­
grać wybitną, pozytywną rolę w ży­
ciu narodu.

WAC.ŁAW BARC.1KOWSK1

(D em okratyczny Przegląd Prawniczy)

Podróżnik
Zawsze imponowali mi podróżnicy. 
Jako dziecko słałem  płomienne spój 

rżenia m aszynistom i konduktorom. 
Byli dla mnie spadkobiercami śurieł- 
nych tradycyj Cooka i Beringa.

Później zacząłem na te sprawy pa­
trzeć innym okiem.

Przekonałem  sią, łe  konduktorzy nes 
szlakach swych wypraw  nte walczą  * 
lwami, a jako jedyne trofea przywo­
żą czasem żarówki z Częstochowya 
lub tańszą kiełbasą z Grójca.

Mimo to sentym ent i podziw  dla lu­
dzi, odbywających podróże, pozostał 
we mnie do dziś.

Znam osobiście jednego  * takich pod  
róiników .

Człowiek ten w  ciągu ostatpih 2-efc 
lat zw iedził pó ł ku li ziem fkłe jl

B ył w Rzym ie, w  Nese-Yerkm, Mo- 
skwls i Kopenhadze.

P ił rum z m urzynam i fłaarlem a, «£» 
no w wiedeńskim  Grinzinga, m alał W 
kabaretach Poryła.

Zw iedził Grecją, Belgją, Abisynią, 
i Chile.

  W ięc gdzie ł pan w  końcu nte
był?  — spytałem  go kiedyś. W est­
chnął.

  Nte byłem  — rzek ł —  na Mada­
gaskarze. A  bardzo chciałbym tam po­
jechać...

— Takie podrółe muszą być szale­
nie kosztowne — poseied ziałem  ps> 
chwli.

—  Wcale nie. J e łd łą  służbowo.
— Służbowo?
—  Jako  dyrektor Biura Ptonoeeank)

Spalania Smiect.
— Ach, tak! A le czytałem , tda je  złą, 

że pańska instytucja zakończyła ju t  
swoje prace badawcze? W ięc ju t  nie 
będzie pan jeździł?

Uśmiechnął sią.
—  Teraz przystąpiliśm y tfo prac —  

związanych z w yszukaniem  terenu p o i  
budową śmieciami.

— Naprawdą? W ięc mo-łe pojedzte 
pan wreszcie na Madagaskar?

 Kto wie — rzekł cichym głosem—
M ołe i pojadą ... A TO M .

N ow e książki dla dzieci 
Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”

(„Film Polski )

A. A. MILNE, „Kubuś - Puchatek-,
przekład Ireny Tuwim, ilustracje E r­
nesta Shepard'a, W arszawa, 1946, str. 
181.

Cudowne przygody sympatycznego 
niedźwiadka, zwanego Kubusiem-Pu- 
chatkiem, przykuw ają uwagę młodych 
czytelników. Księżka Milne a należy do 
arcydzieł literatu ry  dla dzieci.

JADWIGA KORCZAKOWSKA — 
„Chiński dwór“, powieść dla dzieci, od 
znaczona w konkursie „Płom yka", ilu­
stracje i okładka Eugenii Różańskiej, 
W arszawa 1946, str. 140.

Jest to  wakacyjny pam iętnik młode­
go chłopca. „Chińskim dworem" na- 

mieroi M o n  lwi tła, Barona, Sandec- j zwały dzieci dom, w którym  mieściły
i  kiego, Sikorskiego i innych: „Niech się na wsi kolonie letnie. Książka cie-
; ln i 'P a n  wytłumaczy, co wy jesteście ’ szyła się zasłużonym powodzeniem

za ludzie? Nie wychodzicie z tych są- P ^ c d  wojną. _
dów, bronicie największych przestęp- JADWIGA KORCZAKOWSKA

„Dzieci podwórka-, opowiadanie, Ilu­
stracje  i okładka Eugenii Różańskiej, 
W arszawa 1946, »tr. 79.

Jest to opowiadanie, nagrodzone n« 
konkursie Macierzy S' kolnej. Zabawy 
i psoty podwórzowe niewąlpliwie zain­
teresują dzieci, dla których podw órko 
jest w-ażną areną życia.

Seria „Teutr Bajka dla dzieci-, Nr. t. 
H istoria cala o  niebieskich migdałach, 
napisała Lucyna Krzemieniecka, deko­
racje — ubiory — charakteryzacja Ma­
riana Puchalskiego, W arszawa 1947, 
str. 38.

Bardzo interesująca inowacja. Do 
sztuki Krzemienieckiej dorobione, są 
kolorowe dekoracje i postacie, która 
należy wyciąć z kartonu. Nowa seria 
„W iedzy44 pobudza fantazję dziecka, 
które nawet bez pomocy starszych mo­
że się zabawić w teatr.
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ŁUK TRIUMFALNY
—  W  takim razie wezmę, co mi dadzą i zaraz sprzedam. 

Oczywiście nie otrzymam całkowitej wartości. Tak pan mys i,
sprzedał o dw adzirfcia procent lan ra?  Początkowo ofc 

niże tylko o dziesięć. A może by naprzód się umowie 2 
cielem sklepu? Chyba to będzie dla towarzystwa ™ stko ied 
no, czy odbiorę tę protezę, czy me. Muszą płacie, a reszta im jest
Obojętna, praw da? . ,,

—  Prawdopodobnie. W  każdym razie mozesz sprobowac
—  T o już będzie coś. Za te pieniądze można by kupić bufet, 

a może naw et całe um eblowanie do małej mleczarni. lane 
uśm iechnął się chytrze —  Bogu dziękuję że taka protezai ze s a- 
w em  i wszystkim, co do niej należy, iest taka droga. T o przectez
precyzyjna robota, co? Cieszę się! .

—  Czy był już tu kto z towarzystwa ubezpieczeń?
—  Jak  dotąd nie mówili ani o protezie ani o odszkodowa­

niu, chodziło im tylko o szpital i operacje. Czy nie w a r " bvJ ; a 
sięgnąć rady adw okata? Było tam czerwone światło, testem tego
zupełnie pewny. Policja ..

W eszła pielęgniarka z ko lac ją  którą postawiła przy Tanku 
na stoliku. Chłopiec nie odzywał się wcale, dopoki me wyszła. 
Strasznie tu człowiekowi dają duzo jesc oświadczył. n g V 
tyle nie jadłem. N ie daję rady. M atka przychodzi .1 zjada resztę 
W ystarcza na dwoje. Oszczędza się w ten sposob. Pokot tu t e .
dużo kosztuje. - . . .

  Towarzystwo płaci, bez względu na to, laki pokoi zaj-

mU' eprzez twarz chłopca przeleciał uśmiechl -  M ów iłem ,z d o k ­
torem  W eberem , da mi dziesięć procent. Pośle rach^ re,k ^ wa 
gzystwu, a kiedy mu zapłacą, da nu dziesięć procent dyskonta.

—  Janeczku, jesteś stare skąpiradło. >
—  Trzeba być skąpym, jak się jest ubogim.

— . Słusznie. N ic cię nie boli? 
—  W  nodze, której nie matm czuję troche bólu.
—  T o rierwy. . .
—  W iem , ale to śmieszne. Żeby coś bolało, czego już nte 

ma A może jest tam jeszcze dusza mojej nogi? —  Uśm iechnął 
sie żart był udany. Potem podniósł pokrywę z kolacyinych dan.—■ 
Zupa, kurczę, jarzyny, pudding. T o  coś dla mamy, lubi kurczę­
ta Rzadko je jadamy w  domu. —  W ygodnie wsparł się o po­
duszki. — Czasami budzę się w nocy i myślę, ze za wszystko tu 
musimy sami zapłacić. Tak się czasem myśli w ciemności. M u­
szę sobie dopiero przypominać, że leżę tu, iak dziecko oogatych 
ludzi, mam prawo żądać, co mi się tylko spodoba, mogę dzwo­
nić na pielęgniarki, one muszą przychodzie na dzwonek a inni 
muszą za to wszystko płacić. Pycha, co?

  Rzeczywiście —  powiedział Rawik — pycha.

Znajdow ał się w am bulatorium  „O sirisa”. K to następ­
ny? — spytał. . . .

—  Iw ona —  odpowiedziała Leonia —  tuz ostatnia.
—  N iech ją pani poprosi. U pani wszystko w porządku. 
Iw ona miała dwadzieścia pięć lat, była tęgą blondynką o

szerokim nosku i pulchnych, krótkich rączkach prostytutki. Chęt­
nie i płynnie wsunęła się do pokoju i uniosła |edw abną mgieNę,
którą miała na sobie.

—  Cóż tak z daleka? —  spytał Rawek. —  Proszc bliżej.
—  Dlaczego, a tak nie można?
—  N ie. A a co pani chodzi? . . . .  , , -
Zam iast odpowiedzi, Iwona odwróciła się, pokazując swój

ciężki zadek, poznaczony grubymi pręgami uderzeń. W idać było,
że dostała od kogoś straszliwe lanie .

  Spodziewam się, że pani klient dobrze pani zapłacił
powiedział Rawiik —  to nie żarty. , , , •

Iwona potrząsnęła głową. — Am centyma, doktorze. To me

klienl .  w  takim razie jakiś dowcipniś. N ie wiedziałem, że pani

taK Lwona Janowu potrząsnęła głową, po jej ustach błądził uś­
miech tajemniczy, ale pełen zadowolenia. Rawik zauważył, ze 
w pełni korzystała z sytuacji, czuła się ważną osoba. —  N ie  je­

stem masochistką —  powiedziała, dumna, ie  zna sens tego 
wyrazu—  W ięc cóż to było, awantura? . . .  .

Odczekała chwilą. —  M iłość —  powiedziała, p rzec in a jąc
sie z upojeniem.

—  Taki zazdrosny?
—  Tak —  bąknęła.
—  Bardzo bolało?
—  Taka rzecz nie boli — usiadła ostrożnie ~ -  czy pan 

uwierzy panie doktorze, że w pierwszej chwili m adame R olande 
nie chciała mi pozwolić pracować? M usiałam ją błagać o jedną 
choćby godzinkę. I co pan powie? Z  tymi pręgami miałam o w ie­
le większe powodzenie, niż kiedykolwiek przedtem.

—  Czemuż to tak? . .
—• Sama nie *wiem, ale są takie typki, k tóre za tvm prze 

padają. T o ich podnieca. W  przeciągu ostatnich trzech dni zaro­
biłam dwieście pięćdziesiąt franków  więcej mz zwykle. Tak dłu­
go będzie widać siniaki?

—  Co najm niej dw a, a może trzy tygodnie.
Iw ona m lasnęła językiem. —  Jeśli tak dalej pójdzie, kupię 

sobie futro. Lisy, to znaczy koty, robione pod lisa.
Gdyby m iało przejść za prędko, pani przyjaciel może pam  

znowu dopom óc, spuszczając zdrowe lanie.
—  Tego on nie zrobi —  zaprzeczyła żywo Iwona — on nte 

jest taki. To nie takie w yrachowane bydlę, jak inni. W  pasji, to 
co innego, w afekcie, rozumie pan, kiedy go coś napadnie. Ina 
czej mogłabym go błagać na kolanach, i nic.

  Charakter! __ Rawik podntosł oczy. — W szystko w po­
rządku, Iwono._____________________________________ , ,

Zaczęła się zbierać. Znaczy, ze mogę się zabrać do pracy. 
Tam  jeden staruszek już na mnie czeka na dole, może go pan 
widział, ma taką siwą, ostrą bródkę. Zawsze jest pierwszy po 
wizycie lekarskiej. Chce być pewny. Pokazałam mu te pręgi. Po 
prostu oszalał. W domu biedulek nie ośmieli się głosu podnieść 
ze strachu przed żo n ą .'N a  pewno marzy mu się, jakby tu spuscic 
tęgie lanie swojej starej. —  Roześmiała się, jak dzwoneczek. —  
Panie doktorze, czy świat nie jest dziwaczny? —  Tanecznym  ru­
chem wysunęła się z pokoju.

(Dalszy ciąg nast*pi).
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